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S W I Ą T E C Z ł  Y  N U M E R
tiCUEGC DZIENNIKA
u k aże  s ię  w  zw ięk s zo n e j ob ję tośc i i p od w ó jn ym  nak ładzie

dnia 11 kwietnia nr.
i z a w ie ra ć  b ęd z ie  op rócz  s ze regu  p rac n a jw yb itn ie js zych

sił p u b licy s ty czn ych  i lite rack ich

Z W IĘ K S Z O N Y

DZIAŁ IKSERATOWY
Z a m ów ien ia  do azia lu  in sera tow . p r z y jm u je  A d m in is tra c ja  

N o w e g o  D zienn ika . K ra k ó w , O rzes zk o w e j 7. T e ie f.  102-79

B erlin , 20. 3. (S c h ) K om isa ryczn y  prezyden t 
p o lic ji w  M onach jum  kom uniku je, że dziś ra ­
no p lanow ano zam ach na H itlera . Z aw arte  
a kom unikacie szczegóły każą się jednak  do­

m yś la ć , że także i w  tym  w ypadku  chodzi o  
rob ien ie  nastroju. P o lic ja  m ia ła  b ow iem  
stw ierdzić , że  w  godzinach  porannych pod 
Jom  H itle ra  w  M onach jum  za jechało  autem  
berlińsk ie in  3 ,.czekistów “ , z  k tórych  jeden  
m ó w ił po  n iem iecku  a dw óch  po rosyjsku  lub 
czesku. O sobn icy ci pod pom n ik iem  R yszarda 
W agn era , zn a jdu jącym  się w  pobliżu  m ieszka

n ia  H it le ra  m ie li z ło żyć  3 grana ty  ręczne i 
m a terja ł w ybu ch ow y . M iano rów n ież  ustalić, 
że osobn icy zam ierza li dokonać zam achu na  
H it le ra  w  ch w ili, gd y  tenże m ia ł w y jeżd żać  
ze sw ego  m ieszkania. N a  w id ok  p o lic ji zam a­
ch ow cy zb ie g li i n ie  zosta li dotąd w yśled zen i. 
P rezyden t p o lic ji dodaje, że zam ach na H it le ­
ra  w yw o ła łb y  w  ca łym  k ra ju  n a js traszn ie j­
szy  chaos i d op row adził do n ieb yw a łego  p o ­
grom u, którem u żadna siła  państw ow a n ie  
zdo ła łaby zapobiec. W z y w a  zątern do  zan ie­
chan ia w sze lk ich  tego  rodza ju  zam achów .

Żydzi usunięci z sądów 
berlińskich

( . )  Berlin. 20- 3- Ż A T  ,,M ontagrost“  dono­
si, że z  dmiem 1 go  kw ietn ia mają być  usu­
nięci w szy scy  sędziow ie  Żydzń z  berlińskiego 
sądu karnego, sądu dla nieletnich i p ierw szego  
sądu krajowego- *

Oświadczenie min. Becka
Paryż , 20. 3. M in ister Beck, k tó ry  b y ł w  

Paryżu , p rzed  w y ja zd em  k on ferow a ł z  Pau l- 
Boncourem , a późn ie j i oddzie ln ie  z  D a lad ie- 
rem . „M a tin " pisze: M in ister polski ośw iad ­
czył, że dojście do w ład zy  h itlerow ców , o p i-  
n ja  polska p rzy ję ła  z n a jw ięk szym  spokojem , 
bez żadnego zan iepokojen ia .

 O-----

Przywódcy endecji we Lwowre 
w areszcie

L w ó w , 2u 3. ( T )  A resztow an i w  dn iu  w czo ­
ra jszym  człon kow ie  redakcji ..K u rjera  L w ó w  
sk iego", a to red i acz dr. Sw irsa i, red. dr. 
H rab yk  i red. U lanow sk i, p iz eb j w a ją  w  da l­
szym  ciągu  w  areszcie śledczym . A resztów  a -  
n ia  te, jako też pozostałych  20 aresztow ań p o ­
zosta ją  w  zw iązku  z  akcją  p rzep row ad zan i 
p rzez p o lic ję  na teren ie  całego państw a p rze­
c iw ko O W P  i  ta jn ym  organ izac jom  endec­
k im , k tóre m ia ły  p rzygo tow yw ać  p ow ażn ie j­
sze w ys tąp ien ie  na z ew nątrz . ^

N a ja d y  na studentów 
iydowskich

L w ó w , 20. 3. ( T )  D z is ia j rozpoczęły  się 
przedpołudn iem  w yk ła d y  na PuIitecłmftJe 
lw o w sk ie j po  3 i pó ł tygod n iow e j p rzerw ie . 
Juz na sam ym  w stęp ie  uoszło do napiaJÓW 
ze ctron\ akadem ików  endeckich. W  w yiriSn  
napadów  jeden  z  żydow sk ich  studentów  M t d  
ciężko pob ity  —  5 lże j. W  ciągu  d io a  uapakły 
ustały. W y k ła d y  od b yw a ją  się

Teror i ohrucieAstwa hitleroweóu/
Rewizja w Organizacji 
Sjonistycznej

( : )  Berlin- 20. 3- ŻAT- Celem  niedopuszcze- 
;nia do fa łszyw ych  pogłosek, Zjednoczenie sjoni 
.styczne w  Niem czech komunikuje: ,.W  niedzie 
lę w ie c zó r  uniform owani cz łon kow ie  S- A* do­
konali rew izji w lokalu Zjednoczenia sjomsty- 
c zn tgo  w  N iem czech oraz w  mieszkaniu przy- 
•wódcy sjonistycznego. Natychm iast podjęte 
kroki w y k ry ły , ż e  rew izia nie b y ła  przez w ła- 

■ dze autoryzow  ana. W ład ze  zapow ied zia ły , że  
czuw ać będą, b y  takie w ydarzen ia  się nie po­
w tó r z y ły -  Działalność Zjednoczenia sjonisty- 
czn ego  w Niem czech nic doznaje przeszkód

Okrutny czyn hitlerowcóv
( : )  Londyn- 20. 3- Ż A T . „D a ily  Telegraph " 

donos] z  Frankfurtu n M ,: Centrala hitlerow­
ska w e zw a ła  siedmiu znanych kupców ły d o

wskich, b y  zg łos ili s ię  w  centrali. Kupcy ci 
zw róc ili się do policji, która ato li doradziła  im, 
aby posłuchali w ezw an ia  h itlerow ców - K iaJy 
kupcy p rzyb y li do  centrali h itlerow ców  w  to­
w arzystw ie  swoich  synów , h itlerowcy kaza li Im 
pod groza  rew o lw erów  ok ładać się nawzajem  
kijam i aż do  utraty przytom ności- W  ciężk im  
stanie odw ieziono nasenn ie o fia ry  te  roi u do 
domów-

..Mominginost“  donosi, że gw a łty  h itlerowców  
p rzyb iera ją  na sile i po krótkiej p rzerw ie  eks-ce 
s.y znowu stają się groźwe-

,,Zt względu 
na bezpieczeństwo"...

( : )  P a ry ż . 20. 3- ŻA T - Z  W orm acji donoszą 
że policja zarządziła  zam knięcie trzech wiel­
kich dom ów  tow arow ych  Lancauera, T ie tza  ■ 
GoMschmidta. motywując zamknięcie w zg lęd a ­
mi bezpieczeństwa publicznego-

Areszt za awantury
Lwów, 20 3. (T )’ W  dniu diritiejsrrBa a*-«

nadł w y ro k  w  starostw ie  grodzk łem  p rzec iw ­
k o  15 aresztow anym  akadem ikom  za aw antu ­
r y  podczas uroczystości im ien in  m arsz. P ił­
sudskiego w  sobotę. S tarostw o grodzk ie  w  dr® 
dze adm in is tracy jn e j orzek ło kary od 3 ćhń 
do 2 tygodn i bez zaw ieszen ia . W szy scy  skaza­
n i zapow iedzie li ape lac ję  do sądu okręgo­
wego.

-ł-  o------

Zangara —  stracony
N o w y  Jork, 20. 3. (R )  M orderca burm istrza  

ch icagow sk iego  C zerm aka anarch ista włoski 
Zangara  został dziś rano stracony na krześle 
elek trycznem  w  w ięzien iu  w  R a i>ord. Egzeku­
c ja  w ykonana  została w obec lekarzy , władz 
sądow ych  i 12 św iadków . Z w ło k i pochow ano 
na cm entarzu w ięziennym .

( : )  W iedeń- 20. 3 Ż A T . Na W y żs ze j akademii 
handlowej w ybuchły znowu ekscesy an tyżydo ­
wskie, H itle row cy  usiłowali usunąć studentów 
żydowskich. przv czem doJżło do bójki.
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( ! )  (K )  To, ©o się obecnie dzieje na arenie po­

litycznej, otoczone jest narazie mgłą tajemniczoś­

ci. Wszyscy imamy wrażenie, i e  dnieją się rzeczy 
wielkie o  niesłyeuamie doniosłych następstwach, 

ale Ich mecnamzmu nie znamy, wglądu w te* en 

pozakulisowy nie mamy. Być może, że za lat kilka 
alboteż i w najbliższej przyszłości dowiemy się 

czegoś bliższego, ale już ta ostrożność, która zmu­

siła nas do sformułowania „za  lat kilka, albo w  naj­
bliższym czasie" świadczy najlepiej jak dalece 

brniemy w ciemnościach, jrut niepewne i  chwiej­
ne są wszelkie tablice orje^.tacyjnc. Weźmy dla 

przykładu chociażby maleńką republikę ainstrjac- 
ką, zawieszaną obecnie m iędzy niebem dyktatury, 

a  cak smutną rzeczywistością demokracji parla^ 

mentainej. W prost w ierzyć się nie chce, by kanc­
lerz dr Dollfuss, kóremu do Bismarcka jest bardzo 

daleko, odważył się na eksperyment, mogący ma­
leńkie to państewko rzucić w  odmęty wojDy do­

mowej, gdyby za nim nie stał ktoś bardzo możny 

I potężny. Pytanie ty lko  zachodzi, czy tym potęż­

nym protektorem jest Muissolini, który w porozu­

mieniu ze swym węgierskim sojusznikiem chce 

wbić klin w Małą Ententę czy ież jest nim Fran­

cja, która faworyzuje poczynania Dollfussa. by 

nie dopuścić do Anschlussu Austrji z Rzeszą nie­

miecką, aktu prawieże nieuchronnego, jeś;'‘ i Au- 

strją zawładną hitlerowcy.

Z największym niepokojem śledź: też cały świat 

tak szumnie w Niemczech proklamowaną rewolu- 

(t-ję narodową. Pełen grozy i oburzenia odwraca się 

od aktów zdziczenia, które brudnemi swemi fala- 

mi z «la ły  kraj wysoce przemysłowy, znajdujący 

wię w  dodatku w samem sercu Europy, aie poza 

tym  wstrętem i  obrzydzeniem wyrasta niopokój, 
wylania się troska głęboka wciąż się pytająca: ku 

czemu idą Niemcy? Otwarcie nowego parlamentu 
niemieckiego we wtorek 21 marca przyjmują Niem 

ey  na rozkaz nowych władców uroczyście przy­
strojone. D. Goebbels minister propagandy nie­
mieckiej wydał rozkaz, by wszędzie w dzień otwar 

d a  parlamentu ozdobiono domy sztandarami, czar 
no-biało-czerwonemi i swastyką hakeiikreuzierow- 

e ) ą, by we w ilję  otwarcia parlamentu urządzono 
po wszystkich miastach i  miasteczkach, wsiach i 
Of adach —  pochody z pochodniami, by  wszędzie 
lOdDywaij się parndy wojskowe, na których o pew­

nej ściśle oznaczonej godzinie śpiewać mę ma 
^Deutschland, Deutschland, tłber alles" —  przy 
odgłosie 21 strzałów aortylerji. Dzień otwarcia 
parlamentu jest „świętem naród on em" Reichs-

wehra i  szkoły mają dzień wolny. Niema chyba 

Człowieka na świecie, któryby nie zdawał sobie 
sprawy z tego, że cała ta parada jest właściwie 
pogrzeoem pierwszej klasy dla niemieckiej repu­

bliki weimarsk ej. Parlament, który s,ę zbiera, jest 

ciałem kadłubowem, nie biorą w  nim bowiem u- 
działu ani uwięziem 'komuniści, an ite i i socjaliści 
w  komplecie, bo część ich jak np. w Badenji i He- 

» j i  została również uwięziona. Parlament zbierze 

się tylko na kilka dni, by ucBwalić pełnomocnictwa 
dla Hitlera, pełnomocnictwa daleko idące, bo do­

magające się zmiany konstytucji, kwalifikowanej 

większości dwóch trzecich głosów potrzebnych do 

zmiany konstytucji nie ma wprawdzie Hiticr na­

razie w nowym parlamencie niemieckim i w tym 
celu wszczął rokowania z centrum, by je pozyskać j 
dla swych planów. Zobaczymy, czy i centrum pój­
dzie do Kanossy, czy zdyscyplinowany obóz kato­
licyzmu niemieckiego ma tyle w socie s.ły we­

wnętrznej, by wytrwać w roli opozycji.

Narazie ta zmiana konstytucji, chociaż przez 
parlament jeszcze nie została uchwalona, de factc

już nastąpiła —  unifikacja Rzeszy niemieckiej 

jest bowiem faktem dokonanym. Wt wszy-tkioh 
17 krajach, wchodzących w skład Rzeezj niemiec­

kiej, rządzą komisarze hitlerowscy a na we: auto- 

noenja Bawarji należy już do przeszłości. Lstąpił 

w tych dniach premjer ba warz iS dr Held. którego 

nazwać można ostatnim premjerem dawnej Ba- 
warji, cieszącej się na szeroką skalę zakreślonym 

samorządem, a cała władza spoczywa obecnie w 

rękach generała von Eppa, dawnego naczelnika 

sztabu generalnego bojówek hitlerowskich, który 
jeszcze zeszłego roku w  rozmowie z Fnickerbocke- 

rem ze smętną melancholją odsunął na plan dal­

szy objęcie w ładzy przez Hitlera. Przypominamy, 
z jakim tupetem odgrażał się kanclerz dr Held, że 

na granicy bawarskiej każe zaaresztować przysła­

nego z Berlina komisarza rządowego dla Prus. Jak 
przed wyboi ami buńczucznie powiewano chorą­
giewką separatyzmu dynastycznego, jak powoły­

wano się na odwieczne tradycje bawarski? i do­

magano się cd Berlina dla nich respektu. Okazało 

się dnia 5 marca, że w  najbardziej katolickich o- 
kręgach bawarskich hitlerowcy zdobyli więk­

szość, że dawna legenda o protestanckich Pru- 

siech ja to  ostoi hitleryzmu w  przeciwstawieniu do 
katolickiej Bawarji, ject tylko pustym fraze.-em. 
Z dniem 5 marca przekreślono „historyczną linję 

Menu", będącą od Jat symbolem federalistyo/nego 

ustroju Rzeszy niemieckiej, a dzielącą faktycznie 

Niemcy na dwie części: północną i południową.
To, czego Bismarck nie osiągnął, zrealizował dzień 

5 marca. Na arenę międzynarową wkrracza obec­

nie inna Rzesza ni< miecka, nie rozbita już linją 
Menu, a fakt ten dla polityki m .ędzj narodowej 

olbrzymie wprost może mieć znaczenie.

Należy prawdzie spojrzeć w oczy i dlatego po­
winno się re i między bajki w łożyć wciąż pokutu­
jące w przestraszonych organach liberalizmu euio- 

pejskiego hipotezy o dwutorowość' obecnego sy­
stemu rządowego w Niemczech. Pocieszano się z 

początku, że najważniejsze placówki poobsadrał 
swymi ludźmi Hugenberg, będący wykładnikiem 

ciężkiego przemysłu niemieckiego z jednej strony, 
a wielkich obszarników niemieckich z drugiej srro 

ny. Wprawdzie wicekanclerz Papen w swych mo­

wach odseoarował się od metody gwałtu Hitlera,

wprawdzie piękni; mowy o wolności człow iek*, o  

'usi-unowaniii godności ludzkiej, wygłasza ten czło­

wiek. kidry odwdzięczy! się gen. Sehleioherowi 

za wyrzucenie go z siodła pięknem za nadobne, 

żadnej jednakowoż me ulega wątpliwości, że je ­

dyną silą faktyczną w Niemczech jest obecnie obćt 

hitlerbwski. Nawet jeśli wybuchną lozdźw ięki mię 
dzy Hugtnbergem a ministrem spraw wewnętrz- 

nycb Frickem. między Paprnem a Hitlerem, na. 

dalszy rozwój wypadków wpływu to  mieć nie bę­
dzie. Umilkły też głosy o restauracji Hohenzoller­

nów, bo trjumfujący Hitler nie chce się dzielić 

władzą z niidm Charakterystyczny był pod tym 

względem ton dyskusji między prasą h itla  T/eką 

a prasą Hugenberga we Wrocławiu. Na suche 

stwierdzenie wrocławskiego organu nugenbrigoir- 

skiego, że i dawny obóz nacjonalistyczny ma ©oś 

do gadania o przyszłem ukształtowaniu się ftOfcuD 

ków wewnętrznych w  Niemczecn, odpowiedział or­

gan hitlerowski, tonem wyższości, pouczając sw o  

go kolegę, że nie na to hitlerowcy dokonali „ r e ­

wolucji narodowej", by ktoś im psuł szyłf.~
:) Dojście do władzy Hitlera jest też ostawm  

niejako gwoździem do trumny międzynarodowej 
konferencji rozbrojeniowej, dogorywającej powo­

li w Genewie. W  ostatnim momencie przed stwier 

dzeniem ostatecznego je j bankructwa wystąpił 

MacDonald w roli zbawcy, wysuwając 6wój plan 

stopniowej redukcji zbrojeń. N ie bęaziemy dziś 

planu tego analizować, pisaliśmy już zresztą o  

nim dość obszernie, chcielibyśmy tylko zwrócić 

uwagę na jeden szczegół wielce charakterysty­
czny. Za planom an.giel.-kim oświadczył się Mus- 

solini, ale nietylko w swojem własnem imieniu, 
lecz też już w imieniu Niemiec hitlerowt-kich. 

Mussoitm nie oświadczył tego ezpressis verbis, bo 

mówił tylko o  tern, że bierze pozyskanie Niemiec 

dla tego plaiwi na siebie, ale już samo podkr. śle- 
nie tej solidarności niemiecko-włoskiej ao głębo­

kiej musi pobudzić zadumy. Dawniej tylko Musso 
lini wygłaszał mowy, pełne animuszu wojennego, 
później wahanie się lira włoskiego nieco g > o- 
trzeźwiio, aie w  każdym razie W łochy faszysto­
wskie były ogniskiem niepokoju na świecie. były 
reztrwoarem, dostarczającym wciąż nowych 
podniet obozowi rewizjonistycznemu w Europie. 

Teraz obok Mussoliniego staje triumfator Hitler. 
Rewizjonizm w Europie podnosi głowę, a widmo 

nowej wojny ze sfer obłocznych wyrosło nagle 

na ziemi i krąży między nami.

U! przeddzień otwarcia Reichstagu
Berlin , 20. 3. (S en ) F rak c ja  cen trow a i fran  

c ja  socja lno-dem okratyczna Reichstagu  odby­
ły  dziś popołudniu p ierw sze posiedzen ia fra k ­
cyjne. które b y ły  ściśle poufne, f r a k c ja  cen­
trow a  uchw aliła  w ziąć  udział w  ju lrzejszem  
otw arciu  Reichstagu w  kościele garn izono­
w ym  w  Poczdam ie. Postanow iono rde w ysu ­
w ać żadnych  kandydatów  nr. stanow isko 
członków  prezyd  jiłYn Reichstagu.

F rak c ja  socja ldem okratyczna postanow iła  
n ie w ziąć  udziału w  akcie państw ow ym  w  
Poczdam ie.

Hitler Hanfernje z  Centrum
Berlin , 20. 3. P A T . K anclerz  H itle r, k tóry 

pow róc ił dziś rano sam olotem  z Wonachjum

do B erlina  p rzy ją ł w  godzinach przedpołud­
n iow ych  p rzyw ódców  partji cen trow ej, w śród  
nich prałata  Raasa, b. kanclerza B rueninga 
i b. m in istra  S toegerw alda. W  południe od­
było  się posiedzenie rady m in istrów .

Hitlerowski obóz dla więźniów 
politycznych

B erlin , 20. 3. (S ch ) W  Dachau pod M ona- 

ch jum  urządzony został obóz koncen tracy jny 

d la  w ięźn iów  politycznych , gdzie  zn a jd zie  po­

m ieszczen ie 5 tys ięcy osób. Obóz ten przezna­

czony jest jed yn ie  d la  kom unistów  i soc ja l­

nych  dem okratów .

Ponowna Interwencja p̂ ł? polskiego
w Berlinie

Berlin , 20. 3. P A T . Poseł R zeczypospo lite j . w yzn a ia  m ojżeszowegu v zajściach, ja k ie  o - 
w  B erlin ie  A lfred  W ysock i ponownie in te rw e- i statnio m ia ły  m iejsce w różnych m ie jscow o- 
n jow a i ^  urzędzie spraw  zagran icznych  w  ściach Rzeszy n iem ieck ie j, 
sp raw ie poszpodow anych  obyw ate li polsk ich  j -
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<:) W arszaw a. 20. 3. (S in ) Jutro, o gotiz- 9 

rano odbędzie się posiedzenie Sejmiu- Jako 
S-ty punkt porządku dziennego znajduje się 
spraw ozdan ie kom isji skarbow ej o  rząd ow ym  
pro jekcie  ustawy o wypuszczeniu b iletów  skar- 
jbow ycb. Nadto  spraw ozdan ie kom isji prawnl- 

0  jczel o  rządow ym  projekcie ustaw y o  upoważnię 
A lu  P - P rezyden ta  R zeczypospolite j do  w yd aw a

nla rozporządzeń z  mocą ustawy- P raw d op od o­
bnie, jak iuiż donosiliśm y — p rzy  tym  punkcie 
zab ierze g łos przedstaw iciel rządu, a b yć  m oże, 
prem jer P rystor- Ponadto  Sejm rozpa trzy  spra 
wozdanie komisji praw niczej o  rządow ym  pro­
jekcie u staw y o m oratorium  m ieszkaniowem  d la  
bezrobotnych-

( : )  W a 'szaw a . 20- 3. (Sin) „Isk ra " donosi: Do 
wiadiułemy się, źe  w  wyniku przeprow adzo­
nych  w ciągu ubiegłych dni rew izy j i areszto 
w an  wśród O W P  w  W arszaw ie  i L w o w ie  
stw ierdzone zostało, iż  organizacja ta p rzygo ­
tow yw a ła  akcie, skierowaną przeciw ko Żydom - 
D zięk i zarządzen iom  w ła d z  bezpieczeństwa i 
w ład z sądow ych , zam ierzenia O W P  zosta ły  
sparaliżow ane- Aresztow an i po zakończeniu 
ś ledztw a w  najbliższym  czasie przekazani bę- 
Sdą w ładzom  adm inistracyjnym  i zastana po­
ciągn ięci do  odpow iedzia lności na m ocy p raw a 
o  wykroczen iach-

Donoszą z  Częstochowy, że  dnia 19 bm. po­
licja przeprowadziła rew iz ję  w  m ieszkaniach 
kilku cz łon k ów  O W P - M- m- przeprowadzono 
rew izję  u w spółpracow n ików  -G aze ty  Narodo 
w e j“ . Na skutek p rzeprow adzonych  dochodzeń, 
oddano do dyspozycji sędziego śledczego trzech 

i członków  O W P - W  wyniku rew iz ji znaleziono 
nielegalne ulotki i  druki-

• *  •

(-•) W arszaw a . 20. 3- (S in ) Dziś w  W arszaw ie  
odby ło  się kilka dem onstracyi studentów w  
uniwersytecie i p ized  uniwersytetem. Demonstru 

’ jących rozprószono p rzy  pom ocy  m otopom py-

Głodówka górników trw a
Burzliwa demonstracja przed mieszkaniami dyrektorów

( : )  Sosnowiec. 20- 3- (K ) Sytuacia na kopalni 
„K lim on tów " jest bez zmian. W czo ra i o  god z i­
nie 5 popołudniu, w inda poraź p ierw szy od 
trzech dni w y jecha ła  na pow ierzchnię, aby w y  

* w ie źć  dw óch  n lerzytom nych górn ików , k tórzy  
zasłabli wskutek głodów ki. W ypuszczono rów  
n ież górn ików , k tórzy  zjechali w  sobotę na 
dól. P o  odw iezieniu zasiabniętych górn ików  
do szpitala w inda zjechała z  pow rotem  na dól 
i w szelk i kontakt został zn ów  przerw any, 
p rzeb yw a ją cy  w podziem iach górn icy  w dal­
szym  ciągu odm awiają p rzy jęc ia  jak iegoko l­
w iek  pożyw ien ia- W  dniu >vczoraJszym, rodzi 
n y  strajkujących górn ików  zam ów iły  w  ko­
ściele w  Zagórzu  mszę św iętą, którą odpraw ił 
m iejscowy ksiądz- P o  m szy, kobiety tłumnie 
udały się pod domy dyrektorów , gdzie  urzą­
d z iły  burzliwą demonstrację. Spokoju nie za ­
kłócono- W czo ra i usiłowało zjechać do kopal­
ni 2 księży, lecz nie wpuszczono ich- W  dniu 
dzisiejszym , udało się zjechać na dół m aszyni­
ście S tanisławow i Dudzie, który w szczą ł per­
traktacje z komisją strajkow ą W  wyniku tych 

,pertiaktacyl. w ys iano delegacie w  osobach Jó 
|zeia C zepczyka  (ZZZ ). Bolesław a B ednarczy­
ka (C Z G ) i W ładys ław a  Rodeka (skrajny 
^radykał), k tó rzy  na powierzchni odbyli konie 
.renclę z zarządcą kopalni inż Stefańskim. Kon­
ferencja ta nie dala rezultatu, g d y ż  przedstaw i 
c ie l dyrekcji kopalni zażądał, aby górn icy o- 
jPUŚcili kopalnię, na co ci ostatni się nie zgo ­
dzili Na dziś w ieczór zapow iedziany jest przy  
jazd w o jew o d y  k ieleck iego p- Paciorkow sk ie 
go, k tóry  osobiście ma prowadzić pertm ktacje 
,na miejscu-

Na kopalni „M ortim er", ob jętej taką sama 
! sytuaclą, strajk trw a w  dalszym  ciągu- W  pod 

ziem iach kopalni p rzebyw a  400 robotników 
k tórzy  nie opuszczają kopalni ani na chwile

P ożyw ien ia  pizyim ują-
W  zw iązku  z  rozpaczliw ą  sytuacją górn ików  

na obu tych  kopalniach, w szystk ie  kopalnie Za­
głęb ia  D ąbrow sk iego  pod ję ły  akcję strajkową 
w  celu zadem onstrowania solidarności z  akcją 
górn ików  Klim ontowa- C zęść  kopalń przystąpi 
ta Już rano do strajku Są to kopaln ie: C ze­
ladź gdzie strajkuje piei-wsza zm iana w  liczbie 
695 robotników. Na kopam i Saturn zeb ra ło  się 
w „Sa li Zbornej" 292 górn ików , k tó rzy  nie zje 
chail do  p racy Podobno strajkują rów n ież k o ­
palnie Sosnow ieck iego  T ow a rzys tw a , Jak 
N iwka, K azim ieiz, Juljusz- Kopalnia „ P a r y ż "  
ma dziś św iętówke, dlatego jutro przystąpi do 
strajku protestacyjnego- Popołudniu mają p rzy  
stąpić do tego  strajku w szystk ie  za łog i kopalń- 
StraJk ten ma trwać do jutra rano- W szy scy  
strajkujący, na w zór „K lim on tow a" p rzeb yw a  
ią w podziem iach kopalni, nie przystępu jąc ied 
nak do pracy. Zapow iedziany jest strajk w io ­
ski na kopalni „Reden"-

Ostry konflihf w górnictwie 
zlikwidowany!

( : )  Sosnowiec- 20- 3 (K ) Sprawa groźnego za  
targu w  przem yśle w ęg low ym  Zagłębia Dąbro 
w sk iego  p rzy ję ła  w  dniu dzisiejszym  niespo­
dziew any zwrot- W  dniu dzisiejszym  odbyta 
się konferencja Rady Ziazdu P rzem ys łow ców , 
na której postanowiono w yco fać  15-procentową 
zn iżkę plac w  górnictwie- W obec tak iego obro- 
tu spraw y, jutrzejsza konferencja w  W arsza ­
w ie stała się aleaktualną 1 delegacje dzisiaj 
nie w y jadą  O  kroku tym  zostai dziś ziaw lado 
m iony inspektorat pracy w  Sosnowcu, który 
natychm iast zaw iadom ił o tem zw iązk i zawodo 
we górn icze Tem sam em  ostry konilikt w  gó r­
nictw ie uw ażać należy za z likw idow any.

Pian Mussoliniego przyjęty
w Anglii życzliwie, we Francii —  niechętnie

Londyn , 20. 3. ( L )  P lan  M ussolin iego w spra śm ie być sprzeczne z postanow ien iam i L ig i  
w ie  w spółpracy państw  zachodnich przyjęta  Narodów . U znanie zna jdzie  p ro jek t Mussoli- 
prasa angielska ży cz liw ie , aczkolw iek  z pew  n iego ty lk o  w tedy, jeże li będzie przedstaw ia, 
nemi zastrzeżen iam i. „T im e s "  pisze, że piano rozszerzen ie zasad paktu lokarneńskiego. K w e  
w ane porozum ien ie państw zachodnich nie stja re w iz ji  traktatów pokojowych nie jest

ludzie nerwowi
sfcarżc) się często na bralc apetytu * 
powinni oni otrzymywać poży­
wienie wzmacniające a przytem 
telcltostrawnê

Oy O M A Ł t l N E
łączy te zalety wzmacnia bowiem 
i odżywia, nie obciążając przytem
o r g a n i z m u *

Próbki I broszujy wysyła bezpłatnie 
fabryka Cn»mkxna>lrairnacBufyczna
Dr. A. W A N  DE R S .  A. Kraków

Rada partyjna 
sjonistów rewizjonistów

(:)K a tow ice . 20. 3. ŻAT- W  dniu dzisiejszym  
nastąpiło otwarcie rady partyjnej sionistów-re- 
w izkm istów, referatem  W ł- Żabotyńskiego któ­
r y  wskazał. że  narady sionistów-rewizjoni­
stów są ściśle poufne. W  skład prezydium  we­
szli d.r. Kaban (W arszaw a ), W einschal (Pa les fy  
na), L a jze row ic z  (Bukowina), dr- Shegel (Cze­
chosłow acja ) i Sahwarzmanr. (Londyn)- R e f era 
ty  w ygłosili Żabotyński i Grossmann- Na radzie 
partyjnej ipow stało nowe  ugrupowanie tZw- cen 
tonnm, kftóre postaw iło sobie za ceł niedopuszcze­
nie do rozłam u w łonie rew izjonistów.

w  ch w ili obecnej aktualna. N ie  b y łoby  p o ­
w iem  wskazane poruszenie kw estji zm iany 
gran ic  w  tej ch w ili, gdyż podobna akcja w y ­
w o ła łaby  w  różnych  częściach E uropy sprze­
czne ze sobą pretensje. P ow in n y  być nato­
m iast podjęte krok i zm ierza jące do p rzyzna­
n ia N iem com  pew nych  gatunków  bron i de­
fen syw n ej.

Paryż. 20. 3. (B )  Prasa  francuska jednog ło ­
śnie odrzuca op racow ny przez M ussolin iego 
p lan  w spółp racy 4 m ocarstw  zachodnich. —  
D zienn ik i z zadow olen iem  podkreśla ją, że w  
R zym ie  n ie zapad ły  żadne ostateczne u chw a­
ły  i że plan ten będzie n a jp ie rw  dokładnie 
przestud jow any przez m in is trów  angielsk ich  
i francuskich, podczas przejazdu  M acDonalda 
i S im ona do Londynu . D a le j w skazu ją  że rea­
liza c ja  tego planu m oże b yć  aktualna dop iero 
po usunięciu n ieporozum ień  francusko-w łos- 
kich  i  w spółpracy w losko-n iem ieck ie j prze­
c iw  F ran c ji. „E ch o  de P a r is “  w skazu je, że 
układy zaw arte  przez F ran c ję  z Po lską  i M a­
łą Ententą n ie  zezw a la ją  F ra n c ji na w stąp ie­
n ie do „rzym sk iego  klubu p oko jow ego", który, 
w  rzeczyw istości n ie  jest w ca le  k lubem  poko­
ju  lecz k lubem  n ow e j w o jn y , n aw et w  tym  
w ypadku , gdyby  M acDonald p rzyw ió z ł Fran­
c ji układy dodatkowe, w  rodza ju  układu fran  
cusko-angie lsko-jugosłow iańsk i ego. „M a lin "  

stw ierdza, że n o w y  p lan zm ierza  przede- 
w szystk iem  do zm ian y  traktatu  wersalsk iego. 
Podobn ie pisze „Jou rna l” . Zdan iem  dzien n i­
ka, plan M ussolin iego p row adzi n a jp ie rw  do 
rozbro jen ia  a następnie do r e w iz ji  traktatów 
pokojow ych . D yskusja  nad n im  m oż liw a  jest 
dop iero po dokonaniu pew nych  kon iecznych  
zm ian. „O eu vre ‘‘ pisze, że po rozm ow ach  rzym  
skich nastąpią ro zm ow y paryskie. Jednakże 
decydu jące spotkanie m oże nastąpić ty lk o  w  
Genew ie. „O rd re " wskazu je, że pro jek tow ane 
porozum ien ie w  łon ie dyrek torjum  4 państw 
zachodnich m oże być  dokonane 'y lk o  kosztem  
F ran c ji. „F ig a ro "  pisze, że ty lk o  słabość rzą ­
du francuskiego zachęca p rzec iw n ików  do co­
raz zuchw alszych  planów .

( : )  W arszawa- 20- 3. P rzew id yw a n y  przebieg 
pogody  na dzień 21 bm.: Zmiennie z  przelotne 
mi opadami, chłodno- Um iarkowane, chw ilam i 
poryw iste w ia try  połuduiowo-zacbodoł*-
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B y iy  czasy, k ied y  naw et m ora ln i sp raw cy  
ekscesów  an tyżydow sk ich  n ie m ie li odw agi 
m e potępić ekscesów — bodaj dla pozoru, b o ­
da j dln form y. B ył v/ tem b ezw ą lp ;en ia  fa łsz 
w ew nętrzny, ale p rzy .em  odrobina p rzyn a j­
m n ie j w stydu  i n ieszczere w praw dzie , lecz 
przecież —  ootępien ie barbarzyńsk ie j m etody 
gw ałtu  —  nagiego, brutalnego, ohydnego 
gwałtu .

Czasy te należą ao  zam ierzch łe j przeszłości!
D z is ia j m oraln i sp raw cy ekscesów an tyży ­

dowskich  n ie ty lk o  n ie  potępiają ekscesów, ale 
otw arcie, jaw n ie , osten tacyjn ie —  z n iem i się 
so lidaryzu ją . Zaszło tak daleko, że n iem a w ię ­
cej potrzeby —  g ią ć  kom ed ji. Czy po w y p a d ­
kach lw ow sk ich  padło jedn o  słow o potępien ia 
z  łam ów  prasy endeck iej i —  chadeck ie j9? 
T a k  jest —  potępiano, ale potępiano —  rep re­
s je  stosowane p rzez rząd p rzec iw  eksceden- 
tom ! B ron iono ekscedentów , a ekscesy p rok la ­
m ow an o  jak o  uzasadn iony i u sp ra w ied liw io ­
n y  odruch „m łod z ie ży ", jak o  zas^ iźony p rzez 
Ż y d ó w  —  odwet. Szczerość prasy endeck iej i 
Chadeckiej posunęła się do ro zb ra ja jącego  —  
cynizm u.

Zupełn ie analogiczne z jaw isk o  obserw u je­
m y  fe ra z  —  z  okazji ekscesów  an tyżyd ow ­
skich  w  pow iec ie  ż y w e c k im .

O  n a jłagodn ie jszym  łloda j potępien iu  tych  
Ohydnych napadów  na n iew in n ych  ludzi i 
Ich , obogie  przew ażn ie, m ien ie  —  an i m ow y ! 
N a to m ia s t --------

T ru dn o  b y łob y  w  to  uw ierzyć , gd yb y  się 
n ie  czy fa ło  tego czarno na b iałenu U sp raw ie­
d liw ia  się te  ekscesy nędzą ch łopstw a w  ż y -  
w ied v iem .

P o m ija m y  ju ż  prasę endecką i p rzyk łady  
3 ra s ty c z r » js z e ,  a b ie rzem y u m iarkow an y  sto­
su nkow o i przy zw o ity  „chrześcijańsku- dem o­
k ra ty c zn y " „G łos N a rod u " z  n ied z ie li 19 bm., 
gd z ie  się po lem izu je  z  p. S tp iczyńsk im  z  p ro - 
i/  u low ego „K u r je ra  Porannego". P . S tp iczy ii-  
&ki ostro zaa takow ał w arch o łów  żyw ieck ich , 
p opa tru jąc  się w  ich  akc ji —  an tyrządow ej 
‘S y w e rs ji na  p lecach żydow sk ich . N a  to  odpo- 
iw iada arcychrześcijańsk i i u ltradem okratycz- 
tay „G łos N arodu ": ,,'Alo n ie  zatroszczy ł się p. 
Ś tp ięzyńsk i o pracę d la  tych  b iednych  góra li 
żyw ieck ich , o  środk i do życiu  d la  ich rodzin . 
iW o ła  natom iast o  represje..."

Znaczy to, że zepom oca ekscesów a n ty ży ­
dowskich', c zy  też, w ogó le , pop rzez p rob lem  
żydow sk , da się rozw iązać kw es tja  nędzy i 
b ezrobocia  w  Polsce... N a  tym  sam ym  p oz io - 

rozum u i... e tyk i s to ją  anon im ow e ulotki. 
Od m ies ięcy  ko lportow ane po m iastach i m>a- 
kte< Tkach te j m n ie j w ięce j treści: „Robotn iku , 
W al w  m ordę każdego, k to  ci pow ie , że w  Polsce 
m uszą b yć  trzy  m iljon y  Ż y d ó w  a ty le  setek 
ły s lę c y  bezrobotnych  P o lak ów ! '...

P . S tp iczyńsk i n ie zatroszczy ł się... a w o la  
0  represje... A czy  też szlachetny organ m iło ­
s ierd z ia  chrześcijańsk iego n ie  w ie  p rzypad ­
k iem , że  nędza i bezrobocie panu ją  n ie ty lk o

pow iec ie  żyw ieck im , ale w  ca łe j Polsce, 
n ie ty lk o  w śród  Po laków , a le  k to  w ie , czy  n ie  
tw w iększym  jeszcze stopniu w śród  spauperyzu- 
Cwanych i zdek lasow anych  m as żydostw a  po l- 
iskiego, a la le j  —  że nędza i bezrobocie panu­
ją  n ie ty lk o  w  Polsce, a le i na ca łym  p raw ie  
św ięcie !?

Naturaln ie, że represje  n ie są żad rem  le -  
jkarstw em  na nędzę i bezrobocie. A 'e  cóż za 
in n y  środek m oże „G łos N a rod u " zalecić w o ­
bec tych , k tórzy  nędzę i  bezrobocie w y k o rzy ­
stu ją w  tym  celu, aby z b iedo ty  ludzk iej ro ­
b ić  hołotę p lądru jącą sklepy, tłukącą szyby > 
ro zb ija ją cą  g łow y  —  Ż yJów ?

Gdy ag ita torzy  kom unistyczn i w yk orzys tu ­
ją  nędzę i bezrobocie mas d la  sw oich  celów  
po litycznych , w tedy represje  są uzasadnione. 
A le  gd y  zupełn ie ana logiczn ie  postępują agi - 
tu torzy endeccy i antysem iccy, w ów czas m a

Nicaicy -  Polska -  Sowiety
Doniosłe zagadnienia polskiej polityki zagranicznej 

w świetle prasy zagranicznej
W  m iesięczn iku  , B o lszew ik '", om aw ia  ją cym  

za zw ycza j w y tyczn e  p o lityk i p a rt ji rządzącej, 
ukazał się w ie lk i artyku ł K a ro la  Radka, p o ­
św ięcony  reg im e ‘ow i h itlerow sk iem u  w  N ie m ­
czech. Ustęp trak tu jący  o n iem ieck ie j p o lity ­
ce zagran icznej stanow i w ie lk ą  sensację p o li­
tyczną. A u tor w id z i d w ie  zasadnicze lin  je  
w a lk i n iem ieck ie j o lik w id a c ję  traktatów : je ­
dna z  n ich  to  reprezen tow ana przez von  P a - 
pena m yśl an tysow ieck iego  sojuszu irancu - 
sko-n iem ieck iego, odrzucona przez H errio ta .

O dradza jąca  się, wskutek ew en tua lnego p o ­
rozum ien ia  z F rancją , potęga n iem iecka obró­
c iłaby  się p rzedew szystk iem  p rzec iw ko  P o l­
sce. P rop ozyc je  pew nych  kół n iem iecK ich, do­
tyczące U kra in y  jak o  rekom pensaty za  Pom o 
rze n ie nęcą Po lsk i, k tóra odcięta od m orza 
b y ła b y  zdana na łaskę N iem iec. Taksam o n ie ­
m o ż liw ym  jest d la  Po lsk i pro jek t anek tow a­
n ia  L itw y  z K ła jpedą , w zam ian  za Pom orze. 
M usia łaby ona w ów czas zam ien ić tery torju m  
z  ludnością polską, p row adzące Jo w łasnego 
portu  G dyni, zbudow anego kosztem  w ie lk ich  
o fiar.

D rugą lin ję  po lityk i n iem ieck ie j stanow i 
h itle row sk i p ro jek t b loku n iem iecko -an g ie l- 
sko-w łosk iego, sk ierow anego  p rzec iw ko  F rań  
c ji, Polsce i ZSRR. In sp iru je  to Rosenberg, 
Radek tw ierd zi, że A n g lja  n ie  pó jd z ie  o tw a r­
cie p rzec iw ko  F ran c ji, a W ło ch y  ogran iczą się 
do w spółpracy dyp lom atycznej.

Zdan iem  autora, na te j drodze h itle ry zm  
n ie  osiągn ie celu sw e j p o lityk i zagran icznej, 
zw iększa to jednak  m ożliw ość akcji w  stylu 
Żeligow sk iego , k tóra  m oże się stać kam ie ­
n iem  pociąga jącym  za sobą law in ę  w o jn y " .

P o w yżs zy  artykuł, nap isany jeszcze przed 
u jaw n ien iem  antysow ieck ich  posunięć Goe- 
rin ga  i Rosenberga, św iadczy  w ym ow n ie  o 
pow ażn e j ew o lu c ji p og lądów  k ierow n iczych  
czyn n ików  sow ieck ich  w  spraw ie zrozu m ie ­
n ia  stanow iksa Po lsk i w  k w estji Pom orza,

Ilustrację  antypolsk ich  tendencyj n iem iec­
k ich  stanow i pon iższy głos „S tah lh e lm u '' ty ­
godnika, k tó ry  w  artyku le  p. Ł  „O strzegam y 
P o lsk ę " szczegółow o om aw ia  stosunki p o lsko- 
n iem ieck ie  na w ypadek  w ybuchu zatarga 
zbrojnego. Podkreśla jąc, że obecny rząd  n ie ­
m ieck i, podobnie jak  i inne dotychczasow e 
rządy, n igd y  nie uzna gran ic w ykreślonych ’ V  
tiak tac ie  w ersa lsk im  pom iędzy  Po lsk ę  a  
N iem cam i, „S tah lh e lm “ jednak  pom aw ia  P o l­
skę o zam ia ry  agresyw ne, w yp ływ a ją ce  z  jejj 
asp iracy j w ie lkom ocarstw ow ych . Po lska  n ie  za 
pohu iia ła  o idei J ag ie llon ów  u tw orzen ia  pań­
stw a od B ałtyku  do m orza  C zarnego i do  te ­
go  zm ierza, znajdu jąc poparcie  ze s tron y  p e w ­
nych  kó ł francuskich  i angielsk ich , spekulu­
jących  na rozb iór R osji. Au tor, operu jąc k om ­
b inac ją  ew en tua lnej zam ian y  U k ra in y  nu P o ­
m orze  zapow iada, że N iem cy  odrzucą tego ro ­
dzaju  koncepcję i n ie  zrezygn u ją  z  „k o ry tu  
rza ". O strzegając R os ję  przed  w ie lkom ocar- 
stw ow em i p lanam i Po lsk i, autor ape lu je  dd 
Sow ietów , aby zrozu m ia ły  w spólne n ieb ez­
pieczeństwo, grożące N iem com  i R osji. O  ile' 
R os ja  zrozum ie to n iebezp ieczeństw o i p rze­
c iw staw i się p lanom  polskim , to  N iem cy , zg o ­
dn ie z  tradyc ją  B ism arcka, staną u je j  boku. 
N iem cy  n ie  chcą w o jn y , ale podejm ą w sze l­
k ie  środki, aby odeprzeć zam ach. N ie  dadzą 
się rów n ież sprow okow ać F ra n c ji i Polsce, 
gdyż m ogą czekać, a ż  p ew ego  dn ia  od B a łty  • 
ku do m orza Czarnego rozlegn ie  się ok rzyk  
—  „P rec z  z W ersa lem ". N aród n iem ieck i n ie  
łudzi się jednak, że w ie lk ie  i tragiczne kon - 
f l ik tv  m iędzy  narodam i n ie dadzą się rozw ią­
zać ty lk o  na drodze decyzji L .g i  N arodów  i 
traktatów . „N iech  jednak  Po lska  pam ięta  —- 
zaznacza p ism o —  że na p ie rw szy  strza ł ze 
strony polsk ie j ca ły  naród  n iem ieck i, bez ró ż­
n icy  klas i stronn ictw , u tw orzy  jed n o lity  
fron t obrony. N iem cy  ż y ją  w  okresie rew o lu -

także o  na leży te j ocen ie n iebezp ieczeństw a , c ji. W a lk a  ich b y łab y  w o jn ą  i rew o lu c ją  jed - 
n iem ieck iego  d la  sp raw y pokoju. J nocześn ie".

PGmyftny stan gospodarczy Palestyny 
jest silnie ugruntowany

Jerozo lim a (Ż A T )  W  p rzedm iow ie  do „G o ­
spodarczego P rzeg lądu  za r. 1932“  departa­
m ent gospodarczy A gen c ji Ż yd ow sk ie j p isze 
m . in.:

W  prasie żyd  awskiej ukazują się ostatn io 
co ia z  częściej g łosy ostrzegające p rzed  przece­
n ian iem  obecnego dobrobytu Pa lestyny . P o - 
cześci w ysu w an y  jest pod adresem  A gen c ji 
Ż yd ow sk ie j zarzut, iż  n ie  podejm u ję  ona k ro ­
ków  przec iw ko przesadnem u op tym izm ow i. 
G łosy te tłum aczą się tem, iż  pow sta ją  one w  
środow isku, k tóre od szeregu la t znosi skut­
k i d o tk liw e j depresji gospodarczej. P ew n e 
dzia łan ie  w y w ie ra ją  tu rów n ież  w spom n ien ia  
o k ryzys ie , k tó ry  dał się w e znaki Pa lestyn ie  
po  latach dobrobytu  1924/25. D epartam ent go ­
spodarczy A gen c ji Ż yd ow sk ie j z  w ie lk ą  ostroż 
nością bada ro zw ó j gospodarczy P a les tyn y  i 
da lek i jest od op tym izm u  n ieop iera jącego  się 
na solidnych podstawach. O statn ie ośw iadcza 
n ia  W ysok iego  K om isarza  Pa lestyny, d y rek ­
tora  „B a rck lay  Bank“ Cl orka oraz dyrektora  
„A n g lo  Pa lestine Bank' H oo fien a

stw ierd za ją  z całą ob jek tyw nościg. że o-
becny pom yślny stan gospodarczy P a le -

się oczy zam knięte na fak t zbrodn iczego pod­
żegania, a o tw arte —  na fak t nędzy i bezro  
bocia.

C zyż nie jest to —  bezw stydna dem agogja?!
0>)

styny n ie  jest z jaw isk iem  przypadkow em , 
lecz w ca le  ugruntowanem .

Jednocześnie departam ent gospodarczy o - 
strzegą przed z łoś liw ą  spekulacją i usiłu je 
k ierow ać  ro zw ó j gospodarczy k ra ju  na w ła ­
ściw e tory. D epartam ent z całą dokładnością 
ana lizu je  obecną sytuację i w krótce ogłosi 
w yn ik i sw ych  badań.

S tw ierdzić  należy, że różn ice m iędzy  ob y­
dw om a okresam i dobrobytu  1924/25 a 1932/33 
są znacznie w iększe n iż  ich podobieństwa. 
W ie lk ie  in w estyc je  kapitału  z lat 1924/26 w  
p lantacjach dop iero  obecnie poczynają  się 
rentować. D ew a lu acja  fun ta szt. s tw orzy ła  
całk iem  nowe m ożliw ości. N ad to  obecne życ ie  
gospodarcze P a les tyn y  jest ba rdzie j w ie lo ­
stronne n iż w  r. 1924/25.

G run tow n ie zm ien iła  się sytuacja  w  d zie ­
d zin ie  p rodu kcj5 i eksportu.

Zdolność konkurencyjna Pa les tyn y  znacznie 
wzrosła. N agrom adzen ie p łynnych  kap ita łów  
i w yższy  poziom  ku ltu ra lny i gospodarczy P a ­
lestyn y  w ra z  ze w zrostem  za ludn ien ia  w  zn a ­
cznym  stopniu

rozszerzy ły  w ew nętrzny rynek.

W  końcu nadm ien ić należy, że zarów no  od­
pow iedzia ln e  instytucje  gospodarcze jakoteż 
p ryw atn i kap ita liśc i, op iera jąc  się nn dotych ­
czasowych  dośw iadczen iach, z w ie lką  ostroż­
nością w y zy sk a ły  m ożliw ośc i in w estycy jn e  w  
kra ju -
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f  Jubilat któremu się 
życzy rychlej śmierci

§ B y ło  to przed la ty  dziesięciu.
Ustawa o  ipodatlou ob ro tow ym  w  swej pier- 

wotnai redakeii z  roku 1923. puszczona w  życie  
1 odidana U rzęliom  skarbow ym  do wykonania, 
posiadała w  sobie to w szystk ie w łasności, ku 
łakim skłaniali się tak jei autorowie, jakoteż o r­
gana, powołane do jej wykonania. Ostrze tej u- 
s ta w y  K ierow ało się całkiem  w yra źn ie  p rzeciw  
Jouipiectwu- Podatek  obrokow y miał op łacać han 
de}, o czyw iśc ie  p ryw atny. Roln ictwo sprzedaje 
sw e  produkty i robi obroty swemi płodam i ro'- 
oem i, hodowlanem i, w yrębam i leśnemi i inmemi, 
aJ» podatku obrotow ego  nie opłaca- Spółdzie l­
nie objęte zosta ły  copraw da fs taw ą  o państwo 
w ya i podatku przem ysłow ym - ale im pośw'ę- 
cono odrębne w  niej przepisy, przyznające im 
lak naidalej idąoe ulgi, równające się n iem al że 
zupełnemu zwolnieniu-

A  jednak, jiuż w  p ierwszych dniach stosowa­
nia taj ustawy okazała  się ona w  oczach czyn ­
n ików  m iarodajnych zbyt łagodną. Zaczęło się 
od  ipółroczmych w ym iarów . Ustawa przew idzi a 
te  w tedy  jeszcze jedynie podatek od  obrotu i n!c  
W ięcej- Św iadectwa p rzem ysłow e, w yk u p yw a ­
ne półrocznie, nosiły w ów cza s  charakter przed 

^  p łaty, t. zw . za liczk i na poczet podatku, od do- 
^  konać się m ającego w  okresie podatkowym  ob 

rot u. Kw ota, zapłacona za  św iadectw o przem y­
słowe, potrącana byw ała  wjęc  w  nakazie płat 
n iczyiii od ostatecznie w ym ierzonej sumy po- 
datkowe]-

Należało za iem  za  w szełką cenę zb y t „łago­
dnemu" obliczu ustaw y nadać w y ra z  ostrzejszy 
N iezadługo też, bo w  roku 1925, ustawa o  poda­
tku przem ysłow ym  ukazuje się w  zm ienionej 

.treści i nowej szacie. Odtąd idą w ym ia ry  ca ło­
roczne, ale to jeszcze nic- Św iadectwa / z e m y  
♦łowe, te  do-ychczasow e przedipłaty na poczet 
Ustalić się m ających w ym ia rów  podatkowych, 
tw o rzą  o d t ja  odrębny podatek dla siebie. W y ­
m iary  podatku od  obrotu nie uwzględniają w ię ­
ce j kw ot, zapłaconych za  Świadectw® przem y­
słowe. Osobno w ięc  patenty, a osobno podatnk 
ob ro tow y

Jedraocrośnie z  w eszłą  w  ż y c ie  reform ą żenie­
nia się oczyw iśc ie  i nastawienie w ład z  podat­
kow ych- Zaczynają  się znane w yśc ig i poszcze­
gólnych  U rzędów  podatkowych o  w iększo  wipły 
w y  podatków. K a żd y  inspektor podatkow y c z y  
referent podatku p rzem ysłow ego  w  U rzędzie 
skarbow ym  czy ta  ustawę na sw ój sposób- M ro  
źą  sie interpretacje i komentarze, a kozłem  ofiar 
nym  pada w szędzie  i w  każdym  wypadku po­
datnik - kupiec. Same w ym ia ry  podatku obroto­
w ego dochodzą do absurdalnych w yn ików - Im 
bardziej w zm aga  się k ry zy s  i równocześnie z 
tein spadała ob ro ty  gospodarcze, tem  w y że j 

k  Idą w ym ia ry  podatku obrotowego.
^  P od  naiporem rozszerzającego się poźaru irze 

szczą ostatnie fila ry  gmachu kupieckiego- — 
W  szeregach kupiectwa wybucha epidemia sa­
m obójstw pod w p ływ em  c ię ża rów  fiskalnych. 
W  roku 1931 kmpiectwo w ysy ła  sw e ostatnie S 
O. S- P rotesty  i demonstracyjne pochody mate 
rjalnto i duchowo w yczerpanych  kupców — 
p rzy  zam kniętych grem_aln'e sklepach. Instynkt 
sam ozachow aw czy ' przychodzi do głosu.

Jak rząd na to za reagow a ł?
U staw a o podatku przem ysłow ym , poddana 

badaniu i rew izji, zosłaie „znow elizow ana" W a 
źniojsze w  niej zm iany to: zrycza łtow an ie  obro 
tów  m niejszych przedsiębiorstw i scalenie po­
datku od  niektórych artykułów- ,-Bo-kiem“  jed- 

w  nak wypada podatnikom  to dobrodziejstwo re-

Zarządzenia o zniżce cen węgla 
będą wykonane

(— ) W  kołach rządowych podkreślają, że pod­
pisane onegdaj rozporządzenie o obniżeniu cen w ę­
gla zostanie przeprowadzone przez rząd w  sposób 
konsekwentny Wobec silnego sprzeciwu ze strony 
przemysłu węgłowego, podkreślają, iż dekret o u- 
regulowaniu obrotu węglem z kwietnia 1932 roku 
daje rządowi bardzo szerokie możliwości i stwa­
rza dostatecznie silne gwarancje, iż zarządzenia 
rządu będą w  całości uskutecznione.

Należy przypomnieć, że dekret ten umożliwia m. 
in. powołanie specjalnego komisarza rządowego 
dla przemysłu węglowego, jeżeli sytuacja będzie 
tego wymagała

Zaległości podatkowe
(— ) W  Min. Skarbu opracowywany jest obecnie 

ol ólnik dotyczący ulg w  ściąganiu zaległości po­
datkowych na skutek propozycji, wysuniętych 
przez specjalną podkomisję wyłonioną przez komi­
sję handlową, przy ministrze Przemysłu i Handlu. 
Opracowywany okólnik ma ustalić, jak słychać, 
jakie zaległości uznać należy za nieściągalne, a po­
nadto, na podstawie zarządzenia min. Skarbu, na­
czelnicy urzędów skarbowych uędą mieli prawo 
umarzania zaległości podatkowych w  indywidual­
nych wypadkach w granicach 100 złotych.

(— ) W  najbliższych dniach ukaże się .iowc roz­
porządzenie ministra skarbu o dalszych ulgach 
dla płatników zaległych podatków i dłużników 
Lenków państwowych. \V myśl tego rozporządze­
nia spłaty bezpośrednich podatków państwowych, 
podatku spadkowego, od darowizn i majątkowe­
go, płatnych przed 1-j'm października 1931 r., będą 
n ogły być uiszczane w  czterdziesto i półletnićn 
cztery i pół procentowych listach zastawnych Pań­
stwowego Banku Rolnego I serji, pochodzących z 
pożyczek długoterminowych na parcelację — w e­
dług ich wartości nominalnej. Spłaty z tytułu 
wszystkich podatków państwowych bezpośrednich 
r.nleznych do 31 grudnia 1931 r., będą przyjmowa­
ne w  połowie w  powyższych listach zastawnych 

J według wartości nominafciiej, a w  połowie w  go- 
I tówce. Dłużnicy Banku Gospodarstwa Krajowego 
‘ i Państwowego Banku Rolnego, kto- zy uzyskują 

listy zastawne przez parcelację, będą nogli spła- 
cać w  tych bankach zaległości z tytułu kredytu 
krótkoterminowego i rat kredytu długoterminowe­
go oraz prolongowane kredyty krótkoterminowe 
wymienionemi listami Państwowego Banku Rolne­
go  po kursie 75 zł. za 100 zł. nominalnych.

Będziemy mieli hodowlę 
jedwabników •••

(— ) Jak słychać na konferencjach w  wydziale 
wytwórczości zw ierzęcej Min. Rolnictwa zostały 
już sprecyzowane wnioski na obrady komitetu e- 
konomicznego Rady Ministrów. Odnośnie do kra­
jow ej hodowli jedwabników, postanowiono ją  po­
przeć przez podniesienie cła na przę izę  zagrani­
cznego pochodzenia, popierania, zakładania roz-

fo rm y podatkowej. M niejszo przedsiębiorstwa 
w y ję te  zosta ły  coprawda z  ipod łaski inspekto­
ra podatkowego, ale ciężar fiskalny dalej p rzy­
tłacza swą ofiarę- Podstaw a m ianowicie do z r y ­
cza łtow anego  podatku wcięta została z  lat 1928 
— 1930. a w ię c  z  czasów  n a jw yższego  szczotko­
wania w ym ia rów  ob ro tow ych , —  dla lat naj­
gorze j prosperujących (1932— 1933). Rów n ież 
scalenie niektórych tow arów  żadnej ulgi n;e 
orzyn iosło- Dalej opłacają sw ój zryczałtow any 
podatek w  pełnej wysokości- jakkolw iek często 
co Iow  q ich o łro  ów  stanowią artyku ły scale­
n iow e i już raz w e fabryce o,podatkowane- 

Dziś. gdy  wspom inam y pokrótce historię o- 
statnich lat 10-ciu. powszechnem życzen iem  
iest. by rząd ostatecznie opam iętał się w w y ­
tworzonej sytuacji- Z okazji tego znamiennego 
Jubileuszu ży c zy ćb y  należało „jub ilatow i" jak 
najkrótszego żyw ota . Oby jak najrychlej dożyć 
>,śm ierc i" dzisiejszego jubilata 1 N. Hitler.

w ija ln i opt zędów w  kraju, i związane z tem zor­
ganizowanie skupu oprzędów oraz przez zastoso­
wanie ulg taryfowych przy przywozie oprzędów. 
"W związku z  tem ma być jeszcze zwołaną w  Min. 
Rolnictwa specjalna konferencja, mająca na celu 
omówienie środków, zmierzających do rozszerzę* 
r.ia hodowli jedwabników w kraju.

Eksport drzewa do Francj.
(— ) W  związku z rokowaniami, nawiazanemi 

przez nasze organizacje \v\ wozu drzc.va z impor­
terami francuskimi, przybył do M arsz iw y  p. Cha- 
los, prezes francuskiego syndykatu generalnego 
importerów drzewa północnego, największej gru­
py tej branży handlu P. Chalos odbył na miejscu 
7. przedstawicielami naczelnycn organizacji nasze­
go eksportu drzewnego konferencję, mającą na ce­
lu ustalenie warunków wzmożenia ogólnego na­
szego wywozu drzewa do Francji. Jak wiadomo 
eksporterzy drzewa uzyskali dodatkowy kontyn­
gent wywozu drzewa do Francji na drugi kwartał 
ł ieżącego roku. Obecnie spodziewane jest dalsze 
podwyższenie kontyngentów na drugie półrocze 
bieżącego roku.

Rokowania handiowe Polski
(— ) W  obecnej chwili prowadzi rząd polski ro­

kowania z szeregiem państw o zawarcie układów 
handlowych, dostosowanych do postanowień n >  
wej taryfy  celnej. Z Austrją toczą się obecnie w  
Wiedniu rokowania o układ handlowy-, tudzież o 
zawarcie konwencji weterynaryjnej. P i zerwa w  
rokowaniach z Czechosłowacją trwa nadal.

Natomiast przewidywane jest podjęcie rokowań 
o układ handlowy z Belgj.ą oraz kontynuowanie 
podjętych w  swoim czasie rokowań gospodarczych 
z to f lć iP ,  -Rokowania z lemi państwami mają się 
toczyć kolejno w  Brukseli i następnie w  Paryżu. 
W  dalszym etapie przewidywane są rokowania 
handlowe z Holandją, a następnie z Szwajcarją. 
Zawieszone rokowania z Włocha ni nają być w  
niedalekim czasie w zao.vio ie, przyczcm nie jest 
jeszcze ustalone, czy rokowania te będą się toczy­
ły' nadal w  Rzymie, czy też w W arszawie,

Kryzys chorobą, 
czy bankructwem ustroiu?

§ Pan Dr- Leon  Ryanar wyJiał os-atnio fesiąr 
żikę pod pow yższym  tytułem, w  które', zasta­
nawia się nad zagadnieniem  obecnego k ry zy ­
su gospodarczego. U m ów iw szy  szczegó łow o  
w sposób pc,piulariny, istotę i p rzyczyny, świa-, 
tow ego kryzysu  gospodarczego, zadow a la  się 
autor tw ierdzeniem , że  „jednak k ry zy s , w  P o l­
sce, mimo. że  jest bardzo w ielk i, nis jest tak gro  
źn y  jak g d z ie id iz ie j" . Trudno jednak zgadzać 
się z  następnem tw ierdzeniem  autora, ż e  „chłop 
w  Polsce, stanow iący 70 proc- ludneścl, talk się 
ogran iczy ł i ogran icza  z  konieczności, że  dla. 
państwa nie p rz1 dMawia on zbyflajei -reski". 
B rak troski dla rolnika w- dzLieSiszym o k res *  
czasu ,to napraw dę czysta  poezja.

R ów n ież trudno się pogodzić  z  ża lem  asntota 
z  pow odu  układu w  Lozannie. P . Rym ań a ie 
m oże przebaczyć Francji, że ,.Francje.. dzisfeO 
sza zapomniała o Sedanie, zapom niała o  r«a jś » 
naiboga-szych departam entów w  estotoieg w o j­
nie i zrzek ła  się w ielkodusznie repairacyi. Otfcr 
tego Francia k iedyś gorzko  n ie żałowała"- Au­
tor jest zapew ne dość odosobniony w  s^em . 
przekonaniu że Po lska  z  in~em uczucfeat 
przyjm uje lozańskie załatw ien ie spraropyi Zttar 
ią-c PruisaLów, wie, ż e  „k rzyżack iego  gada  nic 
nie ugłaszcz< “ • Zdanie to znajdujem y na s©r. J Ł  
ale już na str- 43 autor dochodzi d o  i o W ! *  
zgo ła  p rzeciw nego wniosku, pisząc, &  „ar* pr 
lega rów n ież kwestji, że  jedną z  w iełkieb f * * »  
szkód w odrodzeniu gospodarczym  Sw W It  
reparacje i długi y  o^enn ■ ■;

M im o tych niedociągnięć i k ilka cłętLra: 
ta się książkę p- Dra R ym ara  z  iprawtcblfeMai 
zainteresowaniem , dzięk i popMutrncma 1 f f i T  
stasnemu wykłaidowl- “*i
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U p ro s u  trzeciego tygodnia
Zeznania Halemby i Beckerówn*

Dwunasty dzień procesu laorgonowei

Dlaczego?...
Kraków, 21 marca.

(!) (rg) Dlaczego iobi się z tego procesu rak 
wielką historię? Oto pytanie, które słusznie posta­
wić sobie może każdy, przeglądając codziennie 
olbrzymie kolumny pism, które w obszerny sposób 
przedstawiają przebieg procesu Gorgonowej. Prze­
cież tyle rzeczy dzieje się na świecie, przecież już 
nieraz odbywały się wielkie procesy, a jednak ni. 
gdy nie pisano tyle o iem co teraz Nigdy nie po­
święcano temu tyle uwagi.

Jeśli dokładnie przyjrzymy się sprawie Rity 
Gorgon, to zrozumiemy, iż nieiylko fakt, iż mamy 
tntaj do czynienia ze skrytobójczem mordę* stwem 
—  w życiu codziennem mamy więcej takich wy­
padków —  ale to. że sprawa Rity Gorgon jest kon­
glomeratem różnych problemów, których rozwią­
zania szukamy od pietwszej chwili, jest przyczyną 
tak wielkiego rozgłosu. A  więc ezymrk psycholo­
giczny zbrodni. Chęć usunięcia „zapory". Dobrze, 
ale czy Lusla była doprawdy tą zaporą? Czy Za­
remba chciał doprawdy pod wpływem swej córki 
usunąć z domu kochankę, któia być może już mu 
się znudziła? Prawieże wszystko przemawia za 
tern. Ale tylko „prawieże".

Bo fakt, że na kilka dni przed mającem — we­
dług aktu oskarżenia — nastąpić rozstaniem z Ri­
tą, nawiązuje Zaremba, z nią znów stosunek, sta­
wia całą sprawę w odmiennem świetle. Czyż. czło­
wiek, który chce się pozbyć kochank., nawiązuje 
z nią stosunek? Problem dość zawiły. Czy rozwią­
że go przewód sądowy?

A  terąz to „esterieur", które nadaje procesowi 
odmienny zupełnie charakter, aniżeli to zwykle 
bywa. A  więc naprzód widmo sądu doraźnego, po­
tem postępowanie normalne i proces przed sądem 
przys ęgłycb. Dotychczas wszystko w porządku. 
Ale teraz warunki, wśród jakich proces się odby 
wa. Te rozhisteryżówane tłumy przed budynkiem 
sądowym. Te ręce groźnie potrząsające stryczkiem, 
na widok oskarżonej, i ten grad kamieni, który 
posypał się na karetkę więzienną, która wiozła 
oskarżoną na miejsce wizji lokalnej.

*

Wreszcie rzecz doprawdy niebywała. Przeniesie­
nie procesu w drugiem jego „wydaniu" do innego 
miasta. Bo dotychczasowa atmosfera sprzyjała 
wuyi.ildemu innemu, ale nie wymiarowi sprawie­
dliwości dokonanemu w spokoju. Rzecz ta nie zda­
n a  się przecież tak często.

*

Od 35 lat, od chwili gdy jestem w sądnie —  mó­
wi do mnie biegły sądowy prof. dr. Jankowski, —  
nie pamiętani, aby zdarzył się podobny wypadek. 
To zdanie słyszę, gdy stojąc na korytarzu wago­
nu kolejowego rozmawiam z prof. Jankowskim o 
podróży na wizję lokalną do Lwowa. Czy zdarzy­
ło się u nas kiedykolwiek coś podobnego? Zdaje 
głę —  nigdy.

Czyż fakt, Ii przewozi się kobietę skazaną po- 
p r« dnim wyrokiem na karę śmierci, z jednego mla 
sta do drugiego, iż po blisko półtora roku od jej 
aresztowania wiezie się ją na miejsce, gdzie doko­
nano zbrodni, jest czemś przeciętnem? Przyznać 
należy, iż jest to czemś, co wyrasta ponad miarę 
przeciętności

*

Wizja odbyła się. O przebiegu pisaliśmy już. —  
Obecnie wrócił sąd do Krakowa i przystąpi! do 
swej normalnej pracy. Rozpoczęła się poniedział­
kowa rozprawa. Zaledwie padły słowa przewodni­
czącego otwierające rozprawę, a już czeka nas no­
wa sensacja. Znowu coś, czego nie spotykamy w 
innym urocesie. coś co podobnie jak szereg Innycb 
faktów, składa się na to, iż sprawa Gorgonowej 
'■est czeuić nleprzeclętnem.

Deklaracja lawy przysięgłych. Nie wdajemy s‘ę 
w oesaą jej treści, anlteż formy. Zawiera ona po­

kłon w stronę przewodniczącego ; pewne aluzje 
w stronę prasy. Czy ma oznaczać coś więcej?

Przyszłość to okaże.
*

Wreszcie przesłuchanie świadków. Takie zwy­
czajne przesłuchanie, jak to się zazwyczaj odby­
wa. Tylko jeden szczególik rzucał się w oko: Ze­
znawał świadek Haienma. Wygłosił pod adresem 
Gorgonowej straszne oskarżenie. Zarzucił jej, iż 
dążyła do tego, aby dopiowadzić do stosunku jego 
z Lusią, cbcąc ją w ten sposób skompromitować.

J«st już taki zwyczaj, że świadtowie oskarże­
nia odpowiadają na szereg pytań pana prokurato­
ra. Świadkowie oskarżenia ilustrują tą drogą szcze 
gółowo każdy obciążający oskaiżoną moment.

A  tymczasem — świadek Halemba nie odpo­
wiedział ani na jedno pytanie prokuratora. Nie 
dlatego, aby nie mógł znaleźć odpowiedzi. Pan 
prokuratur nie pytał o nic świadka Halembę.

Jeszcze jeden szczegół, który nie zdarza się w, 
każdym procesie.

 O------
Przybyłych na rozprawę uderzają pewne zmiany 

w  urzędzeniu sali. Dia dziennikarzy ustawiono 
specjalne ławki, przypominające swym wyglądem 
ławy szkolne.

Po otwarciu rozprawy prosi o głos sędzia przy­
sięgły Krowicki. Sędziowie przysięgli wstają 
z miejsc, zaś sędzia Krowicki odczytuje imieniem 
ławy następującą aeklarację:

Deklaracja la wy przysięgłych
( ! ) „Panie Prezesie i W ysoki Trybunale!'
Mamy zaszczyt prosić o przyjęcie naszej uchwjj- 

ly: Ława przysięgłych składa Panu Prezesowi w y­
razu głębokiej czci i podzięki za ta i wyczerpujące 
przeprowadzenie naoczni w Brzucnowicach.

Naocznia ta dała nam możność dokładnego za­
poznania się z terenem zbrodni, pomimo, że niektó­
re dzienniki temu zaprzeczają.

Od pierwszego wejścia na teren zbrodni, utrud­
niane było poruszanie się na tymże terenie, a to z 
tego powodu, że za dużo było dziennikarzy tycL, 
którzy wszelkiem: sposobami starali się i.tć iak 
najbliżej osoby Pana Prezesa, by usłyszeć Jego 
pytania i zarządzenia lecz mimo tego, naocznia 
była dlu nas bardzo dostępna i wyraźna.

Dzięki wielkiemu doświadczeniu Pana Prezesa, 
oglądaliśmy każdy objekt kilkakrotnie i wyrzerpu- 
jąąb.

Doświadczeniami ze świadkiem Staniał wem i 
Henrykiem Zarembą kierował P Proi Olbrycht z 
polecenia Pana Prezesa przy zachowaniu bezwzględ 
nej ciszy tek. że ten ważny dla nas szczegół zortał 
dokładnie przeprowadzony.

Ława przysięg ł^h  czuje się w obowiązku i pro­
si Pana Prezesa oraz cały W ysoki Trybunał, o 
przyjęcie gorącej podzięki za tak dokładne i w y­
czerpujące przeprowadzenie naoczni na teTytorjum 
zbrodni w Brzuchowicach.

0 zwolnienie biegłych
W7 tem miejscu prosi o głos rzeczoznawca prof. 

Olbrycht. który proci, aby trybunał zwolnił obu 
biegłych, t. j. jego  i dra Jankowskiego od obecno­
ści na rozprawie, a to z tego puwodu. że przy ostat 
niej w izji lokalnej znaleziono jeszcze szereg plam, 
które muszą być poddane badaniu, co zajmie kilka 
dni czatu. Rzeczoziawcy uważają, że w obecnym 
toku przewodu sądowego obecność !ch nie jest bez­
względnie konieczna.

B i a ł e  z ę b y :  C h l o r o d o n t
Poota do ięoów, używana przez miliony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz­

czędna w użyciu.

Świadek z bogata przeszłością
Przewodniczący za zgodą stron zwairia biegłych, 

poczem poleca wprowadzić na salę przybyłych w 
dni>u dzisiejszym świadków. Zboku ( rzy świadkach 
staje policjant, który asystuje świadkowi Halem­
bie przebywającemu obecnie w areszcie śledczym.

Świadek Halemba zeznaje niezaprzyaiężony: 
W ysoki Trybunale, ze względu na długi okres 
czasu nie wiem czy będę mógł szczegółowo zezna­
wać, jednak według najlepszej wiary, co wiem, 
będę zeznawał.

Świadek opowiada, że w r. 1931. wkońcu wrze­
śnia albo z początku października otrzyma! list do 
skrytki pocztowej w Tarnowskich Górach. W  li­
ście tym znalazł banknot 100 zlotowy, oraz pismo, 
w którera zawiadomiono go, aby przybył d:> Lw o­
wa. Mając pieniądze na podróż wyjechał dr Lw o­
wa i tam dojeżdżając do dworca zastosował się do 
znaków, określonych w liście mianowicie zaczął 
dawać znaki białą chusteczką. Na dworcu stały 
dwie panie, które podeszły do niego i zapytały, czy 
jest Halemba. Świadek potwierdził to, a wówczas 
owe parne zabrały go z sobą do taksówki.

Stanęli przed wysokim domem, gdzie wyszli 
udali się na drugie albo na trzecie piętro do pokoju. 
W  pokoju tym poproszono świadka siedzieć.

Słowo honoru „detektywa'*
T e  panie —  mówi świadek —  to była pani Gor- 

gonowa i jeszcze jedna pani. P. Gorgonowa za­
częła zapytywać się o stosunkach na Śląsku, po­
tem przeszła do sprawy, o którą mnie wzywała. 
Zapytywała czy jestem detektywem i czy może li­
czyć na słowo honoru, ma dyskrecje. Przyrzekłem 
to : rozpoczęła mówić. — Chodzi o to te msm do­
prowadzić jakąś dziewczynkę do stosunku ciele­

snego. Na to ja oświadczyłem, że to taik łatwo nie 
jest, na to oma powiedziała, że ona się o to posta­
ra i pokazała na teczkę, jaką miała ze sobą, po­
wiedziała, że nu taki środek, że panu nie będzie 
ciężko.

Po krótkim czasie odpowiedziałem, że nic mogę 
jej narazie oświadczać, czy się zgadzam. Na to p. 
Gorgonowa powiedziała tej drugiej pani, że musi 
sie postarać o resztę, potem pomówiły coś obie pa­
nie na uboczu i p. Gorgonowa wyszła. Ja pozosta­
łem z tą drugą panią i byłem z nią razem na 
sam. Ta pani podała zakąski i wódeczkę, wieczór 
zaprowadziła mnie do teatru . Z tego teatru poszliś­
my do restauracji a nocnym poeiąg:em odjechałem 
do Tarnowskich Gór

Obowiązkowy człowiek
Przed odjazdem powiedziałem że inaic duże pr .cy 

i jeżeli ja  się zgodzę, wówczas za kńka dn. mani 
się zapytać na poczc-e. czy do mnie jakie pismu 
nie nadeszło. W zeszłym roku po Nowym Roku 
zobaczyłem podobiznę p. Gorgunowe w ..Detek­
tyw ie" u jednej pani która sprzedawała gazety w 
Tarnowskich Górach i oświadczyłem odrazu tej pa­
ni że osobę tę zmam. Uważałem, że obowiązkiem 
moim jest iść z tem do sędziego śledczeg •. albo­
wiem przypuszczałem, że z tego może wyniknąć 
coś więcej.

U sędziego śledczego złożyłem zeznania, potem 
zostałem powułamy przez sędziego śledczego Kul- 
czyjkteg, zt Lwowa, gdzie też pojechałem i tam 
wyraziłem gotowość, aby odnaleźć dom, gdzie 
przebywaiem. Aplikant Drzewiecki wyraził swą 
gotowość odprowadzenia mn t  do tego dotr.u. ałe 

; ręćlzia Kulczycki nie zgodził się ma tc Byłem tył-
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(iko koło teatru, gdzie mu wskazałem, gdzie byłem 
jpo wyjściu z teatru.
; Gdy przyjechałem ze> Lwowa do domu, żona mi 
i oświadczyła że była pewna pani. która przyjecha­
ła i pytała się o mnie. Opjt. który mi żona dała 
zgadzał się dokładnie z tą panią. k ‘óra była' wów- 

■cais z panią Gorgonową we Lw ow ;e. Ja o tern do 
sędziego Kulczyckiego napisałem. Gdy przyjecha 
|łem poraź drugi z rozprawy do Lwowa, przychodzę 
Ido domu. a żona mi mówi, że w tej sprawie dosta­
łem korespondencję. Gdybym wiedział, czy jeszcze 
w  domu są, byłbym je ze sobą przywiózł, ale że nie 

(odpowiadam z wolnej stopy, w ięc też korespouden 
|<# wezwać nie mogę.

p rzew .:,C zy to p Gorgonową powiedziała^ czy 
ta druga pani c tym  stosunku? — Pałfi Gorgonową,

Przew.:: Jak ona to powiedziała? —  Doprowa­
dzić do stosunku cielesnego z jakąś kłatewczyną, a 
ja  powiedziałem jej, czy to będzie ta£ łatwo. W te­
dy powiedziała, że ma takie środki i pokazuje ręką 
na teczkę. Przypuszczałem, że m a-jakiś środek 
nasenny.

—  Czy nie mówiła, gdzie się to ma odbyć? —  
Nie-

—  Pan się nie zgodził, miał się pan namyślić? 
—  Chciałem jeszcze rozmówić się z tą drugą pa­
rną. bo p. Gorgonową poleciła je j załatwić resztę.

Skrupuły człowieka łonatego
—  Resztę, t. zn wynagrodzenie, nic pan nie mó- 

|liWiI; że taka rzecz musi kosztować? —  O wynagro 
dzeniu nie było mowy nie wiem, jak sofcie to w y­
obrażały, bo ja miałem te 100 zł., które mi przy­
słały. A le  W ysoki Trybunale, nie mogę tego tłu­
maczyć, bo powołuję się na ustawę, jestem żonaty 
człow iek i nie mogę wobec publiczności wyjawiać 
(dalszych.
1 — Czy chce pan cpś chronić? Czy one panu nie 
podały swego adresu? —  N ie było  adresu na pier­
wszym liście, a po moim wyjeździe do Lw ow a 
do sędziego śledczego po raz drugi, mówiła mi 
żona, że w  mujem mieszkaniu w  Tarnawskich Gó- 
rrch pytała się o mnie ta druga pani. A teraz ko­
respondencję mam w  domu i nie mam jej przy 
sobie.

—  Jak pan siedzi w  areszcie, to może pan za­
żądać oa żony korespondencji. — Moje stosunki w  
więzieniu nie pozwalają mi na to, aby się zw ra­
cać. Ja jestem 4 miesiące w  więzieniu, a żona je­
szcze u mnie nie była. Pisałem już trzy  listy.
. —  Mówi pan, że to była pani Gorgo.iowa, niech 
się pan przypatrzy oskarżonej.

Świadek (spogląda na oskarżoną). W ygląda te­
raz bardzo szczupło. Ja poznałem tę panią z „De- 
tektywa‘ ‘, to tam “pani Gorgoaowa trochę tężej w y­
glądała. Przy  konfrontacji u sędziego śledczego 
lepiej wyglądała.

—  U sędziego śledczego pan ją poznał? — Po­
znałem u sędziego śledczego, a potem na rozpra­
w ie

[B i a ł e  £Qby: Ćhlorodomjt f,
Pan był karany ?

— Ile  razy był pan karany? —  Kilkakrotnie;
— ivloze pan sobie przypomni. — Nie nogę za­

podać wszystkiego.
Przewodniczący kończy na tern przesłuchanie, 

poezem przystępuje do zadawania pytań obr. W o­
źniakowski.

Obr. Woźniakowski: Jakie pan ma studja? — D- 
siem klas.

Osiem klas szkoły powszechnej niemieckiej. A  
po zakończeniu szkoły co pan ronił?

Sw. (zwracając się do przewodniczącego): Na 
to pytanie proszę mnie uwolnić od odpowiedzi.

Przew  : Pan może na to odpowiedzieć przecie.
Św.: Uważam, że jestem świadkiem i szczegó­

łó w  z życia nie mogę obrońcy składać.
— Czy pan służył w wojsku? — Tak.
— Po  wojsku co pan robił? — Nie odpowiem.
— Wysoki sąd może po myśli is t iw y  świadka 

do zeznań zmusić, proszę do świadka zastosować 
rygor odpowiedni On nie maże kpić sobie ze sądu.

Przew .: Ale co mu zrobimy? On już siedzi.
D. Woźniakowski: To  proszę mu dołożyć.
Przew .: Niecb pan pyta dalej.
—  Gdzie pan służył po wojsku? — W  policji, 

pół roku zd zje się.
— Za co pana usunęli z policji? Dyscyplinarnie, 

uderzyłem człowieka jednego.
— Po wystąpieniu z policji czem pan się zajmo­

w ał? —  Byłem na Kolei.
— Za co pana stamtąd usunięto? — Z powodu 

Choroby.
— Pan ma obowiązek przed sądem mówić pra­

wdę. Jak pan był długo ną kolei ? — T rzy  lata w 
Tarnowskich Górach.

— K iedy nan otworzył biuro agenta prywatne­
go? — Ja pracowałem pod Warszawą, mieszka­
łem w Tarnowskich Górach, prowadziłem sprawy 
prywatne.

— Czy' prowadził pan kartotekę swoich spraw? 
Czy ma pan jakieś ślady w tej kartotece w  tej 
sprawie? — Powinny uyć dwa listy. Ale od lipca 
z. r. byłem tylko 5 minut w domu.

To niedużo. Za co'pan teraz siedzi? — To nale­
ży do śledztwa.

—  Czy me szpiegostwo przypadkiem? — P o ­
dejrzany o szpiegostwo.

— Czy pan był karany za wymuszanie pieniędzy 
pogróżkami? — To jest w  aktach. Byłem.

— Raz, czy więcej razy? — Nie pamiętam. 
P izew .: Pow iedział pan „kilkakrotnie".

Pt*.y obstrukcji, zaburzeniach trawienia, zgadze, u- 
derzeniaćh do-głowy iLóIach głowy i ogólnem niedo­
maganiu zażywa się rano naczczo szklankę naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka Józefa". Zal. przez lekarzy.

Ile razy f
Obr.: Ponieważ to jest rzecz ważna, proszę o od 

czytanie z aktów, ile razy świadek był karany

Przew .: Oaezytam to  po przesłuchaniu świadka.
Obr.: A  teraz może pan szczerze i otwarcie po­

wie. K lo pana namawiał, żeby zezna wać tak i 
pana Jo tych zeznań skłaniał? — Obowiązek.

Obr.: Żeś pan nie był we Lwow ie, na io rzeko­
me wezwanie p. Gorgonowej, to wiadomo.

Przew . (do obrońcy): Tego nie można mówić.
Obr.: Zasłania się pań tajemnicą świadka, ale 

niema tajemnicy świadka według ustawy. W śledź 
iw ie  pan zeznawał, że pana usiłowała nakłonić 
do stosunku ta „blondyna śliczna", a pan powie­
dział. że nie chce, a dziś pan mówi, że pan miał 
stosunek i nie chce powiedzieć z kiórą. (Do trybu­
nału): Proszę o odczytanie zeznań świadka.

Sędzia Ostręga odczytuje zeznania świadka, zło­
żone w  śledztwie o liście i picrwsze.u poznaniu 
się z jakąś panią i osk. Gorgonową oraz o poby­
cie z niemi w  pewnej kamienicy we- Lwow ie, przy 
czem zeznania kończa_ się zwrotem: „Robiły na
mnie wrażenie prostytutek, lecz ja nie chciałem 
mieć x niemi stosunku".

A U i l ł  > i n i c s i im k a  Mo :» A  sm iiczun, ik o n o -  
n r  V -  I  ■ m lczna , c en a  zł. 8 -— k g . — P o le c a
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Co mówi karta karna?
Następnie przewodniczący odczytuje z aktów 

kartę karną świadka, z której wynika, że św ia­
dek byd karany w  r. 1916 za zniewolenie w  Byto­
miu więzieniem na 3 miesiące, w  r. 1929 w  Tar- 
nowsikch Górach za występek kradzieży grzywną

500 zł i 50 dni więzienia, w r. 1930 w Tarnowskich 
Górach 2 miesiące więzienia za oszust>\ o, w r. 
1931 w  Tarnowskich Górach za oszustwo 2 tygo­
dnie więzienia, za nieprawne wykonywnnie zawo­
du detektywa.

Stuiaca ma glos
Jako następny świadek zeznaje Beckerówna, b. 

służąca u Zaremby.
Przewodniczący zarządza zaprzysiężenie i zada­

je pytanie: Pani służyła u pani Gorgonowej? —  
Tak jest.

— W  jakim czasie? Przyszłam w kwietniu, ode­
szłam w  sierpniu 1931 r.

— Niech pani opowie, czy pani zauważyła, ja ­
ki jest stosunek Gorgonowej do zabitej? Czy pa­
ni w iedziała co ich łączy? — Początkowo myśla­
łam, że jest żoną, później dowiedziałam się, że nie.

—  Czy były wtedy dobre stosunki? — Początko­
w o nie słyszałam żadnych kłótni, potem dopiero 
zaczęły się kłótnie.

— Niech pani opowie jakąś scenę. Czy pani by­
ła świadkiem jakiej awantury? — Raz z powodu 
biura. Panna Irena zadzyyoniła i pan Zaremba te­
lefonicznie rozmawiał z  nią. W tedy Gorgono- 
wa zaczęła wyzywać Zarembę, zaczęła przeklinać. 
P. Zaremba uderzył wtedy p. Gorgonową w  twarz. 
— W  czyjej to było obecności? — W  obecności 
Lusi i mnie.

—  Drugi raz było co jeszcze? — W  lecie raz 
znowu pi zez p. Gorgonową zaczęła się awantura. 
P. Gorgonową mówiła, że wszystkich wymorduje.: 
Wtedy p. dyrektor powiedział, żc dzieci pojadą 
do Rymanowa.

— Jakież były przyczyny tych awantur? — By­
ły  różne przyczyny. Czasem chodziło o lepsze je ­
dzenie. W ogóle panna Lusia nie miała, cc się jej 
należy.

— O pannę Lusię będę się pytał osobno. Jak 
się p. Gorgonwa zachowywała wobec innych męż­
czyzn. Czy przyjmowała ich? Przypominam so­
fcie, że był raz jakiś pan, ale nie przypominam so­
bie kto to był.

—  Czy młody? — Tak młody. Przyjechał o godz 
2‘30, a odjecnał o godz. 7‘30. Byli najpierw w ogro 
dzie, potem przeszli do( jadalni, gdzie pili czarną 
kawę i jedli ciastka.

— Czy dzieci były przy lem? — Nie. W  domu 
tyłam ' ja z p. Gorgonową i z Romusią.

— Czy ten pan odjechał po przyjeżdzie p. Za­
remby? — Nie, pan Zaremba już nie przyjeżdżał 
wtedv.

  Pani zauważyła, że nastąpiło już wówczas
rozluźnienie stosunków? — Tak. Jak dz'eci odje­
chały do Rymanowa, to wtedy już zau ważyłam.

— Czy po tej awanturze dzieci wyjechały do 
RyWfthowd, ćźyr to było przyczyną ich wyjazdu? 
— Tak. W7skutek tej awantury w  domu dzieci w y­
jechały do Rymanowa.

— Czy ten człowiek był tylko raz u p. Gorgono­
wej? —  Ja tylko raz widziałam.

—  Gzy p. Gorgonową się z tem kryla? — Tego  
nie mogę powiedzieć.

Jak to byio z listami?
— Czy pani w ie coś o listach, które p. Gorgono- 

nw dostawała? — Tak wręczyłam raz list p. dy- 
. rektorowi, bo mnie Lusia prosiła o  to, że gdyby 
nadszedł list do p. Gorgonowej, zeby mu go oddąć.

—  Od kogo byi ten list? —  Nie przypominam 
sobie.

—  W ięc ten list pani doręczyła Zarembie? - •  
Tak jest.

—: Go powiedziała na to p. Gorgonową? —  Pa* 
hi Gorgonową zrobiła awantuię, wykrzykiwała, 
że mnie zabije razem z Lusią i ja  wtedy odjecha­
łam.

— Do pani miała urazę, że pani oddała list pa­
nu Zarembie, ale dlaczego Lusię? Czy wiedziała, 
że Lusia ma w pływ na wysłanie tego listu? — 
Tego nie mogę wiedzieć.

— Skąd się dowiedziała pani Gorgonową o tem, 
że pani wysłała list Zarembie? — Prawdupodcr- 
Lnie powiedział ogrodnik, bo on w idział jak ten 
list zabrałam.

— Niech pani określi stosunek p. Gorgonowej 
do dzieci. —  Z początku ten stosunek gic był zły, 
ale potem był zły.

— Kiedy potem? Niech pani powie konkretny 
v ypadek, konkretne rzeczy, które naprowadziły 
panią na tę myśl. — P. Gorgonową przeklinała 
pannę Lusię. Na 'S tasia  nie krzyczała. Krzyczała 
raz do Lusi „Wstrętna małpo, pójdziesz na Kul­
pa rków do swojej matKl". W ogóle źle się odno­
siła.

Kielc wszystkiego wśęcej
od Lusi...

—  Czy mówiła z Lusią? — Czasem mówiła, ale 
więcej się gniewały z sobą.

— Czy pani Gorgonową chodziła z Lusią na 
spacery? — Nie, nigdy. Lusia chodziła z Romu­
sią, ze Stasiem i z p. Zarembą.

— Czy żaliła się kiedy Lusia? — Owszem, za­
wsze.

— 2e co? —  2e nie ma tego, co się je j należy.

— A czy pani uważała, że nie miała tego? — 
1 ak, p. Lusia nie miała pończoch, ja sama jej ku­
powałam pończochy.

—  Z jakich pieniędzy robiła pani sprawunki? 
—  Pan dyrektor aawał na wikt, no i z tych pieąię- 
dzy wzięłam.

— Czy p. Gorgonową miała więcej rzeczy? — 
Tak, wszystkiego więcej od p. lu k .
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— A  pożywienie? Przeważnie zawsze kartofla­
ne placki.

— Czasem były pierożki: —  Tak, pierożki, kluski
— A mięsa nie było? — Nie, rylko wtedy, jak 

pan dyrektor mjał przyjechać.
— A czy p. Gorgonowa jadła lepsze jedzenie? 

—  Tak. N ieraz była dla niej kiełbasa.
— Czy Lusia mówiła, że boi się p. Gorgono­

wej? — Owszem, gdy odeszłam, to mówiła, że się 
boi pani.

—  Czy mówiła, że p. Gorgonowa ją zabije? — 
Nie, tego nie mówiła. Ja jedną noc spałam z Lu- 
sią we Lw ow ie przy ul. Dębińskiego, bo Lusia 
mr.ie wtedy prosiła.

— Dlaczego? Przecież p. Gorgonowa aie była­
by tam poszła? — Właśnie p. Gorgonowa była tam 
wtedy. Spała na górze. Ja jedną noc spałam z Lu- 
sią pokryjomu.

— Czy p. Gorgonowa żaliła się, że przyczyną 
rozluźnienia się jej stosunku z p. Zarembą jest 
Lusia? — Przedemną się nie żaliła.

—  Czy nie mówiła, że ona już nic nie znaczy,

tylko Lusia? —  Raz tylko słyszałam. Dzieci pro­
siły o  masło na śniadanie i wtedy prosiłam p. 
Gorgonowej, ażeby dała mi pieniądze. Pani krzy­
czała, że nie da, że dzieci mogą jeść bez masła. 
W7tedy Lusia dała mi pół złotego, a p. Gorgonowa 
przyczała, że „Poszła  do ojca i  już ma pieniądze".

Jeszcze o koszuli
— Czy oani prała bieliznę d . Gorgonowej? — 

Tak.
—  Niech mi pani pokaże, czy tu między tą bie­

lizną jest jakaś koszula seledynowa.
Świadek zbliża sę do stołu, na którym złożona 

jest bielizna, żądanej koszuli jednak nie znajduje.
—  W ięc nie było tej koszuli już na poprzedniej 

rozprawie? — Nie, nie było.
— Jak wyglądała ta koszula? — Seledynowa, 

crep-de-chine i z paskiem.
— W ięc tej koszuli wśród tej bielizny niema? 

—  Nie, niema jej.

Kto przychodził do willi?
Sędzia przysięgły: Czy świadek me widział, czy 

ze sąsiedztwa nie przychodził ktoś do w illi p. Za­
remby? Czy może p. Czajkowski? —  Nie, nikt. Ze 
sąsiadów nie widziałem nikogo nigdy

—  W ięc stosunków towarzyskich nie utrzymy­
wano? —  Nie.

—  Czy do Lusi przychodziły koleżanki, może 
koledzy? —  Koledzy nie przychodzili. Koleżanka 
tylko jedna.

—  Czy p. Gorgonowa nie wspominała pani, o 
«wem  dziecku? Czy tęskniła za swym synem? —  
T ego  nie słyszałam. Raz tylko mówiła, że ma syka.

Prok. Szypuła: He p. Gorgonowa dostawała w 
©staitnich czarach pieniędzy od p. Zaremby tygod­
niowo? —  120 złotych.

Prok.: Co pani Gorgonowa za t< k itow a ła?  —  
.Nie wiem co kupowała.

—  Czy pieniądze szły na gospodarstwo? —  Na 
gospodarstwo trochę, a resztę p. Gorgonowa uży­
wała dla siebie.

•—  Czy jak goście przyjeżdżali, to  obiady b y ł} 
lepsze? —  Tak  jest.

Prok. W róćm y do w izyty  p. Appia. Czy po w y j­
ściu z jadalni poszli na górę do pokoju Lusi? —  
Szli jak na klatkę schodową.

—s Ozy długo tam byli? —  N ie wiem.
i—  Czy p. Gorgonowa odgrażała się Lusi, że ją 

zabije, ponieważ psuje jej życie? —  O tem nie sły 
szałam. Powiedziała: „T ę  wstrętną małpę muszę 
■przątnąć?.

—  C zy to było raz powiedziane? —  Dokładnie 
•obie nie przypominam.

Prokurator odczytuje zeznania świadka złożo­
ne w  śledztwie, z których wynika, że pogróżki te 
•■ęoto się powtarzały. Zwraca rię więc do świadka

z zapytaniem, czy tak powiedziała w śledztwie. 
Świadek nie przypomina sobie.

—  Czy pani lepiej pamiętaiła wtedy? —  Teraz 
też pamiętam, ale przedtem lepiej.

:) Z kolei śwuadek odpowiada na szereg pytań dra 
Woźniakowskiego. Obrońca wykazuje, iż w  ciągu 
swego pobytu u Zarembów Beokerówna była za­
ledwie przez ieden tydzień taacm z dziećmi w  
Brzuchowicach.

Dr. Woźniakowski: A  więc w  jednym tygodniu 
były kluski, ziemniaki itd.

Kradzione koszule Lusi
Dr. Woźniakowski: Odzie pani służyła ostatnio 

we Lwowie? — U Friedmannów. —  Czy pani 
służbodawozyn.1 znalazła w  pani rzeczą cii dwie 
koszule ze znakiem E. Z. —  Nieprawdas. — Proszę 
o zaprotokołowanie tego. bo ja naprowadzę na to 
świadków, że przed służbą u Friedmannów służyła 
gdzieindziej, lecz została wydalona za przywła­
szczenie rzeczy i że tam znaleziono u nie, dwie 
koszule ze znakami E. Z.

Świadek: Służyłam u pani mjr. Garczyńskiej by 
ła Fam awantura, aie o coś innego.

Prze w.: Czy miała pani tafcie koszule? — Nie-
Dr. Woźniakowski: Twierdzi, że kupowała dzie 

ciom pończochy, lecz kradła im koszule.
Prokurator do oskarżonej: Dlaczego były takie 

stosunki, że służąca i jeszcze jeden świadek mu­
siały kupować dzieciom bieliznę? — One n.ie zezna 
ły prawdy. Lusia mata takąsamą biliznę. co ja.

Na zapytanie co do jedzenia oskarżona twierdzi, 
że kupowała kurczęta i mięso, co można stwier­
dzić u tamtejszych rzeżników.

Świadek wychodząc ze sali rzuca pod adresem o- 
skarżonej: ..Pani wszystko kłamie".

Zeznania przyjaciela Zaremby
P o  przerw ie zeznaje świadek Włodzimierz Bie 

ledki, dawny przyjaciel Zaremby. Zeznaje on, co 
wiedział od pierwszej chwili, że Gorgonowa 5 Za­
remba nie są małżeńsitrwem. Bliżej się z Gorgono- 

nie stykał, z Zarembą zaś o tem nie mówił. 
Nie był świadkiem jakichś sprzeczek Gorgonowej 
z Zarembą, ale słyszał, że takie miały miejsce. 
Przyczyną tego była zazdrość, albo też dzieci. Pew  
nego razu po jakiecnś zajściu Zaremba po'ecił mu 
■wywieźć dzieci do Obroszyna. Dzieci mówiły wów 
c*as, że nie chcą mieszkać z panią Gorgonowa.

•vJa was wymorduję i siebię 
zabiję**

Następnie świadek opisuje zajście, jakie miało 
miejsce po aresztowaniu Zaremby naskutek kata­
strofy budowlanej. Do budynku sadowego przyby­
ła wówczas Gorgonowa i robiła dzieciom wyrzuty 
ż e  nie zawiadomiły jej o aresztowaniu Zaremby 
Powiedziała wtedy „,Ja was wymorduję 1 slehle
zabiję".

—  A nie mówiła Gorgonowa. że Lus.ia separuje 
Ją od Zaremby? —  Mówiła, że Lusia oddziela ją 
Od Zaremby, że jest przyczyną nieporozumień w 
domu.

Sędizia przysięgły Krowicki: Czy krytycznegc
dnia. gdy Lusia jechała ze Lw owa do Brzuchówic 
czy pan ją odprowadzał? — Nie, widziałem ia ty) 
ko we Lwowie.

N l  pytani* prokuratora świadek zeznaje, i i  no­

we mieszkanie w© Lwowie miało być dla Lusi i 
oskarżona nie miała tam mieszkać. Lusia chciała

aby stosunek ojca z Gorgonowa został zlikwido­
wany.

Lusia bała się Gorgonowej
— Czy Lusia rnówiia żc boi się oskarżonej, że 

ją może struć? — Nie mówiła o otruciu, mówił* 
tylko, że się bała,

  A dlaczego przesłuchany poprzednio zeznał
pan „struć*, czy wtedy pamiętał pan lepie;? —  
W tedy lepiej pamiętałem.

—  W  jaki sposób traktow ala pani Gorgonowa 
dizieoi? —  Dzieci nie kochały jej.

  Pan zezmał, że obchodziła się z niemi w  spo­
sób nieludtzki. — Jeśli się o dzieci nie troszczy, z 
niemi nie chodzi, to jest to nieludzkie.

  Czy Lusia wyrażała wobec parna obawy, że
pani Gorgonowa wykona swe groźby, i że ią za­
bije?   Że się jej bała, to wiem.

Prokurator prosi o odczytanie zeznań świadka. ae 
śledztwa i z rozprawy lwowskiej. Wotaot dr. O- 
stręga odczytuje te zeznania.

  Czy to co panu odczytano jest zgodne z  pra­
wdą? — Tak.

— Ozy pan zwrócił uwagę pani Gorgonowej, t o  
groźby te są kary godne? — Tak-

 Czy pan powiedział, że jeśL chodzi o Lnslę, to
Gorgonowa uważa ją za jedyną przeszkodę w  po­
życiu z Zarembą? — Tak.

Dr. Woźniakowski prosi o ponowne odczytanie 
zeznań świadka Bieleckiego ze śledztwa i rozpra­
w y  lwowskiej dla porównania z dzisiejsczemi ze­
znaniami.

Świadek Bielecki przesłuchany w  śledztwie ze­
znał następująco:

Wiem- że u państwa Zarembów nurtowały trzy 
prądy. -Jeden gospodarza domu, tj. Zaremby, który 
chciał utrzymać dzieci przy sobie. Tazetn z tą naj­
młodszą Romusią. chcąc się równocześnie pozhyć 
pani Gorgonowej. Drugi prąd to dzieci. które pra­
gnęły odejścia Gorgonowej i wreszcie samej Gor­
gonowej, która chciała się utrzymać w roli gospo­
dyni i żony i na tem tle powstawały sprzeczki. W  
dalsizym ciągu o-pisana ,est awantura, jaka miała 
miejsce po aresztowaniu Zaremby w związku z ka

i B ia łe  z ę b y : Chlorodorht

Jeszcze u p. Zarembie
Dr. Woźniakowski: Pan zoa Zarembów wszysit 

kiicb? — Dwadzieścia kilka lat. — Czy panu wia­
domo. że miał nieślubnego syna? — Nie. — Czy 
panu wiadomo, że płacił alimenta? —  Nie. —  Czy 
panu wiadomo, że ostatnio zaprzestał płacenia i 
syn mu groził? —  Nie. — Czy pan mieszkał w 
Br zuch o wicach? — Nie, tylko czasami. Tydzień do 
dwóch. — A dłużej? —  Nie pamiętam.

Dr. Woźniakowski stwierdza, że świadek mie­
szkał raz w Brauehowieach przez całą z«me- — 
Znał pan rozkład w illi Zaremby dobrze? — Tak. 
—  Kiedyto było. gdy pan chodził tam jakiś czas 
codziennie na kolacje? —  To było we Lwow ie — 
Ozy piacił pan za te kołacie?

Przewodniczący z początku uchyla to pytanie, 
następnie jednak dopuszcza je. Świadek odpowiada 
iż kolacje były ekwiwalentem za pracę we firmie 
Zaremby.

„Jeśli Gorgonowa wyjdzie z kryminału44...
—  Czy pan p-zed kilku dniami wyraził się do 

pewnego inżyniera we Lwow ie że Jeśli Gorgono- 
w a wyjdzie z kryminału, to byłoby to nieszczc 
ściem dla Zaremby? —  Tak. — Jak się tęn Łnź.'. 
nier nazywa? —  Inżynier Lu ft — Co pan Powie 
dział dokładnie? —  Nie pamiętam. — Ja podam 
jeszcze jednego świadka, który poda tę rozmowę 
dokładnie — Powiedziałem k>. Co poprzednio, do­
dając „bo Zaremba odbierze sobie życ!e“.

Sędzia przysięgły: Czy Zaremba Taktowa) Ka­
rpińskiego poufale? — Nie wiem. — Czy Zaremba 
miał nieprzyjaciół wśród robotników? — Każdy 
przedsiębiorca ma nieprzyjaciół wśród robotni­
ków.

Zkolei zeznaje świadek Luobt. który w okresie 
od 1929 do maja 1931 był ogrodnikiem we wiUi 
Zaremby. Stosunek Gorgonowej do Zaremby był 
niezaw&ze dobry i niezawsze zły — mówi świa­
dek —  ale bardziej zły. Zaremba unikał scen. 
gdyż był spokojniejszy, Gorgonowa była gwałto 
wna- Przyczyna sprzeczek były stosunk domowe 
w stosunku do Lusi zachowywała się niebardzc 
dobrze, gdyż powirma się do niej inacze odnosić 
— A co było niewłaściwego? —  Przeklinanie. Mó 
wlłs do niej ..ty małpo" Raz pan! Gorgonowa po­

wiedziała do mn.e na Lusię „To jest szelma z gnwi 
tu‘‘ . Ja powiedziałem, że przecież w Brzuchowi­
cach jest bardzo porządną panienką. a wówczas 
pani Gorgonowa powiedziała ,,W Brzuchowicach, 
ale co pan w.»ei we Lwowiie?“

Świadek uważa oskarżoną za osobę mściwą, po 
niewtai raz po ‘akieiś kłótni poprzewracała kwiaty 
w oranżerii. — A czy dzieci żaliły się? —  Były zą 
morowe, żeby się żaliły.

Sędzia przysięgły: Czy przychodzili iacyć pano­
wie do pani Gorgonowej? — Specjalnie do pani 
Gorgonowej me-

Dr. Woźniakowski szeregiem pytań dąży do u- 
staienia. iak długo podczas bytności świadka na 
posadzie były dzieci w Brzuchowicach.

Zkolei trybunał przesłuchał Marie Siekierską, ko 
leżankę śp. Lus' Zaremb.aniki.

Koleżanki Lusizeznają o
Świadek zeznaje, że Lusia skarżyła się. że Got 

gonowa ją bije, że ją przezywa i żyje z nią w nie­
zgodzie.

—  Gzy mówiła jaki stosunek łączy tej ojca * 
pan,ą Gorgonowa? — Nie.

—  Czy mówiła, że pani Gorgonowa odgraża się
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N ,  że się jej boi? — Nie przyponPTiam sobie. Mć 
iWiia, że chciałaby ?uż, aby sami mieszkali, aby 
pani Gorgonową aie była z mmi. — Czy miała zna 
lotność i z mężczyznami? —  Nie.

  C zy  jak chodziła na lekc;e. i.o ojciec ją od­
prow adzał? —  Jak chodziła na tance, to ojciec ia 
Odprowadzał. B j ła dobrą nczenicą, eeniouać bardzo 
łagodna ó, staranna, 'ubiła porządek.

Prokurator: Czy wpadało w ocz\ jej skromne
Ubranie? __  Była ubrana  sk ro m n ie ,  aie  s t a r a n n ie
.— Czy uczęszczała do kin i teatrów? — Nie chcia 
I? iść z nami- mówiła, że woli iść z ojcem.

Dr. Woźniakowski: Czy mówiła Lusia. że nie 
jMjdatSe do kina, bo nie rna pieniędzy? — Nie tiió 
■wala — A przypomina paai sobie, że jeden rok ne 
CbodZiła do satkoły? — Tak. — A dlaczego? — 
N te wiem.

W  dalszym ciągu Ąiznaie Jadiwuiga Pfeiferówr.a 
również kołeżanka śp. Lusi.

Lm ia żaliła się na panią Gorgonową. że jej nie 
uto&i, mówiła że się boi, aby *ed nie wsypała tru­
cizny. NJe chodziła z chłopcami. Było licho wora 
ba, nie miała śniegowców. MówTa, że ojciec po­
wiedział, że nie ma pieniędzy, gdyż pieniądze od­
dał p. Gorgogowei.

fiuchę humoru...
Ostatnim świadkiem wczorajszej rozprawy była 

Marcelina Brongel, mieszanka, która zaopatrywa­
ła Zarembów w artykuły spożywcze. Zeznania 
Jej, ze względu na swą formę, wzbudzały humor 
na widowni. Słowa, iak „robi nud“  (nudzi się), roz 
targnięte serce", „tych rnałpów" itp. powtarzały 
się ozęsto* Świadek zeznaje, iż Zaremba kochał 
bardzo dziec i Pewnego razu, gdy Gorgonową 
skarżyła się przed świadkiem, że „przez tych 
tnalpów zwariowała żona Zaremby, a teraz i ja 
niuozę zwariować" weszła Lusia i powiedziała 
Jarosze przestać półpyskiem".

Dr. Woźniakowski: Co pani dostarczała do willi? 
—  Sm'et: In?. masło, jaja i co było  potrzeba. —  A 
kuTuzęta? —  Też. — A dużo? —  Ile było potrzeb-'

Chodzi o stwierdzenie, że nie jedzono tylko p!a 
cków kartoflanych.

P rzew .: A czy dzieci jadły też kurczęta? — A 
--4* wiera, kto jadł?

Dr. Woźniakowski: Kto to powiedział- „półpy
sfleiem"? — Panna Lusia do pani Gorgonowej.

P o  przesłuchaniu łego świadna przewodniczący 
odroczył rozprawę do-dnia dzisiejszego.

W IADOMOŚCI Z  K R A JU .

D bezpośrednią komunikację lotniczą 
między Polską a Palestyną

( j ) Warszawa. (ŹA.T) Ostatnio Polsko- Palestyn 
ska IzJtia Handlowa podjęła inicjatywę w kierun­
ku zrealizowania projektu uruchomienia bezpo­
średniej hnji powietrznej między Polską a Pale­
styną, bąaz przez przedłużenie do Palestyny via 
Ateny istniejącej linji powietrznej W arszawa— 
Saloniki, bądź przez wykorzystanie angielskiej 

• lub holenderskiej linji lotniczej, Londyn—Kalkuta 
i Amsterdam—Bangkok w ia Ateny do Palestyny.

Projekt ten został przedstawiony miarodajnym 
czynnikom iządcwym  i spotkał się z bardzo przy- 
thylnetn przyjęciem. Również zarządy angielskiej 
i holenderskiej lin ji lotniczej wykazały w ielkie za­
interesowanie dla tego planu.

W  związku z  tem p. Lew ite, prezes Izby oraz 
p dr. Szoszkies członek zarządu, odbyli szereg kon 
ferencyj w  Ministerstwie Spraw Zagranicznych,

M H t M W M i m

— W Y S T Ę P Y  Ę R A  P A W Ł A  B A R A TO W A  W  
K RAKO W SKIM  T E a TR ZE  ŻYDOW SKIM . GoScin 
ne występy dra Pawła Baratowa ze swym pierw ­
szorzędnym zespołem odbywają się codziennie i 
przjjm owane są z entuzjazmem przez publiczność. 
Dziś we wtorek i jutro we środę o godz. 8‘45 po­
raź ostatni „Dawid Golder‘ ‘ z Baratawem w  ro li 
tytułowej. Bilety w  przedsprzedaży w  firm ie A. 
rischhab, Grodzka 46.

— Z TE A TR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w e  wtorek po cenach zniżonych powtórzenie dra­
matu Słowackiego „Horsztyński" z dyr. Osterwą 
w  genjalucj kreacji ro li Szczęsnego. Jutro i we 
czwartek po cenach zniżonych powtórzenie rewe­
lacyjnej sztuki Chrysty W insloe „Dziewczęta w 
mundurkach', która zyskała olbrzymie Dowodze­
nie. Obsada premjerowa z pp. Jaroszewską i Je­
zierska w  głównych rolach.

_  PO PU LAR N E  PR Z E D S TA W IE N IA  W  T E A ­
TR ZE  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Każdego piątku dy 
rckeja teatru, poczynając od piątku bież. tygodnia 
wprowadza popularne przedstawienia sztuk suk­
ces owych bież. sezonu. Na przedstawienia te ce­
ny biletów zostały zniżone od gr 80 do zł 4.50, 
loże od zł 10 do zł 17. Na pierwszem popularnem 
pi zedstawieniu w  piątek bież. tygodnia, duny bę­
dzie „Romans" z dyr. Osterwą, Jaroszewską i Ru­
szkowskim w  rolach głównych.

— N A JB L IŻS ZĄ  PREM JERA TE A TR U  bedzie 
wesoła komedja pt. „Bziczek", włoskiego autora 
G Cantinicgo, w  przekładzie Zofji Jachimeckiej, 
która znajduje się już od dłuższego czasu w  sce- 
nieznem opracowaniu W acława No.vako,vskiego.

— P R Z f  DPREM JEROW Ą PRELEKCJĘ vygło  
si prof. dr Zdzisław Jacbimecki o współczesnych 
nutoracb i aktorach włoskich w piątek dnia 24 
bm. o godz. 7 wiecz. w  Kolljgjum  W ykładów Nau­
kowych.

—  PROF. EDW ARD STEUERM ANN wystąpi sta 
raniem Żydowskiego Towarzystwa Muzycznego 
C recitalem fortepianowym w Krakow ie w sali Bo 
lońskiego dnia 22 bm. o godz. 8-mej wiecz. W pro­
gram ie utwory Schónberga op. U  i 25 i Beetho 
vena warjacje na temat Dlabellego.

O wolną imigracją żydowską 
do Palestyny

( ! )  W  Warszawie odbyły się onegdaj dwa wielkie 
mityngi pod hasłem wolnej imigracji do Palestyny. 
Jeden mityng został zorganizowany przez C. K. 
Organizacji sjouistycznej w Warszawie, drugi przez 
L igę  dla pracującej Palestyny. Na pierwszym prze­
mawiał pos. Grinbaum adw. Hartgiae oraz redak­
tor ..Haolamu" M. Kleinmann, n adrugim przema­
wiali przedstawiciele lew icy sjoni-dycznej. Na o- 
bydwóch mityngach proklamowano walkę o wolną 
alilię do Palestyny.

Protest gminy żydowskiej 
w Warszawie 
przeciw teiorowi w Niemczech

(!) Onegdaj n>a posiedzeniu Rady gminy żydow­
skiej w Warszawie radny sjonistyczny red. Heft- 
man postawił wniosek o wyrażenie protestu z po­
wodu szerzącego się teroru antyżydowskiego w 
Niemczech. Wniosek został jednomyślnie przyjęty 
przez całą Radę, tylko radny Lew, lew icowy poale 
sjonista wstrzymał się od głosowania, motywując 
to tem. że teror zwrócony jest przedewszystkiem 
przeciw n&uksiscui...

Strawa pesachowa na okrętach 
Unji Gdjnta—Ameryka

( ! ) Warszawa (ZAT ). Linja Gdjmia— Ameryka 
komunikuje, i i  w związku z świętami Fesach, przy- 
padającemi w kwietniu r. b., L in ja przygotuje na 
okręcie „Kościuszko", odpływającym z Gdym w 
aniu 5 kwietnia r. b. dła pasażerów wyznania moj- 
żeszowego apecjałne posiłki świąteczne, przyrzą­
dzone ściśle według rytuału żydowskiego. W  związ 
ku z tem linja wystosowała pisma do wszystkich 
zgłoszonych pasażerów z zapytaniom, czy z eałą 
pewnością odbędą podróż do Ameryki powyższym 
okrętem celem stwierdzen a, ilu pasażerów ma. być 
zaopatrzonych w  strawę Wielkanocną.

Znowu napad na profesora 
gimnazjum nkrafalsklego

(1) Ze Lwowa uonoszą: W  bramie ukraińskiego 
państw, gimnazjum w  Domu Narodmm przy ul. 
Rutowskiego 22 we Lwow ie, dokonano bandyckie­
go napadu na profesora tego gimnazjum dr. Jana 
Rogowskiego. W  chwili, gdy ar. Rogowski wcho­
dził na schody, został uderzony topem narzędziem 
w głowę poniżej lewego ucha. Napadnięty rzucił 
się w  pogoń za uciekającym napaswkiem  i do­
padł go w  bramie dmnu przy uL Ormi.sńBkiej 2. Tu 
bar.dyta odtrącił «ilnie trzymającego go dr. Ro­
gowskiego i ponownie wybiegł na ulicę, gdzie zo­
stał przytrzymany przez dwócn posterunkc wych. 
Aresztowany podał, że jest Ukraińcem i studentem 
politecLniki.

Przywłaszczył sobie 
ćwierć mfl|ona złotych

( ! ) Onegdaj osadzony został w  areszcie znany 
przemysłowiec i kupiec łódzki Feliks Hanftwurcel. 
Aresztowanie to stoi w związku z dokonanemi prze­
zeń nadużyciami w czasie zarządtema firmą ,.F 
Haftwurceł : Ska" Sienkiewicza 2? wykończalniii

.Ministerstwie Komunikacji i Min. Poczt i Telegra 
łów, na których omówiony zosl.it chi sbą/tali. z . 
grdnieuia. Za realizacją Hanu przemawiają p-.i- 
trzeby gospodarcze zarówno Polski jak i Pakśiy- 
nj*. Szczególnie ważną jest sprawa szjbkici wy­
miany korespondencji i cickawem jest, że w za­
granicznym ruchu pocztowym Polski#,Palestyna 
zajmuje drugie miejsce. Według nu u rzędowym 
danych statystycznych, Polska przesłała dó Pale­
styny w r. 1930 około 230.000 listów, 23 000 kg. 
druków i próbek towarowych i 3.000 puezićk.' Pa­
lestyna zaś do Polski około 300.000 listów, 18.000 
aruków i próbek towarowych i 2.700 sztuk pa­
czek.

Rzeczowe zianteresowanie odnośnych instancyj 
pozwala przypuszczać, że w  najbliższej przyszło­
ści projekt ten zostanie urzeczywistniony.

O-o - ■
i  farLiajnia. W spółce tej H. posiadał 50 proc.; po 
zostałe 50 proc. należały do jeszcze trzech udzia­
łowców, którzy od dłuższego już czasu podejrze­
wali istnienie pewnych niedokładności w zarządzę 
niu spółką przez H. Sprawa oparła się o sąd po­
lubowny, który po stwierdzeniu szeregu przywła­
szczeń przyznał wspólnikom od Haftwurcia sumę 
około 240 tysięcy złotych. W  trakcie badania 
ksiąg ujawniono sfałszowanie różnych pozycyj 
oraz szereg machinacyj na niekorzyść wspólników. 
Wobec tego, iż wszelkie usiłowania odzyskania 
cnociaż części sprzeniewierzonych sum okazały się 
bezskuteczne, sprawia została skierowana do pro­
kuratora. Onegdaj H. został wezwany do urzędu 
śledczego, gdzie po przesłuchaniu zastosowano wg 
bec niego areszt.

Człowiek o lepkich dłoniach
(!) Niecodzienną sprawę rozpatry wał sąd grodz­

ki oddział 12 w Warszawie. Oskarżonym był mło­
dy człowiek Henocli Gotlieb, utalentowany wyna­
lazca, który doszedł do znakomitych lezultaiów, 
operując dwoma bankne tami 500-złotowemi. 0 * e  
dwa banknoty uzyskał, wyprzedawszy się do ostM 
niej nitki. System polegał na tem, że Henoch Got­
lieb wchodził do banku, lub innej instytucji, gd z it 
można zmienić pieniądze i prosił o zmianę bankno­
tu 500- zlotowego. Gdy zmianę uskuteczniono, po­
czynał liczyć, oglądać papierki pod światło i gry­
masić. W  rezulsacie rezygnował z wymiany, od­
bierał swój banknot i zwracał drobne. Cała sztu­
ka polegała na tem, że przy tej manipulacji odda- 
wał mniej, niż otrzymał przyklejając co się dało 
do specjalnie lepkiej dłoni.

Pracowity dzionek pomysłowego złodzieja przy­
nosił mu do 200 zł. czystego dochodu w  ciągu 8~go 
dzinnego dnia pracy. Lecz nie trwvło to długo.

Jednym z poszk(>dowanych przez zręcznego złO 
[ dzieją był kasjer Banku Dyskontowego, który w  
' manipulacji ze zmianą banknotu stracił iw rzec* 

Henocha Gotlieba 100 zł. Zwierzył się z tem ido. 
ledze, kasjerowi Banku Związku Spółek Zarobko­
wych. T ra f zrządził, że Gotlieb akurat wybrał so­
bie następnego dnia Bank Związku Spółek za te­
ren operacji. Kasjer zmienił mu pieniądze, lec* 
gd/ Gotlieb w  zwykły swój sposób począł ogląłd&A 
banknoty, kasjera coś tknęło. Gotlieba zatrzymał 
i oddal w  ręce policjanta. Przy  aresztowaniu zna­
leziono banknot 500 złotowy i oba załączono <8© 
protokółu. Kasjer Banku Dyskontowego poznał V  
nim złodzieja. Do urzędu śledczego poczęli się 
zgła-zać kasjerzy, rozpoznając w  zatrzymanym: 
grymaśnego właściciela 500-złotówki.

Sędzia wym ierzył mu bardzo ciekawą karę: 
rok więzienia z zawieszeniem wykonania kary nai 
przeciąg 2 lat. z tem wszakże, iż w  ciągu 6 miesięcy 
cv Gotlieb mm pokryć straty, poniesione przez po­
szkodowanych kacierów Jeśli tego nie uczyni do 
C miesiącach, będzie musiał odbyć karę.

Znajdujące się w  charakterze dowodów rzeczo­
wych w aktach sprawy dwa banknot-' po 500 zł., 
sąd uznał aa narzędzie przestępstwa i zdecydował 
skonfiskować je na rzecz skarbu państwa.

— K S IĄŻĘ C Y  TANCERZ JAPOŃSKI W  T E A ­
TR ZE  „B A G A T E L A " Dziś we wtorek o godz. 8 
w ieczór olśni Kraków nieodparty n izarein swego 
tł ńca młody i nrodziwy książę japoński Joiczi 
Nimura. za którym szaleją wszystkie stolice świa 
ta. Wystąpi w  teatrze „Bagatela" z  Imponującym

recitalem tanecznym, ukazując się w  pełni blasku 
iście apollińskich kształtów oraz oryginalnych 
drogocennych kostjumów. Bilety do nabycia u fir­
my Rudnicki. P.ynek gł Linja A —B w cenie od 
99 groszy do zł 4.99.
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(— ) Baratow jest artystą tragiczny n. N ie  gra 
wprawdzie na koturnach, każdą swą rolę ujmuje 
ze strony arcyłudzkiej, ale jest tragikiem par ex- 
cellence. W  rozmowie prywatnej poznajemy inne­
go Baratowa. Uśmiecha się do nas dziecko, nal- 
v ne, głęboko wierzące, bardzo mądre, ale nie­
zmiernie przytem szczere dziecko. Ma się nieraz 
wrażenie, że tak majestatycznie nazewnątrz repre­
zentujący się artysta zacznie łobuzerskie płatać 
figle.

Nie można więc z baratowem mieć regularnego 
wywiadu, bo Baratow przeskakuje z tematu na 
temat i zawsze znajdzie jakiś wybieg, by uciec 
przed obowiązkiem odpowiadania na pytania. 
Człek nawet niewie, że przyszedł tu tij po wywiad, 
a już wciągnięty został w  żywą rozmowę, którą 
prowadzi Baratow. Przyszedłem do niego po w y­
wiad, a skończyło się na tem, że Baratow mnie 
zasypał całym gradem pytań.

— Niech mi pan powie, gdzie jest w łaściw ie pu­
bliczność żydowska — pytał się Baratow — nikt 
mnie chyba nie zarzuci pyszałkowatości, jeśli z ca­
łym  spokojun stwierdzę, że do Krakowa przyje­
chał artysta o marce europejskiej. Pizyjechalem  
tu zresztą ze sztuką ciekawa"/ z zespołem dosko­
nale z sobą zgranym i byłem przekonany, że uda 
mi się zdobyć publiczność krakowską o której 
słyszałem, że jest najinteligentniejszą w Polsce. 
Codziennie jednakowoż się Rozglądam i pytam się, 
gdzie jest ta publiczność.

— „Straszliwa nędza panuje na ulicy żydow- 
skiej“ — usiłuję mu tłómaczyć, —  nędza, którą się 
wprawdzie rzekomo zna, o której się nówl, ale o 
której de facto pojęcia się nie ma...

—  W iem o  tem _  przerywa mi Baratow — ale 
to nam jeszcze wszystkiego nie tłómaezy. K aw iar­
nie są pełne, kinoteatry również, „B an la “ tak ży­
dowska jaK i polska me miały chyba powodu do 
sKarg tylko gdy przyjeżdża poważny aktor ży­
dowski, który ma coś do powiedzenia, niema publi­
czności, zasłania się nędzą. W idzi pan, w  tej apa- 
tji publiczności, w  tym braku zainteresowania się 
publiczności teatrem -kwi w łaściw ie główne źro- 
c ło  kryzysu teatru żydowskiego. Jesteśmy społe­
czeństwem snobów, jeśli chodzi o inteligencję, a 
społeczeństwem zwalczającem teatr, jeśli chodzi
0 masy pozostające pod wpływami Aguay Jakże 
się może teatr rozwijać, jeśli tak dwa potężne o- 
dłamy spoęłczeństwa są do niego wrogu ustosun­
kowane?

— A  czy nie sądzi pan, że właśnie „staritis,“ ‘ 
zdemoralizowała teatr żydowski? Czy wyobraża 
pan sobie teatr żydowski, w  którymby można po­
łączyć wsżystkie wybitne siły aktorskie?

— Uważam, że skargi na staritis są u nas zupeł­
nie nieuzasadnione. Czy teatr polski nie ma gwiazd
1 gw iazdorów? Dlaczegóż w ięc nie ma mieć 
gw iazd  ten nasz biedny teatr żydowski? Żaden 
„star1', nię zaszkudzi poważnie teatrowi, jeśli ma­
my aktora poważnego i pełnego poczacia odpo­
wiedzialności. Nam brak poczucia gradacji, brak 
nam, że tak powiem patosu dystansu. Przypom i­
nam sobie, że w  dawnej Rosji istniała taka grada­
cja, były bowiem miasta małe, które m iały swój 
teatrzyk, miasta większe i miasta już w ielkie jak 
Mcskwa, Peteisburg. U nas każdy aktor trzecio­
rzędny uważa siebie już za gwiazdora i w  tem 
właśnie tkwi całe złu Gdyby u nas istniała kultu­
ra teatralna, gdyby społeczeństwo wiedziało, kto 
jest anystą rzetelnym i naprawdę wielkim, a kto 
tylko publiczność nabija w  butelkę, sytuicja była­
by zupełnie jasna. Oskarżam jednako voż nietylko 
publiczność, ale i prasę żydowską, która toleruje 
lego rodzaju stosunki i która właśnie swą tole­
rancją doprowadziła do tego, że teatr żydowski 
stał się stajnią Augjasza. Gdybyście w y panowie 
recenzenci energicznie zwalczali cały ten bałagan 
teatralny, publiczność nie byłaby tak .dezorjen- 
towana i umiałaby odróżnić takiego Baratowa od 
trzeciorzędnego aktorzyny, który wmawia w  sie 
bie, że jest ósmym cudem świata Macie publicz­
ność,* jaką sobie wychowaliście...
—  „Krakowskie Tow arzystw o Przyjaciół Żydów 

skiego Instytutu Naukowego we W ilnie ma za­
miar w najbliższym czasie urządzić „sąd nad tea­
trem żyuowskim 1 Czy weźmie pan w  tym sądzie 
udział ?“

— „Bardzo chętnie, ale wystąpię jako oskarży­
cie) publiczności i prasy żydowskiej. Taka dysku­
sja tnoie być naprawdę pożyteczna, bo przyczy­

nić się może do oczyszczenia atmosfery.
— „A  na samo zakończenie proszę mi powiedzieć 

j i  kie pan ma zamiar sztuki wystawić u nas w  K ra  
kowie. Bardzobym chciał w idzieć pana w  kome- 
dji. Wyobrażam sonie bowiem, że w  komedji mu­
si pan byc rozkoszny".

 o-O-o

—  „P o  „Dawidzie Golderze" .pój Izie „W oźaica 
Henscliel1 Hauptuiainiu. Sztuką tą uczci pierwszy 
w  Polsce teatr żydowski jubileusz w ielkiego pisa­
rza żydowskiego. Potem pójdzie sztuka Juszkie- 
wicza ze życia biużuazji żydowskiej. W ystaw ię 
leż w  Krakow ie i komedję. Musi pan bowiem wie>- 
dzieć, żc w łaściw ie zacząłem swą karjerę artysty­
czną od komedji. Przygotowuję jeszcze jedną sztu 
kę, o której narazić nie chcę mówić, jest bowiem 
w trakcie roboty. Niech więc narazić będzie t t  
niespodzianką dla publiczności. Mam też zam iar 
wystąpić w  Krakow ie jako Eisiu M azU w  zna­
nej sztuce Szumera. Stara ta sztuka zalatuje wpra 
wdzie trochę „szundem“ , ale zobaczy pan, co j «  
z tego wydobyłem.

Na tem rozmowę z Baratowem. zakończyłem.
BŁ K

TEATR  IM. J. SŁOWACKIEGO.

„H orsztyński"
Dramat w  pięciu aktach Juljusza Słowackiego, w  opracowaniu scenicznem Juljusza Osterwy.

(—) Ilekroć czytam dzieło prof. Kleinera o Sło­
wackim, podziwiać muszę przejrzysty jego układ, 
ton entuzjazmu, który jednak nie. wyklucza kryty­
cyzmu i tę metodę naracji, która przy całej grun- 
townosci nadaje dziełu prawieże churaktei opo­
wiadania.

Po  tym ukłonie p o i adresem prof. Kleinera, do 
którego mnie skłonił roe iz la ł o Hor-etyńskim, 
przystąpić mogę do w łaściwej recenzji, ule gdym 
napisał ostatnie Słowo, nasunęła mi się mimowo- 
li znowu dygresja. Recenzja jest doprawdy słów­
kiem bardzo pizykrem, wprost nieZnOśnem i bu- 
dzącem niesmak głęboki, przynajmniej u innie. Oto 
tygodniami nieraz pracuje reżyser, by się zżyć z 
w izją  autora, a potem znowu tygodnie są nieraz 
potrzebne, by tę w izję ucieleśnić, tygodnie twar- 
utj, straszliwej pracy wśród stosunków jaknaj- 
baraziej ciężkich, no zmuszających zespół do coty­
godniowego „wypiekania" premjer.

A  gdy wreszcie rzecz jest już dojrzała, by ją pu­
bliczności pokazano, gdy tę dojrzałość okupili 
tak reżyser jak i aktorzy swemi nerwami, przy­
chodzi pan recenzeal i pisze recenzję, w  której to 
lut owo mu się nie poduba, to lub owo wytyka, 
zapominając bardzo często o tych olbrzymich 
wprost trudnościach, które trzeba było przezwy­
ciężyć, by recenzent właśnie mógł napisać wctją 
recenzję. Może w ięc byłoby lepiej zastąpić słówko 
recenzja słówkiem sprawozdanie teatralne, albo 
nawet zadowolić się tylko impresją z oremjery, a 
w łaściwe sprawozdanie napisać po trzeciem lub 
czwartem już przedstawieniu, kiedy aktorzy są już 
ze sobą zgrani, kiedy mają gorączkę prem jerową 
za sobą.

W rócę jeszcze do tego tematu, a teraz na żadną 
już sobie nie pozwolę dygresję i przejdę do „Hor- 
sztyńskiego". Otóż prof. K leiner analizując tego 
po raz pierwszy przez Małeckiego ogłoszonego 
„polskiego Hamleta" wskazuje na ros.naite ele­
menty, które się z la łj na ten najbardziej może 
zw arty chociaż niedokończony ntwór Słowackie­
go. ProL K leiner podkreśla m. in. w p ływ  powieści 
George Sand, zaznaczając, że pierwiastek povri“ - 
ściowy szerokiom płynie korytem ■ w „Horsztyń- 
sl im“ . A  ten element, epicki krzyżuje się z moty­
wami szekspirowskieini, które w Horsztyńskim 
dominującą odgrywają rolę Sceny ze Sf _»ką, za­
wierające w  sobie tak w łaściwy Szekspirowi ko­
mizm następujący zawsze po ftcrolźmie tragicz­
nym, stanowią dla samtgo Jtworu duży balast. A 
wreszcie te w yrw y  w  samym dramacie przez Sło­
wackiego niedokończonym nasuwają olbrzymie 
trudności dla inscenizatora. W iadomą jest rzuczą, 
że pierwszy, który usiłown) wypełnić luki drama­
tu, był Juljusz Mien, w  opracowaniu którego w y­
stawiono po raz pierwszy Iramat w  Krakow ie w 
roku 1879, przyczem pierwotny pomysł zakończe­
nia zmieniony został zgodnie z żyęz-niem dyre­
kcji. U Miena zjaw ia się w  akcie czwartym Mary­
na w  ubianiu ułańskiem i przynosi papiery, ogła­
szające powstanie Kościuszkowskie. T o  efektowne 
uzupełnienie Słowackiego przez poczciwego Miena 
niezgodne z ducliem w ielkiego poety nie mogło 
się podobać Janowi Augustowa Kisielewskiemu, 
k lóry w  swem „Życiu dramatu" daje n^m bardziej 
w ierną rekonstrukcję „Horsztyńskiego" w prow a­
dzając jedną tylko zasadniczą nowość a mianowi­
cie zakończenie niezuwarte v samym Słowackim 
a jednak poruszające się po lin ji logik i samego u- 
twom . K isielewski każe zginąć Szczęsnemu wraz 
z  Amelją, ale przedtem ocala maleńkiego bracisz­
ka Michasia Jako przyszłego spadkobiercę olbizy- 
rriej fortuny i jeszcze większej zbrodni swego oj­
ca hetmana

Pan Osterwa wyciął z Horsztyńskiego 9 cd łon

łączących się ze sobą purpurową wstęgą wewnę­
trznej logiki samego utworu Ten jedyny chyba w  
Pclsce, aktor, który potrafi wżyć się w patos ne- 
roizmu w ielkiego dramatu polskiego, odrzucił na 
lo k  poczciwego Miena i w swej inscenizacji uwy­
puklił przedewszystkiem narastanie hainletyznr.u 
w  duszy Szczęsnego. W idzim y więc naprzód mło­
dzieńca smutnego, naznaczonego już w  tamem za­
raniu swej młodości stygmatem cierpienia przez 
twarde przeznaczenie, który aa samy n wstępie z 
tą Osterwie w łaściwą prostotą wypowiada słov a 
„Piosenki świata zaczynają się od fałszywych a- 
kordów — a kończą się gwałtownem zerwaniem 
strun — stłuczeniem harfy" Ta barta staje uię jak 
gdyby klamrą złotą zamykającą w sobie duebową 
zawartość utworu. P. Osterwa wyrzucił z drama­
tu pierwiastki komiczne, bo chciał nas znrusić do 
bezpośredniego zetknięcia się z tragiz nem n ik o li 
Szczęsnego. W idzimy dalej tegr nieszczęsnego 
Szczęsnego, borykającego się ze swem przeznacze­
niem, wplątanego w  sieć miłości ze Salomeą, szu­
kającego w rozkoszy prymitywnej miłości z Mary­
ną ucieczki prztd swem przeznaczaniem, cofają­
cego się z przerażeniem przed grzesz rą miłością 
do siostry Am elji a startego wreszcie przez kamie­
nie młyńskie tegoż przeznaczenia, przed klórem 
uciec nie mógt. Z jednej strony wyrasta przed na­
mi straszliwa postać ojca którego duma Jest tak 
wielka, ż t  żadnego nad sobą nie chce uznać naka­
zu a z drugiej strony w ijąca się w  konwulsjach oj­
czyzna, która, w  agonji wyciąga do niego rękę, 
wołając o pomoc. Biedny Szczęsny na żadną nie 
n-oże się zdecydować decyzję i ginie marnie pod 
gruzami zamku.

Możnaby tej inscenizacji niejedno zarzucić, ale 
przyznać się musi, że stworzona jest jak gdyby z 
monolitu, tak jest wyrazistą i konsekwentną. Na­
wet drugi wątek dramatu, tj. tragedja Horsztyń­
skiego, starego konfederata Barskiego, która rc*z- 
si dzić może architektonikę koncepcji, jest jednako­
woż organicznie wprost związany z tragicznem 
borykaniem się Szczęsnego, wszak Szczęsny w y­
chodzi ze sceny pojedynku ze starym Horsztyń- 
sl-im z uczilciem już zupełnej pustki wewnętrznej. 
Wszystko więc w  tym układzie scenicznym wiąże 
się ze Subą, stanowi jedną -ałość, która tembąr- 
dziej plastycznie nam się p rze is tiw ia , ponieważ 
układ ten opiera się na jedności <zasu, sama tyo- 
V, .pb akcja r ozwija się w  przeciągu ‘ rzęch, d11*- 
Dodajmy do tego jeszcze . zreduko wanie aparatu 
teatralnego prawieże do minimum - - pan Osterwa 
wiedziony intuicją artystyczną zrezygnował z 
przepychu wystawy, opierając ją na systemie ko­
tar owym. a będziemy mieli pojęcie o fascynującej 
wprost całości utworu. P. Osterwa zrozumiał, że 
dwie potężne kolumny wystarczą przy odpowied- 
niem funkcjonowaniu reflektorów do rzucenia na 
ekran naszej wyobraźni wyobrażenia sobie pałacu 
wielkopańskiego, bo chciał nas zmusić do tego, 
byśmy uwierzyli, że podstawowym czynnikiem 
dramatu Słowackiego nie jest przepych wystawy, 
lecz potęga słowa przeżytego do głębi przez 
al tora.

A że Osterwa genjalnym jest intemretatorem 
słowa, w iem y o tem z „Fantazego" lub ze „Sułko­
wskiego". Metodą jego jest prostota, która nie za- 
t :ją  patosu, jest jakieś arcyludzkie podejście do 
pcstaci, którą odtwarza. W  tej prost ucie tkw i naj­
bardziej wyrafinowany kunszt aktorski, a to nam 
tłómaezy, dlaczego każda rola Osterwy przestaje 
być rolą a staje się człowiekiem bliskim prze- swe 
cierpienie, kochanym przez swe borykanie się z 
przeznaczeniem.

Obok Osłerw y wysunął się na pierwszy plan p. 
Karbowski jako HorsztyńskL Doskonały ten aktor



stworzy! postać jednolitą, imponującą swą zwar­
tością —  świetnym był zwłaszcza w  scenie poje­
dynku. Mam jednakowoż wrażenie, że przez bogat­
szą modulację głosu przezwyciężyłby pewną mo- 
BOtonję samej postaci.
'■ Z  innycli postaci wymienić należy panią Grano- 
Wską jako czarującą i wzruszającą równocześnie 
Amclję. p. Jaroszewską odtwarzającą nam z fascy­
nującą prawda wewnętrzną role .n it,nei. p. No­
wakowskiego, który z  rozmachem i siki /ngrnt ro­
lę hetmana, oraz p. Lei iwę jako Sforkę, p. Białko­
wskiego jako karła, p. Pągowskicgo j iko święto- 
szt, oraz p. Pagowskiego jako Prokopa. M. K.

Nr- 81

Jedyny występ p. N a rji Dulęblanki 
w „nadem oisellc" Oevala

Dobrze się stało, że miej-ski nasz teatr upro­
sił świetną artystkę warszawską do odegrania 
ro li „Madenioiselle" w  głaśnej sztuce Devalu 
Teatr jest bowiem nictyiko repert jarem, lecz też 
i  kuźnią gry  aktorskiej. N ieraz aktorzy skarżyli 
się na to, że w  teatrze Kapanina się o aktorze 
lżę rpycha się go  na plan dalszy. Teatr polski 
fc zwłaszcza u nas w Krakowie, gdzie aktorzy 
pracują w  najgorszych waruaka :h, lie  .nająć na­
wet możności rozw ijania „w ego talentu, musi 
Iwciąż rzucać na pastwę publiczności nowe sztn- 
ki. Podkreślam wdęc jeszcze raz, że dobrze się 
Stało, 2e umożliwiono p. Dulębiance występ w  
..Mademois lle“, publiczność miała bowiem spo­
sobność porównania trzech aktorek w  jednej roli.

Na premjerze zagrała Mademoiselle pani W y ­
socka, która stworzyła kreację jak gdyby z  je ­
dnego wyciosaną marmuru. Kreacja p. Wysoc­
kiej należy do typu, który albo w  całości przyj­
mujemy, albo w  całości odrzucamy. Tylko w ielki 
aktor stwarza tego rodzaju kreacje, bo aktor uru 
g iego rzędu stworzy kreację, której pewne cechy 
nam się podobają a pewne cechy niepodobają. 
W ielka tragiczka polska należycie niestety mimo 
mo wszystko meoceniana, dała nam postać starej 
panny, którą życie nauczyło nieaawidzieć męż­
czyzny, ale w  sercu której tkwi tęsknota za ma­
cierzyństwem. G oiycz startj panny, istoty szczu­
tej przez los, zaczęła się nagle do nas uś niechać 
łzami wzruszenia, gdy ta biedna guwernantka 
mogła poświęcić swe życie dziecku chociaż nic 
swojemu. Możnaby nawet oowiedzieć właśnie 
liieswojemu, bo otrzymanemu bez współudziału 
mężczyzny, ktorego tak z głębi a uszy nienawidzi. 
1 P. Kicnska bardziej po ludzku zagrała rolę Ma- 
Gemoiselle i w  swej kreacji złagodziła kancia- 
stość p. Wysockiej.

P. Marja Dulębianka dała nam groteskowe uję­
cie starej panny, stwarzając typek nie tak bardzo 
zgorzkniały, ale raczej zdziwaczały. Na je j krea­
cję składają się'sam e prawie gierki, które podzi­
wiamy jednakowoż na chłodno, bo całość nas ra­
czej bawi aniżeli wzrusza. Świadczy to o dużym 
artyzmie pani Dulębianki, która rolę swoją prze- 
ir.yśliła, tysiącznemi ozdobiła ozdóbkami i konse­
kwentnie przeprowadziła do końca.

Gdy się jednakowoż w yszło z teatru zapomnia­
ło  się o tych szczególikach koronkowej nieraz ro­
boty, bo przed oczyma naszemi stanęła posągowa, 
jt łn a  siły  i dlatego właśnie fascynująca postać 
kreowana prztz w ielką tragiczkę polską p. Stani­
sławę Wysocką. Najbardziej wycyzelowana ro­
bota ostać się nie może wobec jednego rzutu -wiel­
kiego talentu... M. K.

M. ZOSZCZENKO.

Mata chytrość
(— ) Nie wiem jak w Moskwie, ale 11 nas w Le­

ningradzie sprzedaje się tylko wielkie żarówki e- 
lektiyczne Tak na 150, 200 lub 400 świec. A którzy 
konsumenci śniliby o tem, jakby sprawić sobie ża­
rówkę o sile dziesięciu czy dwunastu świec, ry­
chło przekonają się o bezmyślności takieb marzeń. 
Takich żarówek się nie sprzedaje. No, myślałem, 
takie żarówki o mniejszej sile oświetlenia w ysy­
łają może na wieś. To  mnie uspokoiło.

Pewnego dnia stwierdziłem, że moja stara ża­
rówka się spaliła. Otrzymałem trzy nowe żarówki 
po 400 świec i byłem zadowolony z ich siły świa­
tła Swoją drogą, że jest to szkodliwe. Miałem 
zbyt dużo światła. W przedpokoju, w dyskretnem 
miejscu jest tak olbrzymie światło, że złe mi się 
roLi ,\le byłem cierpliwy.

Jw tym miesiącu przychodzi funkcjonariusz elek­
trowni. Oblicza ile spotrzebowałem światła

— Oho, — powiada — u was co miesiąc suma 
się powiększa. Cóż to, czy kartofle pieczecie na 

1 elektryczności?
Ja powiadani:

JU B ILEU SZ 20-LETNIEJ TWÓRCZOŚCI A R T Y ­
STYCZNEJ L ID J I POTOCKIEJ.

(— ) Znakomita artystka żydowska Lid ja Potoc­
ka, która obecnie bawi w  Kiszyniewie obchodzi 
20-iccie swej twórczości artystycznej. I-o raz 
pierwszy w y s ta n a  w  sezonie 1912—1013 w  teatrze 
Niezlchina w Petersburgu po ukończeniu konser­
wa locjuin. Lid ja Potocka występowała też u Rcin- 
hardta oraz graiu u Morrisa Schwarza w  Nowym 
Jorku. W  Kiszyniewie powstał komitet jubileu­
szowy. na czeJe którego stanął prezydent miasta 
Bogos. Przesyłamy wybitnej artystce żydowskiej 
serdeczne gratulacje z okazji jubileuszu.

„NOW Y  DZIENNIK " środa 22 III- 1933

H A N K A  ORDONÓWNA W YJE ŻD ŻA  DO P A L E ­
S T Y N Y  I ŚPIEW AĆ  BĘDZIE PO HEBRAJSKU.

(—) W  jednym z dzienników krak > ,vskieh ukazał 
się wyw iad z Hanka Ordonówną. Dowiadujemy 
się z tego wywiadu, że świetna pieśniarka polska 
wybiera się ooecnie w  tournee do Paryża, Berlina, 
Londynu, a później ma też zamiar pojechać do Pa­
lestyny, gdzie śpiewać będzie po hebrajsku.

ARCHIW UM  D LA  ŻYDOW SKIEJ F ILO LO G JI 
| I  STNOLOGJI. Pod redakcją znanego folklorysty 

żydowskiego Szs Lehmana i N. Pryłuckiego w y­
szedł tom prac zbioro.vych pt. „Archiwum dla ży­
dowskiej fiło logji i etnologji'1. W  ton ie  tym zebra­
ne są prace dra A lfreda Landaua, N. Pryłuckiego, 
Sz. Lehmana, dra Scliippera, Massa Erika, M. Leh- 
le ra  i innych

Za  jBdfcH znoczftk pocziaw y zapłacono 
2.400 l u h  ni w szfcrlingów

(—) Onegdaj odbyła się w  Londynie publiczna 
licytacja znaczków pocztowych, rozumie się znacz­
ków, nie będących w  obiegu, lecz stanowiących 
przedmiot zainteresowania filatelistów. Gwoź­
dziem sensacji było wystawienie na sprzedaż nie­
bieskiego Mauritiusa. O tan znaczek walczyło ze 
sobą 17 narodów a mianowicie filateliści 17 naro­
dów w zięli udział w  licytacji. Właścicielem tego 
znaczka był dotychczas holenderski właściciel 
plantacji H P. Manus, który swego czasu zapłacił 
za niego 11,000 funtów.

Licytacja odbyła się nader uroczyście, albowiem 
tzw. aukcjonator tj organ przeprowadzający 
sprzedaż publiczną zjaw ił się w  smokingu i po­
przedził licytację dłuższem przemówieniem. Z te­
go przemówienia można się było dowiedzieć, że 
takieb znaczków jest na świecie tylko pięć. Są to 
znaczki pocztowe wydane p rze l laty na wyspie 
Mauritius, które kosztowały 1 penny. Obecnie jest 
tych znaczków tylko pięć, a właścicielam i są: król 
angielski, British Muzeum, konsorcjum amerykań- 
s lie ; czwarty znaczek jest nieco zniszczony i nie 
jest pełnowartościowy, a piąty był właśnie przed­
miotem licytacji. Jako pierwszą sumę ofiarowano 
700 funtów, ale potem zaczęli się amatorzy wza­
jemnie między sobą licytować. Gdy doszło do sumy 
°000 byli już tylko dwaj amatorzy. Osiągnięto 2,400 
funtów, a znaczek nabył Tomasz Allen, jeden z 
najbardziej znanych londyńskich handlarzy znacz­
kami. W szyscy przypuszczają, że nabył ten zna­
czek dla króla angielskiego. To, że za niebieskie­
go Mauritiusa osiągnięto tylko 2,400 funtów, jest 
także ilustracją ciężkiego kryzysu ekoiomicznego, 
jaki teraz świat p/zecnodzi.

B B B S B B H B B B t t B a B B a a a

  Nie, palą się w ielkie żarówki. Cóż mara ro
bić? .Sam nie rozumiem. Sytuacja bez wyjścia.

W yw iązała się rozmowa. Piąte prz?z dziesiąte. 
W yp ił u mnie filiżankę herbaty. Bułkę zjadł A  po­
tem powiada:

—  W iecie dlaczego niema małych żarówek? 
Mam wam to powiedzieć? Powiadam:

— Ty lko  powiedzcie. Może nawet mi to nie ulży.
On powiada:
— Tu widać w ielką chytrość. Tu —  mówi — cała 

rzecz polega na niesumiennych obliczeniach kan­
celaryjnych

— T o  znaczy, —  mówię — jak to w łaściw ie mam 
rozumieć?

On mówi dalej:
—  Fabryka, naprzykład, ma wykonać swoj plan. 

No, w iec plan wykonali.
—  Wiecie, — powiadam, — od czasu, kiedy u 

n.me świeei się tak olbrzymie światło, mózg mój 
źle pracuje, nie rozumiem, co przez 10 chcecie po­
wiedzieć.

— Dlaczego nie rozumiecie, to takie proste. P o ­
wiedzmy np, że według planu fabryka ma wyka- 
zać produkcję na miljon świec. Teraz wyobraź- 
cie sobie: poczną wyrabiać ten m iljo i w małyc.i 
żarówerzkoch Przecież djabli. ani za rak tego by 
nie wakonali A w ięc wezmą się do wielkich ia-
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W torek, 21 marca.

(1) Kraków (312.8) 11.40. Przegląd piasy, komun 
kat- meteorologiczny. 11.58: Syguił. hejnał 16 tOć 
P iyty. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: 
Komunikat, eksportowy, gospodarczy, chwilka lo t­
nicza i przeciwgazowa. 15.35: „Najnowsze wydaw­
nictwa'' —  dr. A . Bar. 15.50: Płyty. IG 20: i 'Ja ma 
turzystów: „Ludwik X IV .“  —  prof. J. Iwaszkie­
wicz. 16.40: „Sprawy cza/rodziejskie" —  p. O. He- 
deman. 17: Koncert -'/mion. OTk. Filharmonii W ar­
szawskiej, dyr. G. Fitelberg, (W agner, Rimskij- 
Korsakow). W  przerwie o 17.25: Dla żeglugi. 18: 
Dla matuizystów: „Powieść historyczna w X IX . 
wieku“  (II.) —  prof. Z. Szweykowski. 18.20. Wia­
domości bieżące. 18.25: Muzyka lekka. 19: Rozmai­
tości, komunikaty. 19.15: „Stary K raków " —  dr. 
J. Dobrzycki. 19.00: Kwadrans literacki: Fragment 
z pow. Z. jnaiynowskiego p. t.: „Okręt bez kotwi­
cy". 19.45: Dziennik prasowy. 2u: Pieśni estońskie 
odśpiewa Georg Viina.mS.gi (baryt ). 20.25 Koncen. 
popularny, dyr. J. Ozimińsiki, St. Schlek-hkom 
(y io la ), L . Urstein (akom p). W  przerwie: wiado. 
mości sportowe, dziennik prasowy. 22: Kwadrau* 
literacki. 22.15— 24: Muzyka taneczna. 23.55: K o ­
munikat meteorologiczny i  policyjny.

• • • •

Warszawa (1411.8) 11.40— 15.35: „W śród ksią­
żek " —  prof. H. Mościcki. 15.50— 19.15: p. Kraków. 
19.20: „Bieżące wiadomości rolnicze" —  p. J. Pła­
tek. 19.30— 24: p. Kraków.

• * «

Katowice (408.7). 11.40— 15.35: p. Kraków. 1555 
p. Warszawa. 15.50: Bajeczki cioci Hel: dla dzieci. 
16.05: Muzyka. 16.20— 19: p. Kraków. 19: „Poezja  
Adama Asnyka w  świetle nowej krytyk i literac­
k ie j" —  dr. O. Ręgorowiczowa. 10.25: Rozmaito­
ści. 19.25: Komunikat sportowy. 19.30— 24: p. 
Kraków.

* * «

Lw ów  (380.7) 11.40— 15.35: p. Kraków. 1555: 
Ftijeton „D wory i dworki". 15.48: P łyty. 16-20— TB 
p. Kraków. 19: Skrzynka techniczna —  in& J  Miń 
ski. 19.15: Rozmaitości. 19.30— 24: p. Kraków.

*  *  «

Sztuttgard (360.6) 10.10: Pieśni. 12, 17: Kon­
certy. 19: Dzień książki. 20: „Twórczość żyjłj-
cyrh" —  audycja literacko muzyczna. 21.30: Au­
dycja ludowa. 22.45: Muzyka taneczna.

* * •

Rzym (441.2) 13. 17.30 Muzyka. 20.45: Koncert. 
•  *  •

Praga 488.6) 6.35, 12.30, 15.30, 16.10: Muzykw, 
pieśni. 19.10: Kabaret. 20.10: Utwory fortep 2135: 
Muzyka kameralna. 22.15: Muzyka cygańska.

• • •
Wiedeń (518.1) 11.40: Kwartet 1550: R*eitall 

śpiew. 17: Kapela. 19.40: Koncert muzyki ludowej 1 
20.15: „M y chcemy mairzyć" —  komedja Sachy 
Guiitry. 21.30: Rew ja z udziałem Mistłnguette. 22dC 
Koncert.

rówek. Małe czy wielkie żarówki —■ praca zayrsae 
tasaraa. Ale sztuk trzeba mniej. Tak djabli poczęli 
wyrabiać wielkie lampy. Wypiekają je jak koła­
cze. Plan jest spełniony, a dusza ma spokój.

Powiadam:
—  Ależ to świństwo. My z tego mamy małą ra* 

dość, a państwo traci drogocenną eoergję. U  nmte 
naprzykład we wychodku 400 świec pali się bezu­
żytecznie. Wstydzę się wprost tam chodzid

On powiada:
—  Powiedzcie raczej: Dzięki Bogu, że nie posta­

nowili wyrabiać jeszcze większych żarówek, tak 
przynajmniej na tysiąc świec.

To już mnie podrażniło.
—  Co mi tu —  powiadam — opowiadacie bajki. 

Raczej poradźcie rai, gdzie mógłbym otrzymać 
małe żarówki.

On powiada:
— Nie darmo służę przy elektryce, ale małych 

żarówek już dwa lata nie widziałem.
—  Temi 9łowy się pożegnał i odszedł. A Ja zga­

siwszy w pokoju światło, położyłem się do łóżka ł 
wśród ciemności myślałem o przebiegłości, jaiką 
r.iekiedy ludzie posługują 9ię przy spełniani i 
swych obowiązków służbowych.

(Centrcpreii.),
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adw. Dr. Sypor, bez porozumienia się ze swym 
klijentem, /.aprop<>ao,vał złożenie przez p. >V ein- 
steina deklaracji przepraszającej p. Hą nmersciila- 
ga oraz datku na kościół, na co p. Hammerschlag 
w yraził zgodę pod warnkuiem. żo p. Weinsfęin zło­
ży na kościół kwotę IdOO zł. O len ostitni warunek 
świadczący o w ielkiej treoskliwości prezesa gmi- 
ny żydowskiej o kościół, ugoda się rozbiła, a w'0- 
fcec tego jędaia przystąpił do rotora.vy. '.V czasie 
zeznań p. Weinslein w yraził się, że krzyknął sło­
w o „fu j" na znak protestu przeciw konisji wybor­
czej, która tolerowała niewłaściwe i nieludzkie 
postępowanie p. Hammerschlaga w czasie aktu 
v yborczego. Wobec tego, że p. Harnmeescblag roz­
szerzył akt oskarżenia również p to wyrażenie 
„nieludzkie postępowania11, obrońca p. Weinsteina 
zaofiarował dowód prawdy ia okoliczność, że po­
stępowanie p. Hammerschlaga w  czasie wyborów  
było wysoce niewłaściwe. Celem wezwania świad­
ków odroczono rozprawę, która zgronadziła  tłu­
my publiczności, chcącej podziwiać p. Hammer- 
schlaga w  roli oskarżyciela, którą od szeregu lat 
w licznych procesach wszczynanych na tle poiity 
cznem spełnia z gorliwością godną lepszej spra­
wy...

M AK K AB I. W  dniu 1 kwietnia br. odbędzie się 
doroczne Zwyczajne Zgromadzenie członków tut. 
Oddziału K. S. „Makkabi" Zarząd Oddziału, który 
wybierze Zgromadzenie, winien zerwać z dotych­
czasową zasadą ilościową, polegającą na werbo­
waniu m ożliw ie w ielkiej liczby członków bez 
względu na ich przekonania i stosunek do sjoni- 
zmu. Należy natomiast stanowczo przyjąć zasadę, 
że członkami klubu mogą być tylko sjoniści wzgl 
sympatycy sjonizmu, gdyż od nie- a nawet anty- 
sjonistów nie można spodziewać się poparcia pra­
cy nad odbudową Palestyny, będącą jednym z czo 
łowych punktów programu „W eltverband Makka 
bi“ . Tego rodzaju ideowa przebudowa tut. Oddzia­
łu niewątpliw ie spotkałaby się z uznaniem ze stro­
ny' społeczeństwa żydowskiego.

R EW JA  PU RIM O W A. Staraniem ruchliwego 
Klubu „Hagibor“ odbyłą się 11 om. druga z rzędu 
Rewja z udziałem pp. Goldfingerówny, Giinsberga 
J., Handlera i Morgenbessera, którzy przez kilka 
godzin ubawili publiczność zebraną tłumnie w  sali 
„Czytelni Żydowskiej". Szczególnie uznanie należy 
się p. Handlerowi za wykonanie pięknych dekora- 
cyj i kostjumów, które wywcdały powszechny za­
chwyt.

ŻYD. FUND. NARÓD. Staraniem K on is ji Żyd. 
Fund. Naród., pozostającej od pewnego czasu pod 
kierownictwem tow. Dra Stamlera — a przy po­
parciu Org. „M izrachi" F „W iza " odbyła się w  Pu-

rim akcja zbiórkowa na Ż. F. N., która mimo cięż­
kich czasów przyniosła ładne wyniki. Tego same­
go dnia popołudniu staraniem „A k iby" odbył się w  
sali Czytelni Żydowskiej kiermasz dla dzieci, któ- 
i ego dochód przeznaczono na Ż. F. N.

W  przygotowaniu są dalsze imprezy, których U- 
rz.ndzcnie jest koniccznem dla osiągnięcia wyzna­
czonego kontyngentu

Czarny Dunak-c
(— ) Ruchliwy K. S. „Hagibor", pozostający p o i  

prezesurą p. Salomona Jonasa urządził w  Parim, 
12 hm. zabawę taneczną i przedstawienie sztuki 
pt „Kutie Lemcl ", które pod każdym względem się 
udały i przyniosły znaczny' dochód, ń którego część 
przeznaczono na Ż. F. N. W  przedstawieniu przy- 
gotowanem pod reżyserją p. Majera Ackermanna 
v.zięli udział pp. Singerówna, Goldfingerówna, R. 
Ackermannówna, A. Ackermann, S Fischer, H 
Goldfinger, R. Raub, M. i J. Stopniccy, M. Goldfin- 
ger i T. Horowitz, których gra powszechnie się 
podobała.

Sokołów k. Rzeszowa
(— ) Staraniem Komisji Lokalnej Żyd. Funduszu 

Narodowego odegrał Zespół amatorski .,Akiby“ i 
Bejtaru w  Purim dnia 12 bm. w  sali „Sokoła" z 
cużem powodzeniem i sukcesem materjulnym o- 
peretkę „Der sztrojener Almen" Wonlmanna pod 
niezawodnem kierownictwem tow. G. Porcelana. 
Pokaźny dochód przeznaczony został na rzecz Ke- 
ren Kajemeth Leisrael. Na ogólne żądanie operet­
ka ta będzie prawd >podobnie powtórzona w  dniu 
27 marca br.

Kadencja tut. Zarządu Gminy wyzn. już się skoń­
czyła i na skutek polecenia Starostwa w  Kolbu­
szowej kahał wybrał na swem ostatniem posiedze­
niu Komisje wyoorczą dla wyboru Zarządu, skła­
dającą się z 10 członków. Między innymi został 
wybrany do komisji jeden sjonista ta w. Jakób 
Weinsteiner. Jednakowoż na podstawie protestu 
kilku jednostek Starostwo nie zatw ierdziło do K o­
misji 4-ch członków, a między niemi także i wspo­
mnianego tow. Weinsteinera. Podobno w prote­
ście tzw. opozycja wykazała, że trzej z nich byli - 
rzekomo —  sądownie karani, co do czwartego, 
tow. Weinsteinera, nigdy nie karanega, biorącego 
czynny udział w  życiu publicznem, radnego* miasta 
wystarczyło wspomnieć, iż jest sjonista i był mę­
żem zaufania 14-tki przy ostatnich wyborach do 
Sejmu, a skutek był osiągnięty. Mimoto mamy na­
dzieję, iż wybory skończą się po naszej myśli.

K R O N I K A  T A R N O W S K A
(— ) —  Z M IA N Y  W  M AGISTRACIE. Przesilenie 

sa ratuszu zostało już zlikwidowane. Rezygnacji 
komisarza i wieckomisarza wojewoda nic przyjął 
do wiadomości, natomiast przyjęto rezygnację ase­
sorów  pp. Edwarda Okonia, Maksymiljana Hobor- 
skiego i Stanisława Komusińskiego. W  ich miejsce 
powołano do zarządu miasta pp. Ludwika Sza- 
dzińskiego, Zenona Lopuskiego i Ludwika Boru­
cha.

—  TAJEM N IC ZA  ZBRODNIA. W Xa sach ad 
Żabno zmarła wśród niewyjaśnionych okoliczno­
ści Felicja Kalafarska w  czasie porodu. Dziecko 
natychmiast po urodzeniu znikło i nimo usilnych 
starań do tej chwili nie udało się stwierdzić poli­
cji, czy dziecko zostało zamordowane i gdzie a- 
Icryto zw łoki dziecka. W  związku z locząeem się 
śledztwem aresztowano matkę zmarłej i narzeczo­
nego Felicji W ładysława Skalaka, jako louejrza- 
nych o usunięcie dziecka.

—  PODRZUCENIE DZIECKA. W Radłowie zna­
leziono pod domem grabarza dziecko płci żeńskiej 
detkliw ie pogryzione przez psa. Dochodzenia w y­
kazały, iż dziecko podrzuciła tarnowska służąca 
Marja Wójcikowska.

— W Y P A D E K  P R Z Y  PR A C Y ’. W  cztsie oczysz­
czania drzew na wojskowym cmentarzu w gminie 
Chojnik zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 29-let 
ni robotnik Kazim ierz Kras przy ścinaniu drzewa 
nie zdążył się na czas usunąć i został przywalony 
padającą sosną. Drzewo strztskało mu ■ ztszkę. W  
bardzo groźnym stanie odwieziono Krasa do szpi­
tala powszechnego w  Tarnowie.

— ZE S A L I KONCERTOWEJ. W  wypełnionej 
sali Marzenia odbył się koncert znakonitego arty­
sty Imre Ungara. Artysta oczarował publiczność 
piękną grą.

Nowy Targ
t.— ) Z K A H A ŁU . W  dniu 26 lutego ar. odbyło 

się konstytuujące posiedzenie nowo wybranego Za­
rządu Gminy Żydowskiej, na któcem przewodni­
czącym Zarządu wybrano głosami bloku kahalne- 
go  i ortodoksyjnego p. Ignacego Hammerschlaga. 
Przed wyborem tow. Dr. Stamler imieniem klubu 
narodowego złożył deklarację, w  której przedsta- 
w ił program tego Klubu i oświadczył, że Klub z 
powodu braku większości nie wystaw ia żadnego 
kandydata na stanowisko przewodniczącego, a nie 
mając zaufania do p. Hammerschlaga z powodu je­
go bezwzględnego i stronniczego postępowania w 
czasie ostatniej akcji wyborczej — przy wybo­
rach odda białe kartki. Zarazem oś wiadczył mów­
ca, że Klub narodowy zaj nie rzeczowe stanowisko 
w e wszystkich sprawach gminnych i weźmie czyn­
ny udział w pracach Zarządu dla dobra gminy.

Onegdaj nowy Zarząd przejął funkcje od dawne- 
gc. Zarządu i przystąpił już do załatwiania agend.

ECHA W YBORÓW  K A H A LN YC H . W ybory o- 
statnie znalazły swe echo w  wytoczonym „rzez p 
Ignacego Hammerschlaga procesie <arno- admini­
stracyjnym przeciw około 20 osobom oraz w  pro­
cesie sądowym przeciw pp. Juljaszowi Weinstei- 
nowi i Aronow i St im lerowi, o urządzenie przeciw 
oskarżycielow i demonstracji w  dniu wyborów.

K iedy mianowicie po zakończeniu wyborów w y­
chodziła z Magistratu komisja wybo-cza, zebrana 
na rynku publiczność, oburzona z powodu metod 
wyborczych większości komisji — odśpiewała pio­
senkę „śpij kolego w ciemnym grobie". Ia.ai człon­
kow ie komisji wyborczej przeszli nad tą demon­
stracją do porządku dziennego — natomiast p. 
Hemmerschlag energicznie zabrał się do wykrycia 
„zbrodniarzy", których doniósł do Starostwa, 
gdzie również osobiście interwenjował, by suro­
w o ukarać sprawców demonstracji „za zakłóce- 
iiie spokoju nocnego" Mimo braku dowoduw winy 
Starostwo wydało orzeczenie, skazujące wszyst­
kich doniesionych na zapłacenie grzywny w kwo­
cie 20 zł ewent. na karę aresztu przez 2 dni. P o ­
nieważ znaczna ilość zasądzonych zażądała skie­
rowania sprawy na drogę postępowania sądowe­
go, przeto epilog tej sprawy rozegra ię przed 
Sadem Okręgowym w Nowym Sączu.

Uważając, że powyższa kara nie jest dlań w y ­
starczając ą „satysfakcją", p. Hammerschlag za­
skarżył również do Sądu pp. Juljusza Weinsteina 
i  Arona Stamlera, którzy brali udział w powybor­
czej demonstracji. Onegdaj odbyła się w  tej spra­
w ie rozprawa przed sędzią Drem Makowskim, któ­
ry w raz z zastępcami stron zapropono wał ugodo­
we załatwienie sprawy. Obrońca p. Weinsteina
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S ^ n m a m i
87.5 MTR. W  Sk OKU NA NARTACH

Rekordy światowe Norwega Runda (84 5) sprowo 
kowaty dotychczasowego rekordzistę Symbouruea 
do ponownej próby. Ostatnio osiągnął on na sko­
czni ReveI«toke skok na 87.5 mtr., co jest naprawdę 
wyczynem fantastycznym.

SUKCES BOKSERÓW MAKKABI WARSZAWSKIEJ 
NA MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODACH  

BOKSERSKICH W WAR6ZAWIF

Warszawa. W  ramach międzynarodowych zawo 
diów bokserskich zawodowców odtreśK bokserzy 
Makkabi dwa zwycięstwa,

w  wadze lekkiej Anders (M ł pokonał Ślązaka Jo 
keja w 4 rundzie przez k. o., 

w  wadze średniej Wysocki (M ) no 6 rundowej wal 
ce wygrał na pWikta z Klarow.ic.zem, Śląsk,

w wadze pół średnie!, Polak z Paryża Po!-Jut 
pokonał Coailt- (Francja) na punkt a po 10 rundach 
i w wadze ciężkiej Pawlanozyk walczył z N :chow- 
skirn na remis.

Na terenie całego kraju rozegrano w  ubiegłą 
niedzielę następujące spotkania footballowe:

Lwow.: Czarni— Rekord 3:1*
Świteź— Uk, dna 10,
Hasmouea— Jutrzenka 2:1.

Łódź: ŁKS— Strzelec 3:2 
Turyści— Makkabi 5:2,
Hakoah— WKS 1:1 
ŁTSQ—WLbcw 3:0

CO SIĘ DZIEJE Z MAKKABI KRAKÓW? W  przy 
sizłym tygodniu rozpoczynają się już mistrzostwa pif 
karskie A-klasy. Wszystkie kluby A-lklasowe rozpo 
częły już dawno treningi 1 mcctze treningowe. O Se 
Itócjt piłkarskiej Makkabi Kraków i jego drużynie ca! 
Ikiem ghteho.

POLSCY KAWALERZYSCJ mają uczestniczyć w 
zawodach hippicznych w  Nicei 15—25 kwietnia br. 
w  siiile 6 jeźdźców (Któlikiewioz, SzosJand, Dąbski- 
Nehrlich, Kuciński, Kulesza, Antoniewicz) i 12 koni.

PRIMO CARNERA, słynny olbrzym-bokser wioski, 
■doznał silnej kontuzji w wypadku automobilowym-

MECZE HOKEJOWE W  BERLINIE. USA—Szwe 
cja 3:0, A1K—DSC 3:2. ,

W ŁOSI sprowadzają trenerów fińskich dla sw ° 
lob lekkoatletów.

WALASIEWICZÓWNA I KUSOCIŃSKI zostali za 
proszeni do Finlandii, wzamian za co mają starto­
wać w Polsce Isohollo i Lehthien.

W  BIEGU KOLARSKIM DOOKOŁA WĘGIER 
29- 6. do 3. 7. br. ma wziąć udział 4 polskich szosow 
cow.

HOKEIŚCI KANADY zrewanżował; się przecież 
USA i po przeproszeniu się obu zespołów po osta­
tniej bijatyce rozegrano ponownie mecz w  Berlinie 
w którym Kanada zwyciężyła 2:1. Dotychczasowe 
wyniki 1:2. 2:2. 2:1 wykazwiia równość sił.

FRANCUSKI ZWIĄZEK TENISOWY sprzeciwił 
się udziałowi Cocheta w planowanym filmie sporto 
wyra.

W  ANGLJI rozpacz i, 1 się trójmeoz hokejowy Ka 
nada. USA, Angil#. W  pierwszym meczu Kauada 
zwyciężyła Angffję 4:1.

POLSKA—HOLANDJA mecz tenisowy o puihar 
Davisa odbędzie się definitywnie 5— 7 mała br. w  
Hadze. W  razie zwycięstwa grałaby Poldka z Nlem 
cwi*. 18— 20 maja w Warszawie.
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PODZIĘKOWANIE.
.W szystkim , k tórzy  raczy li oddać ostatnią 

jprzyslugę m em u N ajdroższem u M ężow i i na- 
(szemu Najukochańszem u O jcu

bł. p. Salomonowi Lustbaderowi
Uraz tym , k tó rzy  w y ra z ili nam w  trk  c iężk ie j 
d la  nas ch w ili współczucie. sJ. Jadamy n in ie j-  
•tzem najserdeczn ie jsze podziękowanie.

Osonus gorące w y ra zy  szczerej w dzięczno­
ś c i sk ładam y W P . D row i M aurycem u Susse- 
Tow i, lekarzow i w  K rakow ie , za n iezw yk le  
Itroskliwą i sum ienną opiekę, którą do ostat­
n ie j ch w ili otaczał naszego n ieodża łow anej 
{pam ięci M ęża i O jca.
251 Ikr ŻO NA  I DZIECI

lar,iLmwmk
Wschód 

słońca 
5 m. 26

MARZEC
21

W TORER

23 A  dar 5693

Zachód

słońca

17 m. 38

„M łodzież żydowska 
a problem  żydowski**

( : )  Referat pod tym  tytułem  w yg łos i stara­
niem ^jon- o rgan izacy j m łodzież żydow sk ie j — 
»ve §rodę* 22 bm-, o  godz. 8 w iecz. w  salach 
reprez- Żyd- Domu Akadem ickiego —  p- dr. 
G o lis  min, znany już społeczeństwu żydow skie- 
imu K rakow a, iako n ieprzeciętny m ówca i za 
stużuny orędow n ik  klei SiońsKiej.

Jedyni© tłumne p rzyb yc ie  na ten referat bę- 
Idzie w yra zem  faktu, że m łodzież żydow ska  
jiest dojrza ła  i gorąco interesuje się swoim i  
, sw ego  narodu losem.

Rteełing rewizjonistów
( ! ) Staraniem Jnji Sjonistów Rewizjonistów dla 

aach Małopolski i  Śląska odbędzie się we środę 22 
to. m. o godz. 8-mej wieczorem, w  aali Starego T e ­
atru, w ielki meetipg rewizjonizmu sjonistycznego, 
u u którym  przemawiać będą wybitni działacze sjo- 
nisryczni, przywódcy ruchu rewizjonistycznego w 
krajach djaspory: M. ,Groasman —  Londyn, R. 
LiChtheim —  Berlin, J. Machower —  Londyn E. 
Soskin —  Genewa, R. Stricker —  Wiedeń.

Bodowa Muzeum Narodowego
(!) Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem wi­

ceprezydenta miasta p. Ostrowskiego posiedzenie 
wspólne Sekcji I, II, IV  i komitetu budowy Muzeum 
Narodowego, na którem uchwalono po dyskusji 
przedstawić Radzie miejskiej program i wanink 
konkursu, związanego z budową Muzeum Narodi 
wego, upoważniając Sekcję budowlaną komitetu 
do przestylizowania szczegółowych warunków kon. 
kursowych. Następnie rrn. dr. Merz złożył sprawo­
zdanie sekcji finansowej komitetu budowy, która 
wystąpiła z projektem zawiązaniu towarzystwa po­
pierania budowy Muzeum Narodowego na za a- 
dach postanowień nowego prawa o stowarzysze­
niach, a to  dla przeprowadzenia szeroko zakrojo­
nej akcji zbierania funduszów na budowę. Wnioski 
sekcji finansowej komitetu przekazano Magistralo 
w i do regulam nowego traktowania. W końm  przy 
jęto na podstawie referatu Dyr. Krzyżanowskiego 
budżet wydatków i dochodów na budowę Muzeum 
Narodowego na rok 1933-34.

L  komisji popierania rozwoju 
miasta

(!) Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem p. 
wiceprezydenta Ostrowskiego posiedzenie komisji 
dla popierania rozwoju miasta Krakowa. Przyjęto 
wiiinski magistratu w sprawie bloków turystycz 
nych, wydanych przez Miejskie Biuro Fropagarch 
Bloki te ujęte w artystycznej formie ksiąteczk 
tekstem w języku polskim, francuskim ,angielskim i

Ważne d la  kupców i konsumentów
(: )  Magćstiai m. Krakowa zwraca uwagę kup­

com krakowskim, że organa placowm cheitijnyjpcj 
ii«ntla:ral.u stwierdziły jiieiediiokrourie. iż kmpoy 
dctajftśeJ zakupuią "lub biotą w komis Jo datezc.j 
rtKSipeżcdaS}' towary, w  szczególności artykuły 
żywności od okrężnych agentów, których nazwiska 
ani miejs-ca zamieszkania niejednokrotnie nie zna­
ją i których towar jest przeważni* lnalowartośrio 
wy a często fałszowany i na mocy przepisów mta i 
w y żywnościowej nie nadający się do sprzedaży. 
Również towary puChoazenia zagranicznego, bar 
<lzo często raieposiadające pełnej wartości w myś’ 
przepisów ustawy żywnościowej polskiej;, pozba­
wione w dodadkiu należytego etykietowania, zina- 
leść można na pójuoaice sprzedawców. Konsekwen­
cją tego starn. rzeczy są nakazy karne, które 
sprzedawcy ci owzymuią od władz sądowych o- 
Taz konfiskaty towaru, gdyż władze t© stoją siu 
szmie na stanowisku, że sprzedawca musi być za 
towar, który oferuje do sprzedaży, oupowledzfal-

ny. Jeżeli natomiast s p r z e d a w c a  p o t r a f ;  udowod* 
n ić  u ko g o  n a b y ł  to w a a  za wy..ą;kici.i p r z y p ad k ó w ,  
w ł f .ó i j c b  t o w a r  uk.gr zcpUtc*; u s?r.'.-.JaiVcy na 
skutek n ie n a le ż y te g o  p rz^ .h o w rir i ta .  t y l k o  ' . ' . yw-ró; -  
ca p o c ią g a n y  jes t  do odpo w ied z ią  »«o ś #  sad u w ci.

Z tych powodów magistrat zwraca uwagę sprze 
dawcom, by nabywali do daW-ze;  o d - prc*ć..żj to­
war w y l ą c z n ©  u f i r n ;  z n a n y c h .  m ..'g . i ęóa i c  Od  ** 
gontów, którzy wwjcażą się należytymi u o w durni, 
że zastępują firmę, zy wytworu e z n a n a  i r c j e s t r p  
wa.ną. Równocześnie zawiadamia magistra;, i *  
nakładem Miejskiego M r u z e u m  P r z e m y s ł o w e g o  wy 
szła książka pt. ,„.Jal poznać fałszowaną żyw­
ność1 dra A. Moroza i dra L. Sobieszozańskiego, w 
któręj opisana Jest organizacja dozoru nad żywno 
ścią na terenie państwa polskiego, charakterysty­
czne cechy, po których żywność nieodŁwiediiią 
możną poznać. j.ak również przepisy. którym powśrf 
no odpowiadać oznaczanie i etykietowanie artyko 
łów żywnościowych.

„Echa" wywiadu p. Krzywickiej
:) (rg) Przed kilku dniami zacytowaliśmy wy­

wiad w sprawie Gorgonowej, udzielony przez zna­
ną literatkę p. ir©ne Krzywicką, jednemu z pism 
lwowskich,

W  związku z tym wywiadem otrzymała p. Krzy 
wieka wczoraj kartkę ze Lwowa następującej tre­
ści:

Wyobrażani sobie, jak pani musi być szkaradnie 
brzydka, jeśli w czasie odbywające] się rozprawy 
zbrodniarki Gorgonowej słedzl pani skupiona •' wpa 
trzona w  nią, lak w obraz malowany przez słyn­
nego malarza Leonardo da VincL

To tylko dowodzi, że musi pani mieć w sobie 
takiesame sadystyczne popędy, jakie apoteozie 
pani i podnosi w  swym głupim artykule, wynoszą­

cym postać pospolitej zbrod jU.*1 i. Robi jej pani 
żydowsuą reklamę, podczas pauz brata się z nią, 
jak z najukochańszą osohą. Nie wiem, czy to pani 
czyni może za namową jej komunistycznych o- 
brońców.

Wstyd sobie pani przy „osi i ośmiesza wobec lu­
dzi szlacboinycn 1 rozsądnych, którzy ze wstrętem 
odwracają się od tej wyuzdanej zbrodniczej! natury*

Radzę siedzieć cicho, gdj ż my Lwowiankl rozn 
mierny się na trickach sprawozdawców warsza­
wskich.

Zamiast pisania bezsensownych, zuptune bez ta- 
I Mitu aitykulów, lepiej nieci, pani się do jakiejś po 
rząunel pracy zabierze, bo taką reklamą daleko 
pani nie zajdzie. L w o w t**L

7-letnia dziewczynka spadła z 11 piętra na brak
i nie odniosła poważniejszych kontnzyj

( : )  Ulica Topolowa była wczoraj przedpołudniem 
witki Walą wypadku, który na szczęście i. ukończył 
się szczęśliwie, mógł jednak znaleźć tragiczny epi­
log

W  domu, pry ul. Topolowej 1. 33 bawiła się w 
jednem z okien mała dziewczynka, która wychyla­
ła się na nlicę. W  pewnym uiomencie dziecko utrą

cłlo równowagę I spadło z  1L piętra aa-brak* 
Szczęśliwym trafem dzlewccynci —  7-tetnłei 7 j  

ui Gutównej —  nic się nie stało. Doznała ona la* 
dynie zdarcia naskórka na głow ie 1 u©dze.

Pogotowie ratunkowe udzieliło dziecku pierw­
szej pomocy i pozostawiło opiece domoWei.

i  m  miefkim, zaopatrzone są w plan miasta Kra­
kowa z zaznaczeniem miejsc godnych zwiedzenia. 
Rozsprzedażą bloków na terenie całej Polski zaj­
mować się będą Towarzystwa: Orbis, Coock i  K ra 
kowsfci Związek Turystyczny. Posiadacz takiego 
bloku otrzymuje zniżkę kolejową w drodze po­
wrotnej z Krakowa, zniżkę na hote- w  Krakowie i 
do teatru, oraz bezpłatno wstępy do v.szyst.kich 
krakowskich zabytków, którym gmina zwiaca 
wstępy w  drodze rozrachunku z ceny kupna blo­
ków. Bloki powyższe w  cdągm maja br. będą dane 
do rozsprzedaiży.

Następnie Komisja przyjęła do wiadomości do­
tychczasowy przebieg spraw komitetu obchodu 
400-letniej rocznicy śmierci W ita Stwosza, który- 
to obchód został przesunięty na koniec sierpnia 
a to z uwajgi na Zjazd H istoryków Słowiańskich.

Wkońcu rm. Dr. Flacł’ w wyczerpującym refe­
racie przedłożył komisji swoje wnioski w  sprawie 
przi zran’a  odznaki honorowej dla tych obywateli, 
k tórzy wydatnie i wybitnie zasłużyli się dla mia­
sta. Komisja dla tej sprawy wyb-oła specjalny 
subkomitet. złożony z Dra Flacha, pr.of Jarockie­
go i prof. Szyszko-Bohusza.

Uroczyste otwarcie 
wystawy „Jednorojfa**
w krakowskiem Stowarzyszeniu malarzy i plasty­
ków żydowskich w Żyd. Domu Akademickim 

w Krakowie
\V niedzielę dnia 19 bm. o gala. 11 trzedpoł. 

nastąpiło uroczyste otwarcie wystawy polskiego 
związku malarskiego „Jednoróg1, urządzonej sta­
raniem krakowskiego stowarzyszenia malarzy i 
plastyków żydowskich w  salach Żyd. Domu Aka­
demickiego. Z ramienia malarzy żydowskich przy­
w itał wystawę znany artysta- malarz Nadel, po­

czerń dłuższe przemówienie w ygłosił prezydent 
Rady wyznaniowej dr. Fischlowitz, podkreślając 
w  swem głębokiem przemówieniu, że wystawa5 
polska u malarzy żydowskich ma charakter sym­
boliczny, stwierdza bowiem, że sztuka może być 
mostem pojednania między społeczeństwem żydów, 
skiem a społeczeństwem polsuiem Z ramienia 
„Jednoroga*1 przemówili artysta- malarz Jabłoń­
ski, k tó iy  w ygłosił dłuższy referat o sztuce ży­
dowskiej, oraz dr. Seweryn, który zaznaczył, że 
aczkolwiek sztuka j‘est wyrazem duszy narodowej, 
zawiera jednakowoż w  sobie pierwiastki ponad- 
luJzkie. W  Polsce niema miejsca dla hitleiyzmu 
— o czem chociażby świadczy właśnie wystawa 
polska, urządzona przez zrzeszenie żydowskie. 
Przemówienia wywai ły  bardzo głębokie wrażenie 
na licznie zebranej publiczności.

Otwarcie poradni świadomego 
macierzyństwa w Krakowie

Przed paru dniami odbyło się oficjalne otwar­
cie Poradni „Tow arzystw a Krzewienia Świadome­
go Macierzyństwa" w Krakow ie przy al. Pań­
skiej 1 7. Z ramienia W ojewództwa wziął w  niem 
udział radca Randrowski, magistrat reprezentował 
fizyk dr. Berezowski, Kasę Cborych reprezento­
wali dyr. dr. Kolkiew icz i poseł dr. Dyboski, a 
Związek Lekarzy Kas Chorych dr. Medyński. Nad­
to przybyło kilku lekarzy i przedstawicieli prasy. 
Po  powitaniu zebranych, prezes red. Lndwik 
Szczepański złożył podziękowanie ty.n wszystkim, 
którzy przyczynili się do powstania poradni, a 
w  szczególności dyr. dr. Kolkiew iczow i, posłowi 
dr. Dyboskiemu oraz Zw iązkow i Lekarzy Kas 
Chorych za życzliwość i poparcie. NastęDnie dyT. 
dr. Kolk iew icz złożył nowej placówce życzenia 
jak najpomyślniejszego rozwoju. zapewniając o  
życzliwem ustosunkowaniu się zirzadu Kasy Cho­
rych do Towarzystwa i jego działalności.

Nastąpiło zwiedzenie Poradni, która skłaca się
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z obszernego pokoju- poczekalni, pokoju ordy­
nującego lekarza, oraz przedpokoju. W  poczekal­
ni wisi ogromnych rozmiarów tablica z napisem 
„N ie  przerywamy ciąż1, —  zapobiegamy jej". Po ­
radnia czynna Lędzie początkowo tizy razy w  ty­
godniu: we wtorki, czwartki i piątki od o-ej do 
8-ej wieczór. O ile zajdzie potrzeba, zostanie ilość 
godzin powiększona. Za poradę pobierane są opła 
ty w kwocie 1 zł, które przeznaczone są na utrzy­
manie poradni. Lekarz (lekarka) ofiarują swą pra 
cc zupełnie bezinteresownie.

Wynagrodzenie adwokatów
Nakładem ruchliwej księgarni p. Leona From- 

rriera w Krakowie, ukazała się ostatnio kieszonko­
wa książeczka, zawierająca wyszczególnienie 
rozp. Min. Sprawiedl. w  sprawie wynagrodzenia 
adwokatów, przepisy o kosztach sądo-vycb, taksy 
tu czynności komorników i okólnik Min. Sprawie­
dliwości w  sprawie wpisu stosunkowego do po- 
v  odztw o istnienie, unieważnienie albo 'ozw iąza 
r.ie umowy najmu lub dzierżawy. Na końcu ksią­
żeczki umieszczony jest szczegółowy skorowidz 
alfabetyczny.

Wagony restauracyjne i bary 
w pociągach

Z dniem 15 maja br. na podstawie zezwolenia 
min. Komunikacji Tow. W agonów Sypialnych uru 
cbomi w  niektórych pociągach w agjny- bary, 
z których korzystać będą mogli za niską opłatą 
podróżni, posiadający bilety wszystkich klas Ró­
wnież z dniem 13 maja br. min. komunikacji znie­
sie ograniczenia w  korzystaniu z  wagonów resta­
uracyjnych, obowiązujące dotychczas podróżnych 
z biletami klasy 3-ej.

230 tys. osób
pobiera zaopatrzenie inwalidzkie

Ministerstwo Skarbu ustaliło liczbę inwalidów 
i  członków rodzin po inwalidach, korzystających 
s zaopatrzeń państwowych. Według danych mini 
Zierstwa na dzień 1 stycznia 1933 r. korzystało 
X rent inwalidzkich około 230.000 osób, w  tem 
108536 inwalidów.

■i: • ' ; )

Broń dla urzędników
Ministerstwo Spraw Wewn. wydalę przepisy, 

miuu&llwiajcce otrzymanie przez urzędników pań­
stwowych pozwoleń Da broń palną bez ponosze- 
Bia wszelkich opłat. Pozwolenia takie wyaawane 
feędą urzędnikom, którzy przedstawią zaświadczę 
Bia władzy przełożonej, że broń ta jest im potrze­
bna w  związku z wykonywaniem obowiązków 
Mużbowych lub też dla obrony osobistej.

Policyjne stacje telefoniczne
< Główna komenda policji zainstalowała w War- 
■cawie i większych miastach Polski stacje tele- 
fon:czuc, łączące poszczególne urzędy policyjne i 
•rzędy bezpieczeństwa publicznego zupełnie nie­
zależnie od miejskich sieci telefonicznych 

 O -----
_  DZIŚ NOCNY DYŻUR JlPTBK. ul. Szcze^ań 

•ka 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Sta­
rowiślna 77 i Kalwaryjska 27.

—  POSIEDZENIE PREZESÓW WSZYSTKICH  
8 rOW ARZYdZEN STAMSJOŃ8KICH, a to „Aki- 
Ły“, , Bnej- Sjon , „Emun i“, JH inot>> Hacijomi", 
„iiatcHja", „Reaticł", „Jehuda, „Kadima", 
^Przedświt Baeaach&r" odbędzie się dziś we wto­
rek o guuŁ. 8-ej wieczór w lokalu „Przedświtu" 
pizy ul. Subasi.jana 33, U. p.

—  PROFŁdOR PIAGET W  KRAKOWIE. W  
najbliższych dołach Kraków gościć będzie wybit­
nego uczonego szwajcarskiego, prof Piaget.. dy­
rektora Między ii r.rodu w eg o Biura Wychowania w  
Genewie. Prof. Plaget jest znany publiczności pol­
skiej głównie ze swoich badań naa rozumowaniem 
dziecka, które ukazały się niedawno w  przekładzie 
polskim. W  środę 22 bm. o godz 6 popsłdduiu od­
będzie się wykład prof. Piageta w  sali ..osiedzeń 
Raay Wydziału Filozoficznego (Callegi im No- 
vum) w  języku francuskim, pt „Le jageuent mo­
ra! de l‘enfant“. Wartościowania moralne u dzie­
ci).

— DREWNO, JEGO ZNACZENIE  Gu SPODa R 
CZE I WŁASNOŚCI TECHNICZNE. Dyrekcja Mu­
zeum Przem. zawiadamia że pod powyższym tytu­
łem odbędzie się dziś w  sali Muzeum Przem ul 
Smoleńsk 9 wykład p. inż Stanisława Wyrwińskie 
go. Początek o godz. 19 tej. Wstęp wolny.

— ODCZYT DRA L I P  ACEWICZA. We czwar­
tek 23 bm. w sali Domu Ludowego w Krakowie 
■1. Rad~iwiłłowska 1. 23 o godz. 7-mej wieczorem 
wygłosi odczyt p. dr. Wacław Lypacewtcz b. p >  
•eł p t1 „Gzem była, czem jest i czern być mo­
że Polska". Wstęp za zaDroszeni ami, -ttóre wyda­
je Koło Miejskie S. L. Mały Rynek 4

teiem u n tonięcia przerwy w wysyłce pisma, 
prosimy o rychie  o d n o w ie n ie  prenumeraty 

na miesiąc kWJECifcN 1&33

DZIEŃ P O L ITY C Z N Y .

0 kandydaturę Paderewskiego 
na prezydenta Rzplitej

§ Związek HaHerczjków złożył na ręce gen. Hal 
lera w  diiiiu jego imienin adres, zawierający dekla-1 
rację ideową Hallerczyków. W. adresie czytamy 
międzj innemi: j

„Jeżeli źle byłn pned przewrotem majowym, w 1 
nigdy tak ile  i groźnie nie było, jak dzisiaj. Jest zl©,j 
i©9t bardizo żie. Stoimy na zakręcie wielkich zmian:
1 zagadnień, zarówno w  polityce wewnętrzne], iaJo 
i zewnętrznej. —  Stoimy w oblicza zawieruchy V 
wstrząsów. j

Nieodpornym więc nakazem chwili a obowiązlw 
narodowego trosik i odpowiedzialności za państwo 
jest przyjście do głosu w tym momencie decydują-] 
cym o całej naszej przyszłości — rządu zanfanią 
narodowego- złożonego z ludzi cieszących się zau-j 
faniem w kraju i zagranicą, jeżeli — przy rozbiciu] 
wewnęt.znetn narodu — nie chcemy państw? na1 
szego narazić na nieobliczalne konsekwencje i na­
stępstwa".

Następuje przedstawienie „program u", oraz tajcie 
zakończenie:

„O  realizację naszego programu wałczyć będzie­
m y wespół ze wszystkimi uczciwymi i troską odpo 
wiedzialności za Juitro przejętymi obywatelami, za­
bezpieczając wszystkim bez różnicy wyznania i naJ 
rodowości pełnię praw  obywatelskich, o Ile lojalnie 
spełniać bęją swoje wooec państwa obowiązki.

( : )  Jedynem zasadiniiczem wyjściem z trudnego1 
położenia naszego narodu i państwa jest powrót 
prawa moralnego i wszelkich zasad etyki chrzęści 
jańsklej, odbudowanie zaufania mas. bez zdobycia 
którego k iyzys moralny i mater.alny, wobec grozy 
zawikłań zewnętrznych —  niesie w zanadrzu po­
ważne. nieobliczalne wprost w  skutkach, następ­
stwa.

Odbudować to zaufanie — wediuf1 nietytko na­
szej, ale także i zagranicznej opmji. — może tyl­
ko wielka postać lgnaaego Paderewskiego,
wysumęta w zbliżających się wyborach — jako je­
dyna i wyłączna kandydatura na Prezydenta Rze­
szy pospolitej."

staraniem „A lliance Franca'se“  mieć będzie za te 
mat: „Les lettres francaises au temps de Muntai- 
gne“ . Prelegent: prof. ks. P. Dawid. Początek od 
czytu o godz 6-tej wieczorem, sala lV -go  Gimna­
zjum, Krupnicza 2, I. piętro.

R E PE R TU AR  T E A T k Ó W  KR AK O W SK IC H . 

K R ŚK O W SK l TE A TR  ŻYDOW SKI
W torek 8*45 wiecz.: „Dawid Golder"
Środa 8’45 w iecz : „Daw id Golder" (dochód na 

cel dobroczynny).

TE A TR  IM. J. SŁOW ACKIEGO
Wtorek 8 wiecz.: „Horsztyński".
Środa 8 wiecz.: „Dziewczęta w  mundurkach".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
A T I.A N T IC : „Zm artwychwstanie" (L w a  Tołsto­

ja).
A D R IA : „Każdemu wolno kochać".
A PO LLO : „A rjan a " (Elżbieta Be-gn;r). 
B A G A TE LA : „Kamerdyner Jaśnie Pani".
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Uw iedzm oa" (M Malicka, 

Z. Sawan, T. Olsza).
PROM IEŃ: „F lip  i Flap ‘ (Koned ja  seusacyil 
SZTU KA: ..Afera Dankiera Gordona".
SŁOŃCE- „O ficerow ie w  sidłach kokoty" (L ’ l 

Dagower).
UCIECHA: „Mumja" (Boris Karloff).
W AN D A : „Kurtyzana" (Greta Garbo, Clark Ga- 

ble).

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kroków, 20. 3. 1933. Akcje w  zaniedbaniu. Dolar 

bez zmiany.
Zebranie giełdowe zaznaczyło minimalną chęć 

do pracy. Poszczególne papiery w  poszukiwaniu 
jak Bank Polski w  płaceniu 75.50, 4-proc. Prem. 
Poż. inwestycyjna 106, 4-proc. Pre.n. Po i. dolaro­
wa 54.25 nieco słabiej, jednakowoż bez notowania. 
Reszta w  zaniedbaniu. Do tramsakcyj papierami 
oficjalnie kotowanemi nie doszło.

Na p^giełdziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy ofiejlanie bez obrotów.
Na rynku walutowym w onrotach prywatnych 

i międzybankowych zasadniczych zmisn nie zano­
towano. Usposobienie lekko mocniej sz;. Popyt po- 
kryty dostateczną ilością materjału W  Krakowie 
Jciar gotówkowy 8.85- 3.87. Kursa orjcntacyjne. 
Fu^t szterliug 3075—31. Frank szwajcarski 172.50 
—173. Marka niemiecka 211—212.50.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszawa, 21. 3. PA T . Akcje: Bank Polski 76, 

Starachowice 10.30, 10.40, 10.35, niejednolita. Po ­
życzki: 3-proc. budowlana 41.90, 42, 4-proc. inwest. 
105, 105 i pół, 5-proc. konwersyjna 43 i trzy czw., 
4-proc. dolarowa 55, 55 i jedna czw., 7-proc. sta­
bilizacyjna 57.38, 57.50, 7.13, 10-proc. kolejowa 104 
i pół, L is ty  zast. BGK. Lez zmian.

Dew izy: Gdańsk 174.45, 174.83, 174 02, Londyn
30,78. 30.93, 30.63, Now y Joro 8.89, 8.93, 8.87, No­
w y Jor! telegr. 8.90, 8.92, 8.88, Paryż 15.09, 35.18, 
35 Szwajcarja 172.70, 173.13, 172.27, Berlin pry w 
212.50, przeważnie utrzymana.

G IE ŁD A  P O ZN A Ń S K A
Poznańska giełda zbozowa z dnia 29 3. 1933. 

Ceny transakcyjne: żyto 15 ton 18 20 spokojue; cs- 
ny orj mtacyjne Lez zmian. Ogólne usposobienie 
spokojne.

G IE ID A  ZURYCHSKA
Zurych, 21. J PA T . Paryż 10 33 i pół, Londyn 

17.84, Now y Jork 5.15 i pół, Belgja Tż.22 i  pół, 
W łoeo’ 26.52, Berlin 123.07 i pół, Wiodeń noty 
58.60, Praga 15.38, W arszawa 58, Bukareszt 3.08.

PO ŻYC ZK I P u LS K IE  W  NO W YM  JORKU
No\.y Jork, 18. 3. Kursy zamknięć a. DUlonow- 

ska 66.375— 66.50 (zwyżka o Ibl. 0.125). Stabiliza­
cyjna 5650 (utrzymana). Dolarowa 56 (spadek o 
doi. 0.501. Warszawska 39 (z  vyżka o dół. 0.50). 
Śląska 43.125 (zwyżka o doi 0.625). Tendencja co­
kolw iek mocniejsza.

D E W IZ Y  EUROPEJSKIE W  NOW YM  JORKU 
Berlin 23.9u, Londyn k ibel 3.461/8, Paryż 3.94 3/4, 
Szwajcarja 19.42, Włochy 5.16, Holandja 40.44. Ten 
ucuej i dla dew iz europejskich mocniejsza.

G IE ŁD A  M E T A L I W  LO N D YN IE
Londyn, 20, 3. Cynk dost. natychm. 143 4, ter­

min. 14 3/4, cyna natychm. 148 5/8— 118 3/4, termin. 
1491/2—1495/8, Banka 154 3/4, Straits 1541/4, o- 
łów  natychm. 10 3/8, termin. 105/8, miedź jatyclmi. 
28-281/16, termin. 281/4—285/16, Elektrolit 121/4 
— 321/2.

K O M U N IK ATY .

— YLO D E  W IZO . W  związku z tworzącą się no 
w ą placówką hachszary, która w  najbliższych 
c-niacp zostanie uruchomiona, prosimy zaintereso­
wane członkinie o natychmiastowe rejestrowanie 
się wlokalu —  codziennie między 8—9 wiecz. Ilość 
zgłoszeń ograniczona.

— • Z  E ZR Y  CHa LUCOW EJ. Dziś we wtorek 
posiedzenie komisji Hachszary miejskiej przy Cen 
trali E zry w  Krakowie, o g. 8 w ieczór w  lokalu 
Ezry, Mikołajska 6 m. 7.

—  II. W Y C IE C Z K A  DO W A R S Z A W Y  ŻYD . A - 
KAD . K O ŁA  M1Ł. SLR AJ, odbędzie się w dniach 
od 23 do 26 bm. Zamknięcie zgłoszeń we środę 
dnia 22 bm. Informacje na dyżurach Koła ul. Go­
łębia 2 w 9 teł. 17/-14 od 19—20. Koszty zł 35 
od osoby. W e środę na dyżurze zbiórka uczestni­
ków w  lokalu Koła.

—  MORU A  (Skawińska 2, parter). Dziś we wto­
rek a 'g . 8 zenr inie

— Z „A L L IA N C E  F R A N C A IS K '. W torkowy 
(21 bm.) publiczny i bezpłatny odczyt urządzony

l i H A M ,  CERATł, L1NOLEUA 
A. NUSSBAUM. DIETLA 45

ZM ARLI W KRAKOW IE: Sara Honig 1. 7i Kra 
kewskr 14, Salomon Diamand 1. 62, Augustjańska 
19, Anna Hamburger L 70 Paulińska 20. Mojżesz 
Ber Feldmaue 1. 37, Strzyżów p. Rzeszów. Izrael 
Markus Finder L 75, Liszki 38 k. Krakowa.



Projekt Mussoliniego
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Paryż, 20. 3. P a T .  W ed łu g  ostatnich in fo r-  
m acy j projekt, jak i Mussolini p rzed łoży ł w czo  
ra j M acD onaldow i jest za ty tu łow an y „P a k t 
p o lityczn ego  porozum ien ia  i w spółp racy m ię­
dzy 4 m ocarstw am i zachodniern i". P rzew id u ­
je on pew nego  rodzaju  rozejm na okres 10-Ie- 
tni, w  czasie k tórego kw estje  sporne m ają  
cyc za ła tw iane bez użycia  siły . P ro jek t p rze­
widuje głów n ie  procedurę p rzy ja zn ego  u regu ­
lowania m iędzy  4 m ocarstw am i, tj. F rancją , 
LW!elką  B rytan ją , W łoch am i i N iem cam i za- 
saomczych k w esty j, ja k ie  m ogą w p łyn ąć  w  
uliższym lub da lszym  czasie, procedurę opar- 
'tą na U kładzie  Locarneósk im , Pakcie  L ig i  
Narodów, P akc ie  B r ian d -K e llo gg  oraz dek la ­
racji, jaką  M acDonald z ło ży ł ostatnio w  Ge­
newie. Poparcie gabinetu londyńsk iego  ma 
być zapewnione, lecz żadna decyzja nie bę­
dzie powzięta przed zbadaniem szczegółowem 
projektu przez rządy francuski i niemiecki.

*

Paryż, 20. 3. P A T . Z  dzis ie jszych  depesz 
jak ie  nadeszły ze s to licy  W łoch  w yn ika , że 
MacDonald stosownie do przyrzeczen ia , dane­
go w e czw artek  p rem jerow i D a lad ierow i nie 
przyjął żadnych zobowiązań definitywnie, 
natomiast w  czasie jutrzejszego pobytu w  Pa­
ryżu, gdzie  za trzym a  się w  drodze pow rotn ej 
z R zym u przedstaw i p rem jerow i francusk ie­
mu plan  dyrek torjum  europejsk iego, opraco­
w an y  przez M ussoliniego. G łów ne m ocarstw a 
E uropy: W ie lk a  B rytan ja , F rancja , Włochy i 
N iem e m ają  w ed ług Pertin au xa  u tw orzyć  pe­
w n ego  rodza ju  perm anentną kon ferencję, 
w zg lędn ie  n a jw yższą  radę, lecz podczas gdy  
n a jw yższa  rada  z r. 1918 i 1919 m iała za za ­
danie czuwać nad stosowaniem  postanow ień

traktatów , rada z  r. 1933 m ia łaby  za zadanie 
rew iz ję  tych traktatów  —  p isze : iron ją  P e r -  
tinax.

*

R zym , 20. 3. (R )  P rem je r  M acDonald w y je ­
chał dziś z  córką pociąg iem  do Genaii, żegna­
ny na dworcu  przez M ussolin iego, członków  
rządu  w łosk iego  i am basadora angielsk iego. 
S ir John S im on od lec ia ł popołudniu w o in o -  
p ła tow cem  w o jsk ow ym  do Genui, skąd da l­
szą drogę do P a ryża  odbędzie razem  z  MacDo- 
naldem .

Genewa niezadowolona
( : )  Geue wa. 20- 3- R A T - P ro jek t d y i et toraato 

wielkich m ocarstw  europejskich, będący reziirlta 
tern rzym skich r o z m ó w  MacDonakLa i Mmssołi- 
n iego p rzy ję ty  zosta ł bardzo chłodno w  kołach 
L ig i Narodów , k tóre zdaią sobie spraw ę z  te­
go, ż e  realizacia tę) Idei pociągnęłaby za sobą 
osłabienie instytucji genewskie). „Journal de Ge 
n e v e “  om aw ia jąc  projekt podkreśla, że zm ierza 
on do poddania w iększośc i państw europejskich, 
jak Belgii, Szwajcarii, Polski państw Malej En- 
tenty itd. dyktaturze 4 wielkich mocarstw. W e  
dług dziennika proiekt ten musi napotkać na 
sprzeciw, który uczyni go  całkowicie niereal­
ni m.

Broń der Włoch
W iedeń, 20. 3. ( W )  P rzez  Insbruck przeszły 

dziś dw a  w agon y  bron i z  H irtenbergu  do 
W łoch . N a  stacji w  Insb iucku  stw ierdzono, 
że jeden z  w agon ów  b y ł otw arty . Miano w  
n im  rów n ież  s tw ierd zić  brak stukilkudziesię- 
ciu karab inów , aczko lw iek  w ład ze  austrjack ie 
zaprzecza ją  ja k ie jk o lw iek  k radzieży  broni.

rBurzliwy przebieg odczytu 
dra Wrosła w Oświęcimiu
. U )~O sw ięc im  20. 3. (G)- !W n iedzielę wieęzo- 

>je m  od L y to  snę w  sa li not-elu H erz zgrom adzen ie 
^Knistów . o a  którem  w yg ło s ił ic ferat p rzyw ód ­
ca  sjorristów rewizjo^is^ć-w palestyńskich dr- 
WohgaaSfi, v . W eise l na temat „Hitler, Stalin i 

'fcwestjja żydowska**. W  chwili, k iedy m ów ca za­
atakow ał lew ic ę  sjanisrtyczną, doszło do awan­
tury taik, że policja  zmuszona była  w k ro c zvć  na 
salę i  p rzyw róc ić  [porządek. Dr. W o lfgan g  v- 
Wedsel pod osłoną poHon kontynuował swój reje 
rat, po-*zen. w  asyście policji i oddzia łów  m ło­
d z ie ż y  rew izjon istycznej opuścił zebranie- uda­
jąc się na nocleg.

Protesty wyborcze
( ; )  W arszaw a . 20- 3- (Sin) W  dniu 20 hm-, 

tzn- dzisiaj, Sąd N a jw y żs zy  rozpatrywał na po 
siedzeniu nieiawnem stronę formamą 3 prote­
s tów  przeciw ko w yborom  do Sejmu w  okręgu 
L w ó w — P o w ia t  i postanowił -w sprawie tych 
^protestów w yd a ć  szereg zarządzeń w ew n ętrz­
nych-

( : )  W arszaw a . 20- 3- (Sin) W  dniu 27 bm- Sąd 
N a jw jteszy  rozpa trzy  na posiedzeniu iawnem  
dw a protesty przeciwko w yb o rom  do Sejmu w  
okręgu Raiio-m—Końskie— Opoczno- Protesty
zreferu je sędzia Sągaiło- N a leży  przypuszczać, 
ż e  m andaty tego okręgu  zostaną unieważnione-

Bojkot antypolski w Gdańsku
(:) Gdańsk. 20- 3- (Sin) Na ulicach rozrzucono 

ulotki, nawołujące do akcji przeciwko Żydom I 
wzywające na zgromadzenia prwejsacy jn« prze 
ctwko pruw adzmfu handlu z  Żydami* Charaktg 
rystyczneuu k.-U, że pod płaszczykiem walkł z  
Żydami ukrywa się agitacja o wszczęciu boj­
kotu produkcji przemysłowej polskiej- Śwtaaczy 
o tem wezwanie, znajdujące się w ulotce 
,Piecz z obcemi towarami hurtowymi dla gdaó 
skich przetuuęblors*w! Żaden handlarz detali* 
czny nie powinien przyjmować towarow z Pot* 
ski!“

Bank Amerykański w FoIsbb
( : )  W arszaw a. 20- 3- (S in ) W  dni® 3 kwietniu 

0  libędzie ssę doroczne zgrotmadzifciiie akefonariu 
s łó w  Banku A m en  kańsirega  w  Pofcce. tzw 
Kre-ugera, na którem  rozpatrywane będzie s j j i ł  
w ozdan ie bilamsowe banku za  rok operacy jny 
1932 r- W  zw iązku z  reorganizacją banku, kapi 
ta ł akcy jn y  zmniejszono z  10-000-000 zł- na! 
5,000-000 zł- N a  prezesa R a d y  banku pow ołano 
p- Aleksandra Leduiidkćego-

__________________________    Str. 1&

Wiedeń, 20. 3. PAT. „AUg. Ztg“ donosi, że 
dzisiaj na wszechnicy handlowe) wybuchły 
wielkie manifestacje antyżydowskie. Wszyst­
kich studentów-Żydów wyparto z gmachu za­
powiadając im, że od Jntra Żydom wstęp do 
gmachu będzie wzbroniony,

Tokio, 20. 3. (R ) Dzienniki japońskie dono­
szą że po z yycięskiej walce wojska japońskie 
zdobyły wiasio Sahocziao, położone na pold- 
di iowy-zachód od Hsifoengkou, przyczem 
wojska chińskie poniosły znaczne stratj i 
zmuszone zostały do odwrotu w  kierunku 
południowo-wschodnim W ojska japońskie 

przekroczyły już w  ten sposób „wielki mur*

Twói organ
ata*«* w obronie Twoich 
praw I intereuów

Co Ty
dajesz Twemu organowi?

Czy abon ujesz
„tfowy Dziennik**!

Zgon Ullsteina
B erlin , 20. 3. (S ch ) Dziś zm arł la  p rzew o ­

dniczący rady nadzorczej koncernu w y d a w n i­
czego U llsteina, Lou is U llstein .

Pełnomocnictwa 
dla rządu Hitlera

* Berlin , 20. 3. (S ch ) Rada gab inetow a uchw a 
lila  projekt ustaw y o pełnom ocnictwach dla 
rządu. P ro jek t p rzew idu je  w yd aw an ie  ustaw  
przez rząd i usuwa fak tyczn ie  w łrd zę  ustaw o­
dawczą parlam entu. Rząd a w łaśc iw ie  kan­
clerz ma, naw et w ed le  projektu , p raw o za w ie ­
ran ia  um ów  i uk ładów  z  innem i państw am i 
bez udziału parlam entu. Charakterystycznem  
jest, że p ro jek t staje się ustawą w  dniu og ło ­
szenia a ustawa m a zachow ać w ażność do Ig o  
kw ie tn ia  1937 roku. P ro jek t p rzew idu je , że 
ustawa traci ważność w ‘ dniu, w  k tórym  obec­
n y  rząd zastąpiony zostaje in n ym  rząJem .

( : )  Berlin- 20- 3- P A T  W  przeddzień otw arcia  
'Reichstagu, P la c  Republiki, p rzy  którym  znaj- 
du:e się p a r la m e n t  R zoszy o ra z  pomnik Bis- 

'marcka, obzy-m al nazw ę Placu K ró lcw sk !ego, 
.P lac  kanclerski przem ianow any został na ttil- A- 
dolfa Hitlera-

Pierwszy mecz Fiancja— Niemcy
Berlin , 20. 3. P A T . Rozegrany wobec 45,000 

w id zów  p ierw szy p w o jn ie  na teren ie N ie ­
m iec m ecz pom iędzy N iem cam i a F ran c ją  za ­
kończył się w yn ik iem  n ierozstrzygn iętym  3*3 
(2:1).

• - •

Budapeszt, 20. 3. P A T . R ozegrany tu m ecz 
m ięd zypań stw ow y W ę g ry  —  Czechosłowacja 
zakończył się zw yc ięstw em  W ęg ie r  2 1 (2:1). 
W id zó w  25,00u.

Praga, ‘20. 3. P A T . Reprezentacja piłkarska 
Prag i, walcząc jako reprezentacja sto licy cze­
sk iej zw yc ięży ła  reprezentację Budapeszt 2:1 
( 1:0).

Sensacyjny proces szpiegowski
( : )  Londyn* 20. 3- P A T  0'brzytmi® wrażeni© 

w yw o łu je  w  Londyn ie proces o  szpiegostwo, ja­
k i rozpoczą ł się dzisiaj p rzed  sądem w o jskow ym  
przec iw ko por. Baillie Stewardowi* o fice row i 
jednego ze szkockich pułków, oskarżonem u o  
zdradę tajemnic w ojskow ych- Ku zdumieniu ca 
le j Anglii okaza ło  się, że  por- Steward sztpiego- 
w a ł na rzecz  N iem iec i k w n ik o w a ł  im kon- 
kstrukcję najnowszych angielskich czo łgów , sa 
m ochodów pancernych i karabinów  m aszyno­
w ych- Oskarżenie to jest w  kołach połitycżmych 
szeroko komentowane a zw łaszcza  wskazują na 
fakt, że rozbrojone N iem cy in teresow a ły  się 
czo łgam i angielskiemu m imo ż e  w ed ług -rakta 
tó w  —  same c zo łg ó w  nie posiadają-

Niezw ykły wynik operacji
L ille , 20 3. P A T . W ie lk ie  za in teresow an ie 

w  tu te jszym  św iec ie  naukow ym  w yw o ła ła  
w iadom ość o  n ie zw yk łym  w yn iku  operacji, 
dokonanej na 12-letn im  chłopcu. U skarża ją ­
cego się od dłuższego czasu na w ew nętrzne b ó ­
le m łodego chłopca P a w ła  Lecourt, poddano 
p rześw ietlen iu  p rom ien iam i Roentgena. P rze ­
św ietlen ie  to w ykaza ło  obecność w żołądku 
chłopca narośli, k tóra  po operac ji okazała cię 
g łow ą  n iem ow lęcia , posiadającą norm aln ie 
u form ow ane podn ieb ien ie i szczęki, a naw et 
uw łosien ie, Lecourt czu je się po operac ji zu ­
pełn ie dobrze. G łow ę n iem ow lęcia  oddano do 
labora torjum  un iw ersyteck iego  w  L ille .

Mózg Zangary —  
najzupełniej normalny

( : )  N ow y  Jork- 20. 3 M ózg  straconego dziś 
ranc na k rześle elekrrycznem  anarchisty Zanga 
ry po idan y  został sekcji- W  wyniku sekcji 
stwierdzone żt m ózg był zupełne norm alny 
i nie w yk a zyw a ł żadnych zboczeń-
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WOtNE POSADY

ZDOLNA siła buchał!© 
rybia poszukiwana dla 
pierwszorzędne} diostsi* 
cii ubezpieczeniowej. — 
Zgłoszenia pod „Rutyna 
1931" do Admim. „Now 
Dziennika". 250i«kr

RÓŻNE

O PRAW IA OBRAZY
gobeliny, najsolidniej -  
Kiipsteini. Podgórze. u\i 
Lwowska 20. 1167g

KOSZUL £ męslteie, krój 
•wiedeński, poleca tamie 
Wytwórnia „L IR A ", tri 
Sj ewska 18. 2468Ł.

ŚPRZEOA4

„D Y W A N ", Kraków-Pod 
górze, Kingi 9, zawiada­
mia o otwarciu —  Biura 
Sprzedaży dywanów te 
ornych i kąinafcw przj 
ivL Szewskiej 4. 2262kr

FIRANKI I K A PY  najno 
wsze wzory, w wielkim 
wyborze. Ceny najniższe 
Sebastiana 16, m. 30.

2475kr

LO KALE

POSZUKUJE pokojiu v 
kuiuhnią lub ] pokoju nic 
umeblo a antgo, parter 
front. Zgłoszenia do Ad 
min. ..N. Dziennika" pod 
,3 - S.“  1169x

liaipinkDiijszyiD i 

naiodpowied niej szyn.

podarkiem
ślubnym

i okolicznościo­
wym jesf

SR EB R O
PO CENACH
poleca M H H W H H

I.HflLPERN

S

£
B
R
O

W i e l k i  w y b ć r
n a jw y tw o r ­
n ie jszych  
p rzed m io tów  
sreb rnych  
4 z ło tych  oraz 
p ra w d z iw e j  
b iżu terji 
i zega rk ów

ZNIŻONYCH

K R A S  Ć W 
U U C P  G R O D Z IĄ  58. T E Ł . 12843
PISANIA N A  M A S ZY N A C H
sysL ameryk. 10-cio palcowym, biegie i pewnie wyuczają 
kursy handlowe Feinberga Starowiślna 28.
Tamże udziela się indywidualnej nauki: stenografji.

kaligra fji, księgowości, korespondencji i. t. d. 
Rozpocząć można codziennie w godzinach urzędów

T i n ’ b r
’TinM o^-ya f » '»a  nipysi nk nyib n v m .aFiayn nttrn cy jyjvjh nyurp cy i»'pa Ksen1? runm

m yn .. by d i t h t
Saa isyoa "G/tyn/a rjwnrc jm u n  jota —  .jK cr^p  f t r e  na^ya m rJtn Im-nnonn ‘jtp la ie n  niłiy 

nyuna jr^y ’am ic c ie  ’*n ,»*i m m mvu icnn* f w :  miaioa »'ira pn x*5 « i i r  atS^ib Din: -i dj 
'a S r  m ia ^ n  n a rn en  'tteaoi it-b id  'a *  map lawa c ^ m u  o ni la^e  .cnayn c ’p§ipn *va» o: / i ’otsbn

.3Vil 4 *uw m n 1? .njtr ya-6 atm 10 „u r  ’*nb ami 20 .rufc-b ani 40 :n"jb-t “rat^a newtn ’Ci 
pm"’1 rm  bapb o'Kai -cbiyn. -on-n .100.778 *cmrn. .» .p .t vy Taynb -ipbh n s m i ’£■’ r «  
„■cbiyn. hbnin n«o r n  bab cvr ROjrib ]vb:i c*t"B —  .nj«>b ami 8 pi bu> necna •UfcBt pn

„HAOLAH", 77, GREAT RUSSEL STREET, LONDON, W. €. 1. ANGLJA

Kwiaty z Holandii!
Oferta i pccjalna

„ Ozdabiajcie teiraz 
wasz dom i ogród*

Nasza piękna kolekcja składa się z;

atO cebulek i rosui naSepsaej jakości w  cenie Zf. 2S. 
609 cebulek i ruślkl nsjłepSaci jalkoścd w cenie Zl. 45 

i  zawiera: 100 mieczyków. 25 galij amerykańskich, 
60 anemorow, 60 jaskrów, 10 begonij, 10 hjaceniów 
»  Cap, 10 Iłd , 25 OłwiitibrciiasOw, —  wszystko w  naj- 
BtęSsniejszycti kolorach, km w  kolorach według ty- 
1 częnia.

Dostawa Iramco mieszkanie; spcK-ób hodowli dołą­
czony do każdego pakunku. — Katalog na żądanie 
bezpłatnie.

Zapiata listem poieccnyrr, łub —  zaliczką pocztową 
Przy zapłacie zsóry dudajemy do każdej przesyłki 
15 trwałych, pięnnycb roślin z naszej sławnej Lodo­
wi! kwiatów. Za dodaijkową opłatą Zł. 5 Za porto i 
opakowanie przysyłamy rośliny do wyboru. 

Zamówienia skierować na adres:

TRIANGLE BULB FAR MS 
2388kr_____________________ HILLEOOM — HOLLAND

Wyprawy ślubne i niemowlęce,
bieliznę męską 1 pościelową, pyjamy i t. d- w y­
konuje szybko, staranni© i punktualnie pracow­
nia ..Ognisko Pracy", ul. Stolarska 15, I. pietro- 
Wielki wybór fasonów od naiaószych do naj­
wykwintniejszych- Ceny niskie.

Zamówienia przyjmuje się codzienni© między 
godz. 11—1, z wyjątkiem sobót i świąt. Te!e 
fon 158-21.

WSZELKIE ROBOTY
MODNIARSKIE

wykonuje się najtaniej i 
ku największemu zadowo­
leniu Szan. Phó 
w Zakładzie Modniarskim

FRANCISZKI SCHWAR20U.NY
K ra k ó w , k ra k o w s k a  13, I.  p ię tro  (le w a  o fic .)

MIESZKANIE
4 -POKOJOW E

słoneczne, z komfortem, w śródmieściu lub 
niedaleko śródmieścia poszukiwane. 
Zgłoszenia pod „W iosna* do Adm, Now. Dz.

ItOUIA PREMIA
D L A  C Z Y T E L N IK Ó W  

„KOITEGO D Z IE N N IK A ”
Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 

przyjęta przez krytykę z bezspornem uznaniem 
książkę:

Na frylibfiie i przetf Trybunałem
D o c lo is  KtifisfjliyduułsKiBi

t  senatora Prezesa senackiej kom isji prawniczej

Dra H ilCHALA R IN B L A
wy daną nak:adem księgarni F- Hosięka w  W a r  
szawie — oddajemy ją naszym abonentom za 

miast po cenie zwyczajnej Zi. 6‘—  za cenę

Z ł  2 .8 0
(na p-owincji plus porto 50 g: )

Oto kilka
głosów prasy

o tej ksjązce:

Lwowska „CHW ILA" pisze: Nazwisko Dra Rhi- 
gia jest w publicystyce i w żydowsklem życiu pu- 
bllcznem dostatecznie znane by wymagało bliż­
szych danych. Zbiór premówl*>ń Dra Kingla stanowi 
poważny przyczynek na szerokim odcinku walki 
trzymilionowego żydostwa polskiego o prawo 1 spra 
wledllwość.

Warszawski ,J1AJNT" pisze: Mamy przed sobą 
książkę dziś wysoce aktualną nletylko odnośnie do 
problemów żyd. w Polsce, ale , co do kwestjl świa­
towej polityk) sionistycznej. Autor przemawia w spo 
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników 
z obozn antysemickiego. —  Styl autora, będącego 
politykiem o zakrojn europejskim, zaprawiony gdzie 
niegdzie subtelną, a niemniej przeto gryzącą ironią, 
zacbownje wszęuzie eleganckie formy.

„NOWY DZIENNIK" pisze: Prace Dra Ringla od­
znaczają się bardzo dużeml walorami pisarskieml 
publlcystyczneml. Dr. Ringel Jest umysłem trzeź­
wym, jasnym, logicznym, przy tem zaś potrafi swe 
myśl] formułować nader zgrabnie I precyzyjnie, a 
forma jego jest zawsze wzorowa, — Te same zalety 
posiadają również przemówienia Dra Ringla. —  Za 
zebranie 1 wydani? swych przemówień należy się 
Drowi Rlnglowl szczera wdzięczność. Nasza Utera- 
tnra judaistyczna w Polsce w ogóle, a polityczna w 
szczególności jest tak uboga, że każdą inicjatywę 
w tej dziedzinie należy powitać i  gorącem uznaniem

Warszawskie „NOWE SŁOW O" pisze: Zbiór 
przemówień Dra Ringla, pracowicie j sumiennie ze­
branych, odznaczających się rzeczowością 1 wnikli­
wością w ocenie tematów, są niezmiernie ciekawym 
dokumentem czasu, który minął i ważkim instru­
mentem w pulityczncj walce o równouprawnienie 
zydostwa w czasach, które idą,

Lwowski „TUGBLAT" pisze: Książkę Dra Ringla 
czyta się z wielklem zalntert-SGwanlem.

REKLAMA 4 4 4 4 4 4 4 4 4 ^  
► ►► DŹW IGNIA HANDLUII

WYCIECZKA
PO SŁOŃCE
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I

Paszporty i wizy zbędne. - 23-dniowa Wielkanocna Wycieczka d<

PORTUGALII, HISZPAN JI, AFRYKI
okrętem „Poionja** (15.000 ton)

■ i  Ze Zl. 870 —
informacje i zapisy przyjmuje: Wagons-Lits Cook, Kraków, ulica Sławkowska 12. 
Nowy Dziennik, Kraków, Orzeszkowej 7.

PRENUMERATA: w Krakowie aa pro w 
w Krakowie x odooC^On- do d o n  
Na prowincji z przesyłka pocztowa 
tagraoca Z przesyłka pocztowa

miesjeczof© ZL £ 00 kw arta! Zł- 160L 

•  -  .  19V
„ 6'6a .  J8‘9C
.  10*01 _ „ ao-of

.JUTOWY DZIENNIK" wychodzi - odz-teonie t?Łir w pr- -<tzlalk' I dni po<wut
--------- - n . , -  Tl I -  ■ ■ 4 ,. — ■

OGŁOSZENIA: Podstawa obliczeń jem I mlim-wi wjednym łamie.— Strona w 
tekŚŁwi f nadesianem ma 6 buny po 74 mHłm- -  Strona za tekstem C la­
mów po 37 mtthw  NajnnYejsze ogłoszenia drobne Uczymy za 10 słów

CENY w rtotych: 1 ytrena 1*25. — Telęat I*—. Nadesłane 0‘75. — Za t©ksterr 
0'2S. — Dkobne od ałow* (F20. Dla poczakniacycb pracy 0*10.— Gratula­
cja 12*50- — Za wstrzołenłe m’e'sca dolicza sie 25% ________

W ydaw *ca: Za S p ó łkę W y d  -Now y  D zlecnD 1 “ Zygm unt fiocłrw aJd- —  R ed akto r a a cze k ty : D r W iŁ e h r B erLeJham iner.
Rdc1*jc.i i odpow iedzlaary: Zyzl~7d —  N o w f Drukarnia Dzśennikarwa Kraków, Orze rzłcoww. 7. pod zarządem M a k sy m ilia n a  f  aldm a;


